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Polska bandera
na

m/s „Maciej Rataj"
SZCZECIN (PAP). Przy

szczecińskich Wałach Chro
brego odlbyłb się 17 bm.
uroczyste podniesienia ban
dery na najnowszym stat
ku Polskiej Żeglugi Mor
skiej w Szczecinie m/s
„Maciej Rataj”. Uroczy
stość stanowiła jeden z

punktów programu obcho
dów 90-lecia polskiego ru
chu ludowego.

Maciej Rataj, którego
imię nosi nowy statek, od
dał wielkie zasługi dla jed
ności polskiego ruchu lu
dowego, a po aresztowaniu

Wincentego Witosa, aż do

jego powrotu z emigracji w

roku 1939, był faktycznym
przywódcą polskich ludow
ców.

M/s „Maciej Rataj" zbu
dowany został w Stoczni
Szczecińskiej im. Adolfa
Warskiego. Jest to maso
wiec o nośności 33,8 tys.
ton. Służyć będzie do
transportu dużych partii
ładunków masowych, zwła
szcza węgla, rudy, fosfory
tów i zboża luzem na dłu
gich szlakach oceanicz
nych.

Współpraca
kościołów

prawosławnych
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie prawosławnego
metropolity warszawskiego
i całej Polski Bazylego
oraz Chrześcijańskiego Sto
warzyszenia Społecznego
przybył 17 bm. z kilku
dniową wizytą do Polski

przewodniczący Wydziału
Zagranicznego Prawosław
nego Patriarchatu Mo
skiewskiego, metropolita
Mińska i Białorusi Filaret.

Gość będzie uczestniczyć
w uroczystościach 900-lecia

parafii prawosławnej w

Drohiczynie.
17 bm. metropolitę Fila

reta przyjął minister —

kierownik Urzędu do Spraw
Wyznań Adam Łopatka.
Przedmiotem rozmowy by
ła działalność kościołów

prawosławnych na, rzecz

pokoju i rozbrojenia oraz

współpraca między Rosyj
ską Cerkwią Prawosławną
i Polskim Autokefalicznym
Kościołem Prawosławnym.
W spotkaniu uczestniczyli
metropolita Bazyli i prezes

Chrześcijańskiego Stowa
rzyszenia Społecznego Ka
zimierz Morawski.

Wojna iracko-irańska

Atak na belgijski
tankowiec

PARYZ (PAP). Jak in
formuje agencja AFP, znaj
dujący się na wodach po
łudniowej części Zatoki

Perskiej tankowiec belgij
ski „Naas Leopard” został
w niedzielę rano zaatako
wany przez niezidentyfiko
wane samoloty. Na statku

wybuchł pożar. Załoga zdo
łała ugasić ogień. Nie zano
towano również ofiar w

ludziach.

Echa prasowe wywiadu W .Jaruzelskiego
udzielonego telewizji austriackiej WYBORY Trwają obywatelskie

WIEDEŃ (PAP). Mimo póź
nej godziny nadania w piątek
w telewizji austrackiej wywia
du z generałem Wojciechem
Jaruzelskim część sobotnio-
niedzielnych gazet austriackich
zamieściła pierwsze materiały
związane z tym wydarzeniem.
I tak „Die Presse” przytacza
fragment wywiadu, w którym
generał zarzucił polskiej opo
zycji, iż chciała uzyskać wła
dzę poprzez ruinę gospodarki
narodowej oraz rozkład pań
stwa. Cytuje też zdanie gene
rała określające jako nieodwo
łalną dotychczasową politykę
śmiałych reform gospodarczych
i narodowego porozumienia.

Dziennik eksponuje też frag
ment wypowiedzi W. Jaru
zelskiego. iż Polska opowiada
się za poprawa stosunków z

RFN i USA.
Organ socjalistów austriac

kich „Arbeiter Zeitung” już w

tytule wybija stwierdzenie o

kontynuowaniu reform gospo
darczych w Polsce. Dziennik
akcentuje zdanie, iż resztki o-

pozycji w Polsce są jeszcze wi
talne, choć jej wpływ stale się
zmniejsza. „Arbeiter Zeitung”
podkreśla też, iż polski premier
liczy na to. iż wizyta kancle
rza Freda Sinowatza odbędzie
śię jeszcze w br. Dziennik pi-
sze również, iż Wojciech Jaru-

■

zelski opowiedział się za po
prawa stosunków Polska z USA
i RFN i, że oskarżył USA o spo
wodowanie dużych szkód poli
tyką sankcji gospodarczych.
„Salzburger Nachrichten” wy
bija w tytule, że zmniejsza się
wpływ opozycji oraz, że W. Ja
ruzelski określił stosunki s Ko
ściołem jako poprawne.

Kurt Seinitz w „Neue Kro-
nen Zeitung” koncentruje się
na problemie stosunków aus
triacko-polskich w świetle m.
im projektowanej wizyty kan
clerza Sinowatza w Warsza
wie. Zdaniem Seinitza wizyta

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Za dwa tygodnie, pierwszy dzwonek szkolny

670 tys.
naukę w

WARSZAWA (PAP). W no
wym roku szkolnym, W kla
sach pierwszych podejmie nau
kę ponad 670 tys. dzieci. Bę
dzie ich c 35 tys. więcej niż
ub. r. Rezultaty wyżu demogra
ficznego będą o sobie dawać
znać jeszcze przez kilka najbliż
szych lat. Pod koniec obecnej
dekady będziemy mieli w szko
łach podstawowych o 1.3 min
uczniów wiece! niż na jej po
czątku. .

Dla tak dużej liczby dzieci
podejmujących naukę trzeba
przygotować dodatkowe sale i

oddziały lekcyjne, zatrudnić
odpowiednią kadrę nauczyciel
ską.

Na 1 września ma być go
towych 100 nowych szkół pod-

igTZHMKE „Pomyślcie też o wsi! rr

dzieci podejmie
klasach pierwszych

stawowych; wiele placówek
zostanie rozbudowanych, przy
będą dodatkowe pomieszcze
nia lekcyjne. Spora liczba
dzieci podejmie więc naukę w

lepszych warunkach.
W dalszym

’

ciągu jednak,
zwłaszcza w nowych osiedlach,
nauka w klasach najmłod
szych prowadzona będzie na

dwie, zmiany, jest to zjawisko
bardzo niekorzystne; niestety
tempo budowy szkół jest zbyt
powolne, i niewiele można tu
taj zmienić.

. W wielu szkołach, najbar
dziej przepełnionych,
odbywała się również w wol
ne soboty. Ż nowym rokiem

szkolnym liczba takich szkół
znacznie wzrośnie. Pewnej■'

nauka

poprawy spodziewać się mo
żna w latach przyszłych. Wie
le dodatkowych placówek po
wstałe w ramach Narodowego
Czynu Pomocy Szkole; niektó
re efekty będą widoczne już
w tym roku.

Mimo tych trudności powie
dzieć można, iż dzieci idące do
klasy pierwszej są obecnie
znacznie lepiej przygotowane
do nauki niż ich poprzednicy.
Zjawiskiem powszechnym jest
już u nas przysposabianie do
edukacji dzieci 6-lefnich w

przedszkolach i oddziałach

przedszkolnych. Systemem tym
jest objętvch 98 proc, sześcio
latków. Na wsi z przygotowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cudem uniknięto katastrofy

Rakieta przeleciała 60 metrów

od samolotu pasażerskiego
SOFIA, RZYM Poważne za

niepokojenie wywołał w Gre
cji raport .pilota samolotu pa
sażerskiego greckich linii
lotniczych „Olimpie Airways”,
lecącego z Zurychu do Aten z

70 osobami na pokładzie, in
formujący o niebezpiecznym
spotkaniu w powietrzu nad
terytorium Włoch z rakietą
typu „ziemia — powietrze”.
Tylko dzięki wyjątkowemu
szczęściu i przytomności umy
słu pilota greckiego samolotu
udało uniknąć się katastrofy o

nieobliczalnycfh skutkach.

Nie pb raz pierwszy w prze
strzeni powietrznej Włoch do
chodzi do podobnego incyden
tu, który stwarza śmiertelne
zagrożenie dla pasażerów sa
molotów cywilnych. Jak pod
kreśla .prasa włoską ,jpo tra
gedii, która miała miejsce
.przed kilkoma laty w pobliżu
Sycylii, gdzie rakietą został
zestrzelony samolot pasażer
ski z 81 osobami na pokładzie
oraz po niedawnych incyden
tach powietrznych w pobliżu
Sardynii, gdzie o mało my-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

73 ofiar śmiertelnych -— 120 rannych

Kolejny wybuch
samochodu-pułapki w Libanie

BEJRUT (PAP). W sobotę
przed południem w Antelias
przed jednym z najbardziej u-

częszczanych supermarketów
sektora chrześcijańskiego na

północ od Bejrutu eksplodował
samochód-pułapka zabijając 73
osoby i raniąc 120.

Według specjalistów, wybu
chło 250 kilogramów mieszanki
czterokrotnie silniejszej od tro
tylu. Powstał krater metrowej
głębokości, płonąć zaczął nie
tylko sam budynek, ale dzie
siątki samochodów wokół nie
go.

Antelias znajduje się w re-

jonie pod kontrola milicji fa-
langistowskiej, związanej do
niedawna z prezydentem Liba
nu Aminem Dżemajeiem. O-
statnio formacja ta przeszła
pod dowodzenie tzw. sił libań
skich, milicji chrześcijańskiej,
która krytykuje politykę szefa
państwa.

W czasie, gdy ekipy ratunko
we wydobywały z rumowiska
ciała, bądź zwęglone szczątki
ludzkie, w ocalałej części su
permarketu wybuchła gwał
towna strzelanina. Wkrótce
potem poza obręb walki wy-
(DOKOŃCZENEE NA STR. 2)

Finał nieuzasadnionych podwyżek cen wyrobów dębickiego „Polifarbu”

Zwrócono 22,5 min nienależnego zysku
Kompleksowa kontrola wo

jewództwa tarnowskiego, prze
prowadzona przez Okręgowy
Urząd Cen w Krakowie wy
kazała, że Dębicka Fabryka
Farb i Lakierów „Polifarb” na
ciągnęła swoich klientów na

kwotę 22,725 tys. zł. Kontrole
rzy OUC poddali analizie 88
kalkulacji cenowych, sporzą
dzonych w latach 1984—85.1 co

wykazała kontrola? Okazało
się, że 65 cen badanych wy
robów, produkowanych przez
„Polifarb” zostało zawyżo
nych. Jaki był mechanizm te
go nadużycia? W kalkulacji
przyjęto niezgodne z rzeczy
wistym rachunkiem, koszty
wydziałowe, zysku i sprzedaży.

15 sierpnia Wojewódzka Ko
misja do Walki ze Spekulacją,
której przewodniczył wicewo
jewoda tarnowski Marian
Chudzik, na swoje kolejne po
siedzenie wybrała się na miej
sce „przestępstwa” — czyli do
dębickiego „Polifarbu".

Co miał na usprawiedliwie
nie wicedyrektor Józef Faszcz?
Według jego wyjaśnień nie
prawidłowości w ustaleniu za
wyżonych cen były spowodo
wane błędną interpretacją ko
sztów pośrednich, a nie chęcią
uzyskania nieuzasadnionych
zysków. Jako dowód omyr<i
poinformował zebranych, że

fabryka stała się mniej ren-

towną, a także zmniejszył się
jej zysk.

Po złożonych odwołaniach i
jeszcze jednej analizie przez
OUC niektórych składanych
kosztów okazało się, że zawy
żono kalkulacje na 7 wyrobów
o 5 do 10 proc., a nienależna
kwota wynosi 22,5 min zł i
została odprowadzona do bu
dżetu państwa.

Jakie podjęto w „Polifarbie”
działania, aby uniknąć nie
właściwego ustalania cen? W
dziale ekonomicznym stworze-,
no sekcję cen i na stanowisko
specjalisty do spraw cen po
wołań.' doświadczonego ekono-

Brytyjski wywiad
kontroluje

Wywiad
MI-5 kontroluje

do pracy i awanse

brytyjskiego towa-

radiowego i telewi-

personel BBC
LONDYN (PAP).

brytyjski
przyjęcie
.personelu
rżystwa
zyjnego BBC, zajmującego się
aktualnymi audycjami polity
cznymi tej rozgłośni. Pisze o

tym tygodnik londyński „Ob-
server”.

MI-5 rozciąga nadzór nad pra
cownikami BBC rzekomo ze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Szkoła Podstawowa
w Jerzmanowicach: na spotka
nie z kandydatami na kandy
datów na posłow przybyli licz
nie mieszkańcy dwu gmin —

Jerzmanowice - Przeginia i
Wielka Wieś. Sekretarz Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego Kazimierz Gron przed
stawia sylwetki biorących u-

dział w spotkaniu kandydatów
na kandydatów, spośród któ
rych wyłonieni zostaną ubie
gający się o mandaty poselskie
z okręgu nr 33. Są to Anna
Cisak, Jerzy Folda, Bolesława
Hrabia i Wojciech Waśniow-
ski. Po wprowadzeniu dokona
nym przez sekretarza KK
ZSL Mieczysława Nowakow-

Bodaj najczęściej w dysku
sji przewija się temat węgla.
Rolnicy podkreślają, że od nie
go zależy także wysokość pro
dukcji rolnej.

Mieszkańcy skarżą się na

kłopoty komunikacyjne. Ten
problem ma dwa oblicza: dzia
łalność PKS i stan dróg. Tę
pierwszą określa się jako fa
talną. „Nie mamy czym doje
chać do urzędu gminy” — mó
wi Józef Sioła. Nie lepiej
przedstawia się też stan części

skiego rozpoczyna się dysku
sja.

Jerzmanowice-Przeginia i
Wielka Wieś to gminy typowo
rolnicze, stąd w dyskusji raz

po raz powracają problemy
związane z warunkami pracy
na wsi. Ludzi denerwuje niedo
statek narzędzi, materiałów i
surowców niezbędnych do pro
dukcji rolnej, struktura cen,
trudności komunikacyjne, brak
ośrodka zdrowia, wreszcie u-

trudnienia, na jakie się napo- _

tyka chcąc załatwić najiprost- dróg. Droga przez Racławice
sze sprawy. Piotr Sarota mó- '■* '

:~

wi-: „Na 5 godzin pracy przy
pada 50 godzin załatwiania
różnych spraw i pokonywania
trudności”.

gościem krakowskiej młodzieży
Krakowskie Kuratorium

Oświaty i Wychowania od
wielu lat organizuje w okre
sie letnich wakacji, we wła
snej bazie polowej w Chocho-
łowie, obozy przysposobienia
obronnego dla uczniów szkół
średnich. W czasie tegorocz
nych wakacji na dwóch tur
nusach w Chochołowie prze
bywało około 400 dziewcząt 1
chłopców ze szkół średnich
województwa krakowskiego.
Młodzież ta pod okiem facho
wców przygotowuje się do
funkcji młodzieżowego inst.ru-

która przysposobienia obron
nego, spełniając po powrocie
do szkoły istotną rolę w pro
wadzeniu zajęć dydaktyczno-
obronnych. Program obozu
obejmuje różne ciekawe for
my szkoleniowe, zajęcia rekre
acyjno-sportowe, spotkania z

ciekawymi ludźmi, wypady
turystyczne oraz prace społe-
czno-użyteczne na rzecz miej
scowego środowiska. Tak
wiec, z takiej formy spędzania
wakacyjnego czasu zadowo-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zakończył się VI Festiwal Muzyków Rockowych

Jarocin ’85

Kamienie i kwiaty
posypały się na scenę

Wczoraj o godzinie 4 nad ton muzyczny — o dziwo —

ranem zakończył się VI Fe- nikogo nie zmęczył. Nie wy-
stiwal Muzyków Rockowych trzymała tylko pogoda. Jaro-
Jarocin-85. Młodzież z całej
Polski długo nie chciała się
rozstać ze swoimi ulubieńca
mi. Muzyką reggae pożegnał
nas jeden z laureatów, zespół
Ro-kosz. Pięciodniowy mara-

cin pożegnał festiwalowych
gości deszczem.

Tegoroczne spotkanie po
nownie przyniosło rekordo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

redaktor dyżurny /

Co zatruwa ludziom życie?
Telefony dzwoniły ciągle.

Redaktorzy naszej „Gaze
ty” dyżurujący przez sobo
tę 1 niedzielę przyjęli oko
ło 80 interwencji Wysłu
chali interesujących opinii
na tematy ogólnospołeczne
i ogólnokrajowe, ale w roz
mowach z Czytelnikami do
minowały nie sprawy wiel
kie lecz te codzienne niby
drobne, a jakże utrudniają
ce życie.

Dzwonili do nas ludzie z

zalanych mieszkań — nie
którzy miesiącami, a nawet

latami zabiegali już wcze
śniej o pomoc administracji
w załataniu cieknących da
chów. Mieszkaniec budyn
ku przy ul. Ujejskiego 10
już drugi rok błaga ROM i
PGM o... wymianę rynny.
Niestety, jego prośby nie
przynoszą efektów. Wczoraj
prosiła nas o pomoc mie
szkanka budynku przy ul.
Potiebni 8. której dom to
nął-w wodzie — podobnie
zresztą jak mieszkania są
siadów — a na klatce ru
nął strop. Okazuje się, że

administrator kamienicy
prowadzi jej nadbudowę,
zresztą dość niefortunnie,
skorą woda zalewa mie
szkania. Trudno jednak
szukać winnego, gdy woda
kapie z sufitu, ale nikt w

dużym mieście nie był w

stanie pomóc mieszkańcom
tego budynku w ratowaniu
ich dóbr. Nasze interwencje
w Straży Pożarnej nie da
ły rezultatu — oficer dy
żurny Wojewódzkiej Ko-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Francja

Telefoniczny
wandalizm

PARYŻ (PAP). Znalezienie
budki telefonicznej, w Paryżu
nie nastręcza zbyt wielu pro
blemów — znajdują się one

praktycznie na każdym rogu.
Skorzystanie jednak z ulicz
nego aparatu — to już inna
sprawa. Praktycznie niemożli
wa. Większość z nich nie dzia
ła a to dzięki telefonicznym
wandalom. Nigdy dotąd wan
dalizm w tej dziedzinie nie o-

siągnął tak przerażających roz
miarów.

W roku. 1984 francuscy chu
ligani zniszczyli w samym Pa
ryżu prawie 210 tys. kaibin te
lefonicznych na 165 tys. pozo
stałych, istniejących w całym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Hospicjum
I. Idea...

i
Idea wydaje się piękna

głęboko humanistyczna.i„.
Chodzi o ostatnie chwile lu
dzi skazanych przez wiek
bądź chorobę na odejście. W
jaki sposóh dane im będzie
odejść? Czy z godnością,
przystojną i przynależną czło
wiekowi, czy w osamotnieniu,
w poczuciu niepotrzebności,
zawady, w upokorzeniu bez
silnością, przy z trudem przez
innych ukrywanej odrazie?
Czy w ostatnich miesiącach
albo dniach i godzinach wy
ciągać się będzie do nich po
mocna dłoń niosąca uśmierza
jący cierpienia lek. ocierają-

U

(ale nie te związane z nazwis
kiem Kościuszki) jest prakty
cznie nieprzejezdna'— stwier
dza ten sam mówca. Z dro
gami lokalnymi również jest

źle. Już trzecią kadencję pow
tarza się ta sprawa — zauwa
ża Stefan Gąska.

Rolnicy podnoszą także re
lacje między cenami skupu a

wysokością kosztów usług rol
niczych i maszyn. Szczególnie
bulwersuje wysokość opłaty
za l godzinę używania kom
bajnu wynoszącą 7 tys. zł, pod
czas gdy w innych ośrodkach
maszynowych waha się ona

około 5 tys. W dodatku spe
cyfika terenu powoduje, że e-

fekty jednej godziny pracy
kombajnu są niższe w porów
naniu do innych regionów kra
ju. Rolnikowi trudno jest w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

AMERYKAŃSKA PRÓBA NUKLEARNA

WASZYNGTON (PAP). Jak poinformowała Agencja
Reutera, USA przeprowadziły na poligonie w stanie Neva-
da podziemną próbę nuklearną, pierwszą od momentu
odrzucenia przez administrację waszyngtońską radziec
kiej propozycji w sprawie moratorium na wszelkie eksplo
zje lądowe.

Śmigłowiec pani thatcher
OMAL NIE ZDERZYŁ SIĘ Z SAMOLOTEM

LONDYN (PAP). Dzięki przytomności umysłu i szyb
kiemu hamowaniu pilot brytyjskiego samolotu pasażer
skiego zapobiegł w ub. miesiącu na londyńskim lotnisku
Heathrow niebezpieczeństwu zderzenia się w powietrzu ze

śmigłowcem, w którym znajdowała się premier W. Bryta
nii. Margaret Thatcher.

Jak wynika z informacji dwóch pism niedzielnych —

„Suńday Exp.ress” i „Mail on Sunday” — samolot pasa
żerski „boeing 757” ze 126 osobami na pokładzie miał już
w momencie rozpoczęcia startu szybkość ok. 220 km/godz.
kiedy wieża kontrolna wezwała pilota drogą radiową do
przerwania startu, ponieważ śmigłowiec znajduje się na

drodze lotu.

Kapitan pilotażu Peter King — zgodnie z doniesieniami
pism niedzielnych — natychmiast przystąpił do hamowa
nia. Trwało godzinę, zanim hamulce samolotu były na tyle
chłodne, aby mógł wystartować do lotu z Heathrow do
Frankfurtu nad Menem.

Urząd pani premier i brytyjskie Ministerstwo Obrony
potwierdziły — bez ujawniania szczegółów — że 25 lipca
doszło do takiego zajścia na lotnisku Heathrow.

ZAPOWIEDŹ KONTYNUOWANIA
FRANCUSKICH DOŚWIADCZEŃ

NUKLEARNYCH

PARYŻ (PAP). Opublikowany tu komunikat francu- .

skiego Ministerstwa Obrony stwierdza, że Francja będzie
kontynuowała .doświadczenia z bronią nuklearną na

Oceanie Spokojnym.
Przeciwko tego rodzaju francuskim próbom w rejonie

Polinezji występuje także polinezyjski Kościół ewangelic
ki. Komunikat opublikowany w Papeete (Tahiti) na za
kończenie obrad synodu tego Kościoła głosi, że tutejsza
społeczność ewangelicka żąda odpowiedzi od prezydenta
Francji Mitterranda w tej sprawie a ponadto domaga się

. przeprowadzenia wśród ludności polinezyjskiej referen
dum w sprawie doświadczeń nuklearnych.

KONIEC WIZYTY WYSŁANNIKA USA
NA BLISKI WSCHÓD

BEJRUT (PAP). Zastępca amerykańskiego sekretarza
stanu ds. Bliskiego Wschodu i Azji południowej, Richard
Murphy odleciał w niedzielę z Ammanu do Waszyngtonu
kończąc sześciodniową podróż do państw bliskowschod
nich, w czasie której odwiedził Izrael, Egipt i dwukrotnie
Jordanię.

Nie zarysowała się w jej trakcie żadna, konkretna
szansa na dialog amerykańsko-jordańsko-palestyński.
Działacze palestyńscy przebywający w Ammanie oświad
czyli, że misja Murphyego skończyła się fiaskiem, gdyż
polityk amerykański uległ wpływowi nacisków izraelskich
na Stany Zjednoczone.

Zdaniem obserwatorów, Murphy nie był naprawdę za
interesowany podjęciem rozmów ze wspólną delegacją
jordańsko-palestyńską, a chciał w istocie powrócić dó od
rzuconego przez większość państw arabskich tzw. blisko
wschodniego planu Reagana, opartego na zasadach opra
cowanych w Camp David.

Postscriptum

zrozumienie czy spór?
ca z czoła krople potu i łzy
rozpaczy z przerażanych o-

czu, poprawiająca uwierającą
jak kamień poduszkę, czy też
zdani będą wyłącznie na wła
sny los, beznadziejny, bez
względny, okrutny i na tę po
większającą się z chwili na

chwilę pustkę, bo „umierający
nie mają nikogo”?

Toteż gdy powstałe w 1981
r. Towarzystwo Przyjaciół
Chorych „Hospicjum” zebrało
się w Krakowie w 1983 r. na

swe pierwsze walne zgroma
dzenie sprawozdawcze, „Ga
zeta” powitała to spotkanie
aż dwiema publikacjami: ob
szerną informacją (25 kwiet
nia ’83) i filmowym niemalża

reportażem na pół kolumny z

przebiegu obrad pióra Ewy
Owsiany (28—29 maja 83), u-

zupełnionym relacjami z przy
gotowań członków „Hospi
cjum” do przyszłej pracy z

chorymi.
Służba, pomoc beznadziejnie

chorym, towarzyszenie im tro
ską i ciepłem drugiego czło
wieka do ostatnich chwil
świadomości, to zamiar godny
najwyższego uznania i każde
go wsparcia. Lecz jak tegc
dokonywać, jak ■ten zamiar
realizować w praktyce? Czy
pełniąc ofiarnie jak miłosier
ny Samarytanin służbę przy
każdym potrzebującym i w

każdym miejscu gdzie en

przebywa, a więc w szpitalu,
samotnym mieszkaniu, w do
mu starości?

II. ...i jej ciało

Na pytania te „Hospicjum'*
odpowiada odmiennie. Nie ma

to być wszak sama idea i wy
pełniająca ją działalność prak
tyczna. Ma to być również
instytucja, a konkretnie od
powiedni obiekt — „schroni
sko, dom skutecznego v::"ół-
czucia, lepiej niż szpital r wy
stosowany do szcze' '■.'ich
potrzeb” nieuleczalnie (głów-

(DOKOŃCZENIE NA STR. ®
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Inaś: „Pomyślcie też o wsi!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

tych warunkach wyjść na swo
je. Przedstawiciele rolników
powinni w parlamencie dbać o

chłopski interes — mówi Sta
nisław Pęgiel.

Poważną uciążliwością jest
brak lokalnego ośrodka zdro
wia. Miesżkańcyi nieraz osoby
starsze i mocno schorowane,
muszą na badania jeździć aż
do Krakowa. Sołtys wsi Sąs-
pów Henryk Baranek wska
zuje na oczekujący nadal na

rozwiązanie problem wody;
niektórzy ludzie muszą ją no
sić po 3—4 km. Stefan Szopa
z Wielkiej Wsi mówi o gazyfi
kacji. Proponuje, aby tak po
ważną inwestycję finansować

Botep: Lepsza praca i społeczna aktywność
(®nf. wł.) W niedzielne

przedpołudnie w sali kinowej
w Dobczycach było tłoczno.
Na spotkanie przybyły rzesze

wyborców. Byli przedstawicie
le mieszkańców miasta i gmi
ny Dobczyce, gminy Wiśnio
wa i Raciechowic. Za stołem
prezydialnym zasiedli kandy
daci na kandydatów na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypo-
litej Ludowej: Anna Kapała,
Władysław Łabędź, Rudolf
Michałek, Marianna Urbań
czyk, Włodzimierz Wykurz. Ich

sylwetki zaprezentował przed
stawiciel Wojewódzkiego Kon
wentu Wyborczego Stefan
Drzyzga.

Spotkaniu przewodniczył
Kazimierz Wardas.

Członek Prezydium KR
PRON Stefan Drzyzga w

swoim wystąpieniu podkreślił,
iż nowy Sejm winien być

lita CL których wybierzemy,

i centralnego budżetu gazyfi
kacji, a spłaty rozłożyć rolni
kom na okres 10 lat.

Dyskusja jest gorąca, pada
ją dalsze uwagi i postulaty.
Stanisław Odrobina zastana
wia się nad wysokością rent
i emerytur rolniczych. Stani
sław Branek zauważa, że ob
niżenie się opłacalności pracy
w rolnictwie spowodowało, że
w Przegini odłogiem leżą trzy
gospodarstwa. Młodzi ludzie u-

clekaiją ze wisi, a mało kto go
tów jest przenieść się tu z

miasta. „Nie jesteśmy w sta
nie zapewnić mieszkań absol
wentom wyższych uczelni —

mówi inspektor oświaty i wy
chowania Zyta Kółeczko. —

Jaką wiedzę będą posiadali

gwarancją stabilizacji życia
społecznego 1 rękojmią wycho
dzenia z kryzysu. Powiedział
także: „Jesteśmy przeciw pró
bom osłabiania państwa,
wszelkim atakom anarchii i
samowoli, naruszaniu przez
kogokolwiek samorządności,
ładu i porządku publicznego,
biurokratyzmowi, bezduszno
ści, przypadkom dygnitarstwa
i arogancji, lenistwu i niskiej
dyscyplinie pracy, prywacie,
wyzysku...

Podczas dyskusji, jaka wy
wiązała się w czasie spotka
nia, mówiono o najważniej
szych problemach regionu.
Stawiano postulaty do kandy
datów na kandydatów na po
słów do Sejmu, które uwz
ględniały codzienne bolączki
mieszkańców Dobczyc, Racie
chowic i Wiśniowej. I tak m.

In. Bogumił Przybyło poruszył
sprawę ochrony środowiska i

uczniowie naszej szkoły, jeśli
nie możemy znaleźć dziś kan
dydatów do pracy w szkole
po studiach pedagogicznych?"

W trakcie spotkania wyra
żano też obawy, czy na listach
kandydatów na kandydatów z

naszego województwa nie zna
lazło się zbyt mało rolników,
a zbyt wielu ludzi nauki i
kultury. Odpowiadając na te

wątpliwości Kazimierz Gron
przypomniał, że Kraków jest
miastem specyficznym. Sejm
będzie liczył 460 posłów i w

tej liczbie znajdą się także
rolnicy z innych regionów
kraju, którzy będą z pewno
ścią nie gorzej bronić intere
sów tej grupy zawodowej. Na
tomiast w gronie osób, które

rozwoju bazy rekreacyjnej
Dobczyc, Władysław Laszczak
mówił o lepszym zagospoda
rowaniu terenów, rozbudowie
pola biwakowego, pracowni
czych ogródków działkowych
i rozszerzeniu infrastruktury
turystyki nad Rabą. Anna
Boczoń wiele uwagi poświęci
ła ważkiemu problemowi, ja
kim jest budowa nowej szko
ły. Czesław Czupek wskazał
na konieczność budowy zakła
du przetwórstwa owocowo-

-warzywniczego i oczyszczalni
ścieków.

Ludwik Górka, Władysław
Orlicki, Tadeusz Pałka, Anna

Polończyk, Jadwiga Machnic
ka, Maria Stalmach, Stefan
Dąbrosz, Tadeusz Lontz poru
szyli problemy komunikacji
między Krakowem a Dobczy
cami, braku narzędzi rolni
czych i inne. Do kierowanych
postulatów ustosunkował się

uzyskają 14 mandatów posel
skich przypadających na na
sze województwo, powinni być
odpowiednio reprezentowani
właśnie ludzie krakowskiej
nauki i kultury.

W swych wystąpieniach kan
dydaci na kandydatów usto
sunkowali się do problemów
podniesionych w dyskusji. Wy
jaśnień udzielili też przedsta
wiciele władz lokalnych oraz

przedstawiciel prezydenta
Krakowa, dyrektor Wydziału
Gospodarczo-Budżetowego Jó
zef Dudzik. Z pewnością część
spraw będzie można załatwić
we własnym zakresie, nie cze
kając na interwencje posłów
nowej kadencji.

tos)

na zakończenie spotkania bio-

rący w nim udział, wicepre
zydent m. Krakowa Marian
Kulig. W imieniu kandydatów
na kandydatów głos zabrał
prof. Rudolf Michałek, mówiąc
także o warunkach możliwo
ści realizacji najważniejszych
problemów przedstawianych
przez mieszkańców regionu
Dobczyc.

W spotkaniu udział wzięli
przedstawiciele władz politycz"
nych i administracyjnych m.

Krakowa oraz władze gminne.
Jak wynikło z niedzielnego,
kilkugodzinnego spotkania
mieszkańców Dobczyc, Wiśnio
wej i Raciechowic — wiele
spraw wymaga niezwłocznej
interwencji, ale też jest wielu
ludzi gotowych do ipodljęcia
działań i czynów społecznych.

«P)

Echa prasowe mttiWojciechaJarazBlskiego
udzielonego telewizji austriackiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Freda Sinowatza miałaby być
kolejnym dużym krokiem,
przełamującym izolację Polski
na arenie międzynarodowej.

BONN (PAP). Sobotnio-nie
dzielne dzienniki zachodnio-
niemieckie przyniosły informa
cję nt. wywiadu udzielonego
przez gen. Wojciecha Jaru
zelskiego telewizji austriac
kiej. Podkreślano, iż opowie

670 tys. dzieci podejmie
naukę w klasach pierwszych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) szych zarówno z kia* zero- wych 1 z klasy I otrzymują
wych, jak i z klas pierwszych, jak zwykle komplety książek

nla wstępnego korzysta także trzeba przygotować na 1 wrtze- na własność. Są to książki no-

coraz większa liczba dzieci w śnia komplety nowych podrę- we. Dotąd otrzymywały je
wieku lat 5. Służy to wyrów- czników. Są one już wydru- bezpłatnie. W tym roku rodzi-
nywaniu dysproporcji w przy- kowane i nie powinno być ce będą musieli za nie zapła-
gotowaniu do nauki, niwelo- opóźnień ■ ich dostarczeniem cić. Książka dla dziecka z

waniu różnic pomiędzy pozio- na czas. klasy zerowej pt. „Mam 6 lat”
mem dzieci w mieście i na W odróżnieniu od uczniów kosztować będzie 143 zł, kom-
wsi. klas starszych szkoły pod- piet podręczników dla ucznia

Dla wsizystkich najmłod- stawowej, dzieci z klas zero- klas I — 633 zł.

Co zatruwa ludziom życie?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
mendy Straży Pożarnej,
który nie zdradził nam

swego nazwiska, twierdził
wręcz, że nie ma odpowie
dnich urządzeń, by prze
rwać „potop”, a strażacy są
zajęci wypompowywaniem
wody z piwnic. Była to je
dna z wielu tego typu in
terwencji, dachy Krakowa
przeciekają.

Dowiedzieliśmy się rów
nież od rozżalonego trene

dział się on za poprawa sto
sunków z Republika Federalną
Niemiec i USA.

Prasa zachodnioniemlecka
zwraca jednocześnie uwagę, iż
gen. Jaruzelski przestrzegł
przed próbami mieszania się
w wewnętrzne sprawy Polski
oraz potępił sankcje gospodar
cze USA, które naraziły Polskę
na straty w wysokości 15 mld
dolarów.

Próby bojkotu Polski spaliły
mimo wszystko na panewce —

ra, wiozącego grupę mło
dych sportowców z Koszyc,
ża na jedno miejsce w

„Krakusie”, kursującym' na

trasie Budapeszt — Kra
ków sprzedaje sie nie jedną
miejscówkę. Efekty można

przewidzieć.
Telefonowali też krako

wianie oburzeni na wszech
obecny w tym mieście brud,
na złą obsługę w niektó
rych sklepach i nieuprzej-
mość urzędników. Żalili się
na przedłużające się re

w

pisze m. In. sobotnio-niedzielna
„Koelner Stadt Anzedger” do
dając, iż polski szef partii i
rządu potwierdził wolę kro
czenia drogą śmiałych i odważ"
nych reform gospodarczych. To
samo dotyczy również polityki
porozumienia narodowego.

Prasa zachodnioniemiecka

odnotowuje również, iż gen.
Jaruzelski określił stosunki

między państwem a Kościołem

jako poprawne.

monty. Niektórzy u nas szu
kali pomocy w kłopotach
rodzinnych, nawet osobi
stych.

Co prawda nie wszystkie
sprawy, o jakich mówili
nasi Czytelnicy, podejmie-
my na łamach, część z nich
postaramy się załatwić w

telefonicznych interwen
cjach, ale wszystkie stano
wią cenną inspirację w na
szej redakcyjnej pracy,
gdyż pozwalają lepiej zro
zumieć ludzkie potrzeby.

(DOKOŃCZENIE ZE ITR. 1|

wą liczbę uczestników. Było
ich ponad 20 tysięcy. Samych
dziennikarzy przyjechało nie
mal 180. Jarocin zamienił
się w bajecznie kolorowe
miasto młodzieży. Zagrało o-

koło 140 (!) zespołów. Kon
certy trwały od rana do pó
źnych godzin nocnych. Muzy
ki słuchano na dwóch sce
nach.

Miejscowi tak już polubili
młodych gości, że w tym ro
ku pole namiotowe stanęło
przed widmem plajty. Kilka
naście tysięcy gości nocowa
ło w prywatnych ogrodach 1
domach. Okazuje się, że do
wszystkiego, nawet najdziw
niejszego. można sie przy
zwyczaić. Władze miasta i

Kamienie
i kwiaty
posypały się

na scenę
organizatorzy festiwalu wie
lokrotnie podkreślali, że mło
dzież (chodzi głównie o pun
ków) zachowywała się swo
bodnie, leoz „kłopotów" było
niewiele. Oczywiście nie oby
ło się bez incydentów. W o-

statniim dniu festiwalu na

scenę posypały się różne
przedmioty. Fani próbowali
przerwać koncert zespołu .Re
publika”, który przed dwo
ma laty zlekceważył swych
zwolenników i,, mimo zapo
wiedzi, w Jarocinie nie za
grał. Grzegorz Ciechowski
„spokojnie” przyjął na pierś
uderzenia jabłek, pomidorów,
kamieni i worków z wodą.
Mimo to zagrał. Po koncer
cie powiedziano króitko:
„Sztuka broni się sama”. I
tak było wczoraj w nocy. Po
żegnano go oklaskami i kwia
tami. Szerszą relacją z fe
stiwalu zamieści „GK” w

najbliższym sobotnim nume
rze. (OP)

nie powinni zapomnieć o naszych sprawach
(Inf. wł.) Ochotnica Dolna,

gmina . zagubiona W górach:
od granicy do granicy 24 km
drogi państwowej, do tego 60
km dróg lokalnych, na nich
30 mostów, wzdłuż 12 rwących
potoków, a wszystko to poło
żone powyżej 500 m n.p.m. —

hale wypasowe to już tysięcz-
niki.- Z przełęczy Knurowskiej
do najbliższego przystanku
PKS 18 km drogi.

W trudnych i surowych wa
runkach cena ziemi nie odbie
ga wiele od przeciętnej dla

województwa, ludzie są mimo
wszystko przywiązani do niej
i przyzwyczajeni do walki z

żywiołem. Nie zmogła ich też

wczorajsza ulewa, przyszli
gromadą na obywatelskie ze
branie konsultacyjne, by z bli
ska poznać pretendujących na

listę kandydatów na posłów
do Sejmu PRL, a tych była

Zwrócono 22,5 min nienależnego zysku
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mistę, Ponadto na służby zao
patrzenia nałożono obowiązek
żądania od dostawców surow
ców i materiałów kalkulacji
kosztów.

Członkowie Wojewódzkiej

ZmarI

lan Lubicz Pachonski
Dnia 13 sierpnia zmarł nagle

emerytowany profesor Uni
wersytetu Śląskiego, laureat

Państwowej Nagrody I Sto
pnia, JAN LUBICZ PACHON-
SKI. Urodzony jeszcze w nie
woli w r. 1907 związał się na

oałe życie ze swym rodadn-
nym Krakowem, z jego histo
rią dawną j nową. Wycho
wanek Alma Matei dokto
ryzował się w r. 1931, habi
litację uzyskał w 1945, pro
fesorem Uniwersytetu Ślą
skiego został w r. 1964 kie
rując do chwili przejścia na

emeryturę Zakładem Historii

Nowożytnej i Najnowszej.
Zainteresowania tego wybit
nego historyka skupiały się
na przełomowych dla narodu
polskiego latach 1791-1’15 —

insurekcji kościuszkowskiej 1
epoce napoleońskiej. Szedł
więc śladami swoich mi
strzów M, Kukiela i W. To
karza. Już pierwsza Jego pra
na poświęcona dziejom jazdy
legiotolowej wzbudziła pow
szechne uznanie jako wzór
rzetelnego warslztatu i kryty
cznego podejścia do źródeł.
Swe zainteresowania history-
czno-wojskowe pogłębiał na

stadiach w Paryżu, badał w

kraju wszelkie możliwe ar
chiwa dotyczące tej epoki
twórząc niesłychanie bogaty
warsztat dalszej pracy, uni
kalny w okresie powojennym
ze względu na ^niszczenia
dokonane przez Niemców. Był
Profesor przede wszystkim
badaczem i autorem setek
prac dziś już o nieprzemija
jącej wartości, bowiem opar
tych o nie istniejące już źró
dła. Był też wychowawcą
młodzieży w okresie swej
działalności na Uniwersyte
cie Śląskim. Młodzieży wpa
jał miłość i poszanowanie dla
narodowej przeszłości, szcze
gólnie tej, która łączyła -się

szóstka: Marianna Bura, Sta
nisław Faron, Jan Kusiak,
Władysław Sawicki, Ireneusz
Wrzesień, Michał Zbyśzewski.

Pierwszy dyskutant: Karol
Barnaś:

„Dźwigamy się powoli, choć
nie jest nam lekko. Tym z
końca gminy i świata niemal
szczególnie, nie dziwcie więc
się, że ludzie dopominają się
o dobre drogi, bo bez dróg u

nas nie ma życia".
Potem Brzęczek, Chrobak,

Czajka, Brzeżny, Chlipała u-

derzyli w ten sam ton. Drogi
bez regulacji potoków to przy
jemność na chwilę. Potoki są
zdradliwe. PZU więcej płaci
w ramach odszkodowań niż
wynoszą faktyczne koszty pro
wizorycznych napraw mostów,
murów oporowych, kładek i
dróg. Tegoroczna powódź z 18

maja w kilkanaście minut na
robiła strat na 21 min zł. A
deszcz znów pada. Więc tylko
sensowna regulacja (nie cho
dzi o betony) potoków może

domostwom i uprawom przy
nieść spokój. To dzieło na kil
ka ładnych lat.

Są też inne zmartwienia:
szkoła w centrum Ochotnicy
Dolnej wymagająca rozbudo
wy, boisko sportowe, mieszka
nia dla nauczycieli, całodobo
we połączenie telefoniczne dla
Ochotnicy Górnej.

Lecz są też powody do sa
tysfakcji. Przypomniał o nich
naczelnik gminy, Kazimierz
Konopka: most na Dunajcu w

Tylmanowej „Pod Bastą”,
przekaźnik tv dla tej miejsco
wości — już oddane i szkoła
filialna na Zawodaiu, która
będzie otwarte najpóźniej w

Komisji do Wrlki ze Spekula
cją wysłuchali wyjaśnień dy
rekcji „Polifarbu” i jednocze
śnie zwrócili uwagę na niewy-
ciągnięcie konsekwencji służ
bowych wobec osób winnych
nierzetelnej kalkulacji. (gp)

i walką ibrojną 0 niepodle
głość. Nie był jednak bez
krytyczny, umiał dostrzec 1
ujawnić cienie tej epoki, któ
rej poświęcił 50 lat swego
życia. Nie sposób wymienić tu
nawet wszystkich Jego pod
stawowych prac, kilka z nich
ma dla naszej historii funda
mentalne znaczenie: 4-tomo-
we dzieło „Legiony Polskie
1794-1807. Prawda i legenda”,
„Generał Jan Henryk Dąbro
wski 1755-1818”, „Polacy na

Antylach i Morzu Karaib-,
skina”, dramat tysięcy pol
skich żołnierzy ujęty w spo
sób wstrząsający przez piew
cę legionów C. Godebskiego:
„O hańbo, o ślepoto w lu
dziach niepojęta — Ten, któ
ry został wolnym, poniósł
drugim pęta". Dał Profesor
także monografie generałów
J. Grabińskiego 1 Fr. Pasz
kowskiego, kilka zarysów
dziejów wojskowości polskiej
tego okresu, dziesiątki bio
gramów pomieścił w „Polskim
słowniku biograficznym”. Nie.
zapomniał o grodzie Kraka,
pisząc o jego fortyfikacjach,
o Kościuszce w Krakowie, o

krakowskich mieszczanach.
Wniósł swój wkład do świet
ności Muzeum Historycznego
m. Krakowa jako jego długo
letni wicedyrektor, ukazał Je
go związki ze Śląskiem w go
rących latach powstań. Jed
na, fundamentalna praca po
została w rękopisie — „Sło
wnik oficerów Legionów Pol
skich" — zamykająca cykl Je
go badań nad legionami.
Zapowiadał dalsze prace, m.

in. o T. Kościuszce. Nie zdą
żył, lecz to, co zostawił Po
lakom, wystarczy na pokole
nia. I choć odszedł od nas

na zawstae, przecież pozosta
nie o Nim pamięć Człowieka
i Humanisty.

ELIGIUSZ KOZŁOWSKI

Brytyjski wywiad
kontroluje personel BBC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
względów bezpieczeństwa. Sta
łemu nadzorowi .politycznemu
podlegają ci pracownicy, któ
rzy starają się o awans, na
tomiast oceniani są przez
MI-5 jako „element wywroto
wy” w środkach przekazu.

„Observer” podaje nazwiska
7 dziennikarzy, wydawców fil
mowych i producentów, którzy
padli ofiarą ingerencji MI-5,
kiedy starali się o pracę w

BBC.

Rewelacje „Observera” ujaw
nione zostały dokładnie w 11

dni od protestu dziennikarzy
BBC, kiedy pod presją rządu
nie został' wyświetlony film

dokumentalny na temat Ir
landii Północnej. Zakaz wy
świetlania tego filmu dopro
wadził do największego kry
zysu wewnętrznego w 63-let-

ndej historii BBC.

„Observer” powołuje się na

wypowiedzi Miku byłych
członków zarządu BBC, w

tym dwóch dyrektorów gene

W lipcu 1985 roku z tytułu
emerytur i rent z Funduszu
Emerytalnego, Państwowego
Funduszu Kombatantów i
Funduszu Ubezpieczenia Spo
łecznego Rolników — ZUS wy
płacił 62 mld 561 min. zł, tj.
7,8 proc, mniej niż w czerw
cu. Wypłaty bieżące w lipcu
wynosiły 60 mld 354 min zł
(wzrost o 1,6 proc), natomiast
wypłaty pierwszorazowe i re
gulacyjne — 2 mld 207 min zł,
tj. o 74,1 proc, mniej niż w

czerwcu. Spadek ten jest wy
nikiem zakończenia wypłat
wyrównań podwyższonych od
1 marca br. emerytur i rent

pracowniczych.
Liczba emerytów i rencistów

otrzymujących w lipcu świad
czenia wyniosła 6 min 254 tys.
tj. o 0,1 proc, więcej niż w

ubiegłym miesiącu. Przecięt
na emerytura, renta tzw. pra
cownicza wyniosła w lipcu
10249 zł i była wyższa o 57
zł niż w czerwcu. W lipcu,
zgodnie z uchwałą nr 80 Ra
dy Ministrów z cin. 20 maja
1985 r„ ZUS rozpoczął akcje
podwyższania emerytur i rent

listopadzie br. Ochotnica Dol
na otrzyma most na przysiół
ku „Gorcowe”, krótki odcinek
drogi do Młynnego. Z 17 po
stulatów inwestycyjnych zgło
szonych w kampanii wybor
czej do rad narodowych żaden
nie został przekreślony, kijka
przesunięto jedynie w czasie.

Wyborcy z niekłamaną sym
patią wypowiedzieli się o o-

becnych oraz znanych im tyl
ko z drukowanych biografii
kandydatach. Jeden z dysku
tantów ujął to tak: „Obcięli
byśmy wszystkich, ale skoro
się nie da, wierzymy, że ci,
których ostatecznie wybierze-
my, o nas nie zapomną”.

W zebraniu uczestniczył m.
in. wiceprzewodniczący RW
PRON w Nowym Sączu, Alek
sander Giertler.

(k-fo)

ralnych, którzy podali się do
dymisji. Twierdzą oni, że jed
nostka wywiadu brytyjskiego
MI-5 stosuje „taki system
kontroli, który może stworzyć
lub złamać kariery i życie za
równo ipersonelu radiowego,
jak telewizyjnego BBC”.

Rzecznik BBC odmówiła
ustosunkowania się do tydh in
formacji, „zanim z materiałem

zapoznają się właściwi lu
dzie”. Zastępca sekretarza pra
sowego premier Margaret
Thatcher oświadczył z kolei,
że nie może skomentować tych
informacji ponieważ nic nie
wie o samej sprawie.

Jak pisze „Observer”, pra
cownicy jednostki wywiadu
MI-5 nie znani ogółowi perso
nelu BBC, zajmują pokój 105
w gmachu rozgłośni. Na

drzwiach widnieje napis: „Za
rząd oddziału do specjalnych
pcruczeń”. Na czelę jednostki
MI-5 w BBC stoi były oficer
armii brytyjskiej, Roni Ston-
ham.

Komunikat ZUS
o świadczeniach pieniężnych
wypłaconych w lipcu 1985 r.

rolnikom indywidualnym, w proc, liczba dni, za które wy-
związku z czym nastąpił zna- • płacono zasiłki. Przeciętna wy-
czny wzrost wypłat oraz prze- sokość zasiłku dziennego wy

niosła 441 zł (wzrost o 2fi
proc). Na zasiłki opiekuńcze
wydatkowano w lipcu 990,3
min zł, tj. o 10,7 proc, mniej
niż w czerwcu. Liczba dni, za

ciętnej wysokości emerytury i
renty. Wypłacono 7 mld 377
min zł, tj. o 8,2 proc, więcej
niż w czerwcu. Przeciętna
emerytura — renta rolnicza,
wzrosła o 560 zł, tj. o 9 proc,
w stosunku do średniej z

czerwca br. Nastąpił dalszy
wzrost liczby byłych rolników
indywidualnych pobierających
emerytury i renty o 0,3 proc,
osiągając 1 min 70 tys. 407
osób.

W lipcu zwiększyła się o 2,7
proc, kwota wypłacona z ty
tułu zasiłków chorobowych ze

świadczeń ZUS, osiągając 568
mfln zł. Wzrosła także e 0,2

Generał Leon Sulima

gościem krakowskiej młodzieży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
leni są wszyscy: organizato
rzy, uczestnicy i gospodarze
terenu, na którym rozbito ba
zę połową.

15 sierpnia do Chochołowa

przyjechał gen. bryg. Le
on Sulima, dyrektor Sekreta
riatu Komitetu Obrony Kra
ju w towarzystwie kurato
ra Kuratorium Oświaty i
Wychowania w Krakowie —

Mieczysława Noworyty oraz

płk. mgra Tadeusza Kupca
— wicekuratora krakowskie

Telefoniczny wandalizm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kraju! Czasami zniszczenia są
tak diuże, że wymieniać trzeba
całe urządzenie — w ub. rok.u
dotyczyło to 30 tys. kabin. Ma
ło tego — 3900 budek po pro
stu zniknęło. Dla poczty fran
cuskiej (PTT) są to przede
wszystkim poważne konse
kwencje. finansowe: straty z

tytułu zniszczeń ulicznych ka
bin wynoszą średnio 320 mi
lionów franków w skali roku.

Czy jest to plaga właściwa
tylko Francji? — zastanawia
się prasa. 10-krotnie mniej bu
dek niszczy się w Hiszpanii,
4-krotnie mniej w RFN, 2-
knotnie — w Szwajcarii i... w

ogóle w Japonii. Jedynie An
glikom udało się pobić Fran
cuzów w tej smutnej rywaliza
cji.

W Paryżu telefoniczna plaga
bije wszystkie rekordy. Każda
kabin®, średnio trzy razy w

roku, pada ofiarą wandali.
Niewielka, bo zaledwie 50-oso-
bowa ekipa remontowa, abso
lutnie nie nadąża z naprawia
niem. W zależności od dziel
nicy, nieczynnych jest od 25 do
40 aparatów. W innych du
żych miastach również nie jest
lepiej.

W większości przypadków
wandalom chodzi o to, co się
wrzuca do środka. aparatu.
Najczęściej jednak „dochód”
wystarcza na kilka partii w

salonie gier automatycznych.
W najlepszym przypadku łup
wynosi 1500 franków. Zgodnie

które wypłacono te zasiłki
wyniosła 2 min 516 ty®., tj. o

13,4 proc, mniej — spadek ten

występuje w tym okresie co
rocznie. Przeciętny dzienny za
siłek opiekuńczy wyniósł 384
zł, zwiększając się o 3,1 proc.
Na zasiłki macierzyńskie wy
datkowano, podobnie jak w

czerwcu, 1 mld 527 min zł.
Wzrosła natomiast o 1,8 proc,
przeciętna wysokość zasiłku
dziennego i wyniosła 331 zł.

go- Kuratorium. Goście wizy
tując placówkę zapoznali się
z organizacją i działalnością
szkoleniowo — wychowawczą
zgrupowania oraz z planami
modernizacji i rozbudowy ba
zy. W czasie spotkania z ka
drą i uczestnikami obozu roz
mawiano o efektach pedago
gicznych, wyrażając uznanie
zarówno dla wychowawców,
jak też młodzieży i jej patrio
tycznej postawy.

(ml)

jednak z filozofią chuliganów-
-złodziei rozpracowanie budki

jest zawsze mniej .Jlisikie” od
napadu na bank. W ostatnich
latach na terenie całej Fran
cji działają nawet zorganizo
wane bandy trudniące się tym
niszczycielskim procederem.
Każda posiada własną techni
kę, jedna z nich, w Paryżu,
zamalowuje na biało szyby
budki, aby móc spokojnie
„pracować" w ukryciu przed
wścibskimi spojrzeniami.

Są jednak i złodzieje, któ
rych pieniądze nie interesują.
Oni widzą w ulicznych apara
tach inne skarby: różnego ro
dzaju fragmenty i elementy
aparatu można zainstalować
we własnym telefonie w ra
mach „udoskonaleń”. Są i ta
cy, którzy polują na metal,
przede wszystkim miedź, od
sprzedawana potem handla
rzom złomu.

Walka x telefonicznym wan
dalizmem jest bardzo trudna,
wręcz beznadziejna. Jednakże
PTT (dysponująca potężnym
zapleczem naukowo-badaw
czym) nie podriaje się. Osta
tnio postanowiła zmienić tak
tykę. Aby zlikwidować zło
dziei, trzeba wyeliminować pie
niądze. Niech żyją pieniądze
elektroniczne! Obecnie PTT

instaluje „publikofony" które
pracować będą na „telekarty"
kupowane w ulicznych kios
kach. W kraju działa już obec
nie 7 tys. tego rodzaju apara
tów, do roku 1986 ma ich być
30 tysięcy.

Również na poziomie czerwca

utrzymały się zasiłki wycho
wawcze osiągając 1 mld 150
min zŁ W lipcu 405 tys. 378
osób pobrało zasiłek, tj. o 0,2
proc, więc®! niż w czerwcu.

Przeciętny zasiłek był niższy o

0,2 pnoc. i kształtował się na

poziomie 2 837 zł.
Na zasiłki rodzinne i pielęg

nacyjne wydatkowano 13 mld
853 min al, tj. o 0,6 proc, wię
cej. Nieznacznie zmniejszyła
się (o 0,1 proc.) liczba rodzin
pobierających takie zasiłki 1
wyniosła 5 min 49 tys. 576.

Przeciętny zasiłek na jedna ro
dzinę osiągnął kwotę 2 743 zł,
tj. wzrósł o 0,6 proc. Na za
siłki porodowe, z tytułu uro
dzenia dziecka, pogrzebowe po
ubezpieczonych i członkach
ich rodzin, świadczenia reha
bilitacyjne oraz na ryczałty
dla inwalidów ZUS wypłacił
476 min zł, z funduszu alimen
tacyjnego wypłacono 198,2
min zł, tj. o 1,5 proc, więcej
niż w czerwcu. Ze świadczeń
tych skorzystało 114 tys. osób.
Przeciętne świadczenie ali
mentacyjna wyniosło 1649 zł.

Kolejny wybuch
samochodu-pułapki w Libanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niesiono dwóch rannych mili
cjantów. Przyczyna tej strze
laniny nie została — jak do
tychczas — wyjaśniona.

Sobotni zamach na super
market w Antelias jest czwar
tym tego typu zamachem w

sektorze chrześcijańskim od 22
maja br. 14 sierpnia wybuch
samochodu-pułapki uśmiercił
13 osób w Bauszrije, na pół

nocnym przedmieściu Bejrutu.
2 sierpnia inny samochód eks*
plodował, nie czyniąc ofiar, w

Rakieta przeleciała 60 metrów
od samolotu pasażerskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

śliwce nie zderzyły się z sa
molotami lotnictwa cywilnego,
sprawa bezpieczeństwa lotów
we włoskim obszarze powie
trznym nabiera nowych wy
miarów”.

Przedstawiciele włoskich
służb naziemnych lotnictwa
cywilnego i Ministerstwa Ob
rony podjęli próbę 'zatuszowa
nia powstałego skandalu.
Oświadczyli oni, że urządze
nia radarowe nie zarejestro
wały obecności jakichkolwiek

Ogłoszenia owe

STACJA Doświadczalna Oceny
Odmian — Łopuszna — zamieni

fabrycznie nowego Zuka A-ll, na

fabrycznie nowego Zuka A-06,
A-07, A-16 lub Nysę Towos. Zgło
szenia telefoniczne Nowy Targ
73-935. g-78196

PKP ZAKŁADY SPRZĘTOWO-TRAN^PORTOWE
BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO W WARSZAWIE

Oddział Nr 2 w Krakowie, ul. Stoczniowców 5

zatrudni natychmiast
kierownika działu zaopatrzenia
specjalistę ds. inwentaryzacji

♦ konserwatora urządzeń socjalnych 1/2 etatu
♦ kierowców cystern
♦ operatorów: równiarki, walcy, ładowarek, zgnia

tarek, spycharek, koparek
pomocników operatorów♦ mechaników maszyn budowlanych 1 samochodo
wych
ślusarzy
stolarza

> spawaczy elektryczno-gazowych
mechaników silników spalinowych♦ frezera4^ tokarzy♦ elektryków samochodowych

Wynagrodzenie wg zasad Zakładowego Systemu Wy
nagrodzeń pracowników PKP ZSTBK.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— świadczenia PKP — legitymacje PKP, bilety,

ekwiwalent za sorty mundurowe, ekwiwalent za

węgiel
— premie zgodnie z regulaminem premiowania
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z uzysku
— dodatek za wysługę lat
— świadczenia socjalno-bytowe
— podniesienie kwalifikacji, zdobycie zawodu

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do
pracy przyjmuje Dział Kadr PKP ZSTBK W-wa, Od
dział Nr 2 w Krakowie, ul. Stoczniowców 5, pokój 30,
tel. 66-63-04. i

pobliżu Dżunieh, 20 km na pół
noc od Bejrutu. 22 maja wy
buch samochodu-pułapki zabił
55 osób i ranił 125 w dzielnicy
willowej w Sinn-El-Fil we

wschodnim Bejrucie.
„Bombardowania i zamachy

przy użyciu samochodów-ipu-
łapek osiągnęły rozmiary nie
do przyjęcia. Nasza riposta bę
dzie.) na miarę tego, co nas do
tknęło” — stwierdza komuni
kat sił libańskich, z czego moż
na wnioskować, że sobotni roz
lew krwi w Libanie nie był,
niestety, ostatni.

„obcych obiektów” w pobliżu
greckiego samolotu pasażer
skiego. Podsunięto hipotezę, że
w pobliżu samolotu znalazła
się nie rakieta, ale balon me
teorologiczny. Ministerstwo
Obrony Włoch pospieszyło z

oświadczeniem, że w tym re
jonie nie były prowadzone ja
kiekolwiek ćwiczenia, czy też

manewry. Pilot greckiego sa
molotu podkreślił jednak w

swoim raporcie, że rakieta
przeleciała w odległości

' 60
metrów od maszyny i nie mógł
się mylić w swojej ocenie.

BARDZO proszę o wskazanie
miejsca postoju, skradzionego Fia
ta 126p, koloru piasek pustyni, nr

rej. KRR -49-45, za nagrodą. Zgło
szenia 78408 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

MZ-250 — sprzedam. Kraków, Die
tla 5/19 (suterena). g-78118
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Fabryka... na wsi

Alwernia miastem być musi
Alwernia, choć nie jest mia

stem, ma swoja ulice: Modrze-
jowa, Garncarska, Krakowska,
Kraaińskiego, Olszewskiego,
Sienkiewicza, Mickiewicza, ma

też niemałe osiedle mieszka
niowe Chemików, dziesiątki
domów jednorodzinnych, pięk
ną szkołę, ośrodek zdrowia. —

Alwernia miastem być musi.
Tak mówią ci mieszkańcy,
którzy myślą poważnie o jej
rozwoju, przyszłości swoich
rodzin, dzieci. Inni zaś, którym
odpowiada obecny status Al
werni, złośliwie twierdzą: —

„Cielęciarze chcą miasta”.
Dowcipkują o herbie przysz
łego . miasta przytaczając
przedwojenny żart o tym, że

przedstawiał on cielę na pow
rozie. Bo Alwernia miała już
prawa miejskie, od końca
XVIII wieku nazywano ją mia
stem, chociaż tytuł ten otrzy
mała dopiero w 1903 r. i praw
dopodobnie herb jej przedsta
wiał wieżę klasztoruw otoczoną
świerkami. A żart o" cielaku?
Zachował się w pamięci nie
których mieszkańców i świad
czy tylko o tym, że kiedyś Al
wernia. rzemiosłem i handlem
stała. W miasteczku pełno by
ło warsztatów rzemieślniczych,
w tym dużo znakomitych ma
sarni, wykwintoością wędlin
delektowali się nie lada sma
kosze Wielu miejscowości
i miast. Z biegiem lat podupa
dała, prawa miejskie odebrano
jej po pierwszej wojnie świa
towej. Odtąd miejscowość ży
ła tylko legendą, z rozrzew
nieniem wspominali starsi
mieszkańcy „strzeląnki” czyli
miejskie odpusty.

Dopiero lata 60. przynio
sły ożywienie. Rozeszły się
wtedy pogłoski o rozwoju Al
werni, o tym, że na wapien
nych górkach Kamionek —

nazywanych przez starszych
„Figowizna” — od nazwiska

ostatniego właściciela — bę
dą powstawać bloki, szkoła,
ulice. Mieszkańcy śmiali się z

tych wizji, ale rozwój Zakła
dów Chemicznych, istniejących
już od 1923 roku oznaczał ko
niec marazmu, także dla Al
werni. Dzięki zakładom miej
scowość stała się centrum
gminy, tu działają"najważniej
sze instytucje, tu też krzyżują
się drogi komunikacyjne,

zwielokrotniła się liczba miesz
kańców, dziś mieszka tu 2 200
osób. Starsi ludzie nie chcą
jednak dalszych zmian, boją
się wielkiego ruchu, spalin,
zatrutego powietrza. Bo na
wet... za .psa trzeba będzie pła
cić wyższy podatek, gdy Al
wernia stanie się miastem. Dla
nich Alwernia winna pozostać
taka, jaka jest. Ale Alwernia
wciąż się zmienia. Niedługo
na dobre stanie się miastem.
Zresztą jaka to wieś, już te

raz? Prawdziwych rolników
rąptem kilkunastu. Odkąd roz
winęły się zakłady, nie odczu
wa się tego, żeby nacisk kła
dziono na rolnictwo. Mieszkań
cy od dawna zamienili wielkie
gospodarstwa rolne na małe.
Zebrać z ziemi tyle, aby wy
starczyło dla siebie, pełno tu
tuneli foliowych — jarzynki
na własny stół, uchować świ
niaka, parę kur, no i jeszcze
coś niecoś sprzedać. Żyje im
się wygodniej niż w wielkim
mieście więc po co marzyć o

zmianach? Po pracy powrót do
domu i zajęcia w małym gos
podarstwie. Jak Okiem sięgnąć
sady, las, a także woda, ką
pielisko „Skowronek”, które
uczyniło z Alwerni miejsco
wość wypoczynkowo-rekrea-
cyjną, także dla krakowian.
Alwernię od Krakowa dzieli
przecież tylko 30 kilometrów.

Większość mieszkańców pra
cuje w miejscowych Za
kładach Chemicznych, in
ni dojeżdżają do pobli
skich kopalni. Alwernia le
ży na styku trzech wo
jewództw: krakowskiego, biel
skiego i katowickiego. Do

kopalni w Libiążu tylko 7 km,
do Sierszy — 10. Od niedawna
sąsiadem Zakładów Chemicz
nych. jest spółdzielnia rolnicza,
która również przyciąga pra
cowników oferując wyższe za
robki. Stąd rotacja kadr w

przedsiębiorstwie jest duża i
trudno jej zapobiec, skoro pra
cbwnicy rozchwytywani są
przez innych pracodawców.
Niemniej zakłady czynią wszy
stko, ■zwłaszcza związki zawo
dowe, by stworzyć pracowni
kom jak najlepsze warunki
pracy, wypoczynku, a także
by ich zarobki nie odbiegały
drastycznie- od stawek obo
wiązujących w sektorze spół
dzielczym. Robotnicy docenia
ją starania dyrekcji, zwłaszcza
byłego dyrektora Janusza Dzia-
dura, który przepracował w

zakładzie 30 lat, a od 1 lipca
br. kieruje Krakowskimi Za
kładami Sodowymi. To on

przebudował zakład od pod
staw, uporządkował pod
względem profilu produkcyj
nego, energetycznego, pod
względem budowlanym, apa
raturowym, komunikacyjnym,
wodnym i kanalizacyjnym.
oraz ochrony środowiska. A
rozwój zakładu oznaczał tak
że wyższe zarobki.

Dziś Zakłady Chemiczne
„Alwernia” mają wysoką po
zycję w branży nieorganicz
nej. Zajmują piąte miejsce
pod względem wielkości sprze
daży — po Policach, Mątwach;
Janikowie i Gdańsku — a.

Bierwszs pod względem płac.
rednia zarobków wynosi tu

taj 20,3 tysiąca złotych. Zakła
dy są dziś w Polsce monopoli

stą wielu wyrobów w grupie
związków chromu i (pochod
nych kwasu fosforowego. Jest
to jedyne w Polsce przedsię
biorstwo, które prowadzi
przeróbkę fosforu sprowadza
nego głównie z ZSRR. Swoje
wyroby eksportuje do 34 kra
jów. Przedsiębiorstwo spokoj
nie przetrwało okres ostatnich
pięciu burzliwych lat. W każ
dym toku przyrost- produkcji
zwiększa się tu o 10 procent,
ciągle uruchamia się nowe in
westycje, produkuje nowy
asortyment. W tej chwili za
kłady rozpoczęły budowę ol
brzymiej instalacji pentaery-
trytu, podstawowego półpro
duktu do lakierów, obecnie w

całości importowanego ze stre
fy dolarowej oraz mrówczanu
sodowego i kwasu mrówkowe
go potrzebnego dla przemysłu
garbarskiego. Niedawno odda
no instalację trój,polifosfora
nu sodowego stosowanego ja
ko składnik proszków do pra
nia oraz fosforanów paszo
wych i spożywczych. Fosfo
rany tzw. spożywcze, do któ
rych należą produkowane tu

pirofosforan sodowy kwaśny i
obojętny oraz mieszanka wie-
lofosforanowa, znajdują sze
rokie zastosowanie w wielu
gałęziach przemysłu spożyw
czego. W piekamictwie np.
służą do spulchniania wyro
bów nie zawierających droż
dży. w przemyśle mięsnym
fosforany dodawane są jako
środki zabezpieczające przed
odwadnianiem i oddzielaniem
się tłuszczu w procesach za
mrażania mięsa, drobiu i ryb.
W wyrobach mięsnych doda
tek fosforanu ułatwia wiąza
nie wódy, zapobiega kurczeniu
się mięsa w czasie gotowania
i nada,je mu estetyczny wy
gląd. W przemyśle mleczar
skim fosforany stosowane są
do produkcji serów oraz mle
ka w proszku, w tłuszczowym
zaś i olejarskim związki fos
forowe zapobiegają utlenia
niu tłuszczów.

W przyszłości planuje się
uruchomienie produkcji wody
utlenionej metodą chemiczną
nie stosowaną dotychczas w

Polsce, w tej chwili prowadzi
się badania nad opracowaniem
technologii. Będzie się też bu
dować rozlewnię wody utle
nionej, trwają badania nad
zastosowaniem jak najlepszych
materiałów. Wiadomo, że jest
to środek przy dużym ■stęże
niu niebezpieczny i wybucho
wy, wymagana jest więc tutaj
szczególna ostrożność.'

Zakład, jak widać, jest bo
gaty, więc i fundusze SNZZ-
są wysokie, a zatem i jego
możliwości. Zatrudnia on 1040
pracowników, do związku na
leżą 782 osoby. W tej liczbie
181 to emeryci 1 renciści,

członków partii jest 97, w za
kładzie do PZPR należy 128.
95 procent pracowników sta
nowią tzw. dwuzawodoWcy —

ludzie, .którzy oprócz etatu w

zakładzie — jak już pisałam
— mają jeszcze małe gospo
darstwa rolne. Nie wszyscy
więc korzystają x wczasów.
Zakład odsprzedaj* i prowadzi
wymianę miejsc s własnego
domu wczasowego w Zakopa
nem z innymi przedsiębior
stwami i biurami turystyczny
mi. Analiza kart urlopowych
wykazuje, że wielu pracowni
ków rzadko bierze dwutygod
niowe urlopy, na ogół potrze
bują po kilka dini w okresach
spiętrzenia prac potowych. Do
tyczy to zwłaszcza ludzi star
szych, młodzi częściej korzy
stają z wczasów proponowa
nych im przez zakład, a trze
ba .przyznać, że oferta wczaso
wa jest dość bogata: 7 miej
scowości nadmorskich i 4 gór
skie. Ponadto zakład prowa
dzi wymianę wczasową z NRD
i Czechosłowacją. Co roku or
ganizuje kolonie dla dzieci,
m. in. stałą kolonię w War
szawie, a także wyjazdy do
miejscowości nadmorskich i
górskich oraz do NRD. W tym
roku —niestety — zakaz Sa
nepidu dotyczący wyjazdu
dzieci z terenów skażonych
żółtaczką i wirusowym zapa
leniem wątroby objął również
Alwernię, dzieci. pozostały w

domach .Te zaś, których jedno
z rodziców pracuje njp. na Ślą
sku, bez żadnych kłopotów po
jechały na wakacje z drugie
go przedsiębiorstwa.

Związek uchwalił, Iż każdy
pracownik zakładu, należący
do tej organizacji (co najmniej
4 miesiące) może korzystać raz

na dwa lata z bezpłatnych
wczasów 14-dniowyęh. Przepis
nie dotyczy członków rodziny.
Maksymalna zaś opłata za jed
no skierowanie na wczasy wy
nosi 4 tysiące, (pełna opłata
ponad 15 tysięcy), najniższa
1,5 tysiąca. Nie jest więc to
dużo i praktycznie każdy pra
cownik planujący wczasy mo
że sobie pozwolić na wypoczy
nek w atrakcyjnych miejsco
wościach.

Związek funduje swoim pra
cownikom wczasy za darmo.
Jest to chyba ewenement w

działalności związków w na
szym kraju. Przewodniczący
SNZZ Jan Baczyński uznaj* to

jednak za rzecz normalną:
— Każdy pracownik winien

wiedzieć, co to: znaczy zysk i
jakie płyną dobrodziejstwa x

jego posiadania. Pracujemy w

warunkach reformy gospodar
czej i od tego ile wyproduku
jemy, a następnie sprzedamy,
uzależniony jest przecież fun
dusz płac, a takżb jakość
świadczeń dla pracowników.

Nasi pracownicy rozumieją to.

Dlatego możemy pozwolić so
bie na wiele innowacji. Za
rząd nasi od lipca br. przy
znają np. odprawy dla pobo
rowych — członków związku
— w wysokości 3.000 złotych.
Po odbyciu służby wojskowej
i powrocie do naszego przed
siębiorstwa pracownik będzie
otrzymywał zapomogę, 6.000
złotych, na zagospodarowanie.
Zakład oddał nam też odpa
dowy surowiec, żużel kotłowy.
Związek sprzedaj* ten towar
a pieniądza przeznaczamy na

swoje cele.
— Współpraca związku z dy

rekcją, radą pracowniczą
układa się dobrze — mówi se
kretarz związku Julian Fili
pek. — Od początku wybrali
śmy drogę współpracy i .poro
zumienia. Oczywiście różnic
w poszczególnych poglądach
nie da się uniknąć, rada pra
cownicza i zarząd związku re
prezentują przecież odmien
ne interesy — jedni interes
zakładu, drudzy interes jego
pracowników, ale nie można
też tracić cizasu na kłótnie. W
każdej sprawie jedne racja
muszą zwyciężyć, inne prze
grać. Najważniejsze, by w

ostatecznym rozrachunku zwy
ciężył interes załogi jako ca
łości.

— Staramy się jak najlepiej
bronić pracownika i jego
spraw — dodaje Jan Daczyń-
ski. — Konsultowany był z na
mi, wprowadzony w u,b. roku
nowy system wynagradzania, a

także konsultowane są wszy
stkie podwyżki płac i premii,
ich wysokość. Z naszej inicja
tywy zakład zakupił' ostatnio
kilka autobusów, mamy też

przydział na dwa następne.
Są one niezbędne, ponieważ
dowozimy pracowników do
pracy ® 38 miejscowości, a Al
wernia nie ma dobrej komu
nikacji.

W pierwszym półroczu br.
związek miał dochody 691 tys.
złotych, w tym ze składek
członkowskich 324 tys., ze

sprzedaży żużla kotłowego 305
tys., inne dochody 62 tys. Z

poprzedniego roku zostało na

koncie 746 tys., w tym ponad
500 tys. przejęto po „Solidar
ności”. Do tej pory . wydatko
wano łącznie 710 tys., m. in.
na zasiłki statutowe 140 tys.,
zapomogi 135 tys., imprezy
rozrywkowe 100 tys., opiekę
nad dziećmi i młodzieżą 135
tys., różne formy pomocy soc
jalnej 118 tys. Ciekawym po
mysłem jest utworzenie w

związku oddzielnej, . niejako
autonomicznej sekcji emery
tów i rencistów, ma ona też

swoją radę. Emeryci i renci
ści z takiego rozwiązania są
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Kto będzie zęby leczył?

W poprzednim artykule
(„Gastarbeiterzy do domu” —

„Gazeta Krakowska” z 14.VHI
br.) pisałem o trudnej sytua
cji robotników cudzoziemskich
w krajach Europy Zachodniej,
tak pod względem warunków,
życia, statusu społecznego, jak
i pracy i płacy. W związku z

dużym i rosnącym bezrobo
ciem w krajach EWG rządy
odnośnych krajów rade by by
ły zmniejszyć milionowe licz
by gastarbeiterów stosując
szereg przepisów ograniczają
cych imigrację zarobkową, a

także zachęt materialno-fi
nansowych, które spowodowa
łyby ich powrót do ojczyzny.
Jak dotychczas daj* to bar
dzo mizerne wyniki i stanowi
jeden z głównych problemów
społecznych zainteresowanych
państw, a także jest zarzewiem
rosnących niepokojów społe
cznych.

Odmienna całkowici* sytu
acja panuje w innym zupeł
nie rejonie kuli ziemskiej,
mianowicie na Półwyspie A-
rabskim, a zwłaszcza w kra
jach naftowych nad Zatoką
Perską. Mimo olbrzymich do
chodów płynących z eksportu
głównego bogactwa naturalne
go tego regionu świata, tjl ro

py naftowej i gazu ziemnego,!
podstawowym problemem, dla
gospodarki tych bogatych kra
jów naftowych w .ich procesie
rozwojowym jest, oprócz nie-
rozwiniętej infrastruktury e-

konomicznej, właśnie brak
siły roboczej.

Jeśli już mówimy, nieraz z

przekąsem, o bogactwie tych
naftowych państw, o petrodo-
larach (choć obecni* istniej*
dekoniunktura na rynkach
światowych), to trzeba przy
pomnieć, że dochód narodowy
wytwarzany z eksportu tego
surowca (50 procent global
nych zasobów świata kapita
listycznego!) rozkłada się bar
dzo nierównomiernie w po
szczególnych krajach. W 1982
r. łączne dochody tylko w

sześciu krajach członkowskich
nowo powstałej organizacji
pod nazwą Rada Współpracy
Krajów Arabskich Zatoki Per
skiej (bez Iraku i Iranu)
wyniosły 110 miliardów dola
rów, co w przeliczeniu na jed
nego mieszkańca daj* 8300 do
larów w skali rocznej. Jed
nakże między poszczególnymi
państwami członkowskimi Ra
dy Współpracy Zatoki, do
której należą: Arabia Saudyj
ska, Katar, Bahrajn, ituwejt,

'.jednoczone Emiraty . Arab
skie i Oman występuj* zna
czna zróżnicowanie w podzia
le. I tak np. w Zjednoczonych
Emiratach Arabskich (siedem
małych księstw nad Zatoką)
dochód wynosił 21 tys. dola
rów na mieszkańca, a w

Bahrajnie tylko 1500 dolarów.
Dotyczy to tylko rdzennych
mieszkańców tych państw,
bez robotników zagranicznych
przebywających na określo
nych 'czasowych kontraktach.
Zresztą wewnątri poszczegól
nych państw wystęnują rażące
różnice w podziale dochodu
narodowego.

Realizacja ambitnych pla
nów rozwojowych natrafia na

liczne bariery i przeszkody
tkwiące przed* wszystkim w

zacofanej strukturze, społecz
no-gospodarczej. Dochodzi do
tego cały szereg specyficz
nych problemów naro dowo-
-etnicznych, religijnych," spo
łecznych, brak nowoczesnych
instytucji politycznych i spo
łecznych, jak i ciążąca na

stosunkach międzypaństwo
wych w całym regionie Zato
ki ciągnąca się już pięć lat
wojna między Irakiem a Ira
nem.

Przy małej liczbie ludności

szczególnie dotkliwym dyle
matem uniemożliwiającym
przyspieszony rozwój społecz
no-ekonomiczny jest brak si
ły roboczej, zarówno kadr
wykwalifikowanych, jak i nie
wykwalifikowanych robotni
ków. Jeśli czynnik finansowy
nie stanowi, większego pro
blemu, to jest nim po prostu
brak.rąk do pracy. Rządy po
szczególnych krajów arabskich
Rady Współpracy Zatoki sta
rają się temu zaradzić przez
„import” rąk do pracy, a ma
sowo napływaj aca zagraniczna

. siła robocza rekrutuje się prze
de wszystkim z innych kra
jów arabskich (jest ich 21),
cierpiących z kolei na jej
nadmiar, a także z innych
krajów'- azjatyckich, jak Paki
stan. Indie, Korea Południo
wa, Tajwan. Oczywiście, ci
napływowi robotnicy mają
prawo pobytu tylko na okre
ślony okres czasu i nie ko
rzystają z tych wszystkich
przywilejów, jakimi cieszy się
ludność rodzima. Ale i tak
ich sytuacja materialna jest
chyba dziesięciokrotnie lep
sza niż w krajach stałego za
mieszkania.

Spowodowany sytuacją go
spodarczą napływ robot

ników cudzoziemskich wy
wołał określone zachwianie
proporcji między ludnością
miejscową a robotnikami za
granicznymi. Z szacunkowych
danych wynika, że na począt
ku lat osiemdziesiątych cu
dzoziemcy zamieszkujący w

krajach Rady Współpracy Za
toki stanowili średnio 30 pro
cent ogółu mieszkańców. Ale
i tu występuje duże zróżnico
wanie. Tak np. w Zjednoczo
nych Emiratach Arabskich
cudzoziemcy przebywający na

kontraktach stanowili aż 70

proc, ogólnej liczby ludności,
w Katarze 61 proc., w Kuwej
cie 52 proc., w Arabii Sau
dyjskiej 25 proc., 21 proc, w

Omanie i 14 proc, w Bahraj
nie.

Tak więc problem, który w

Europie Zachodniej staje się
powodem niepokojów społecz
nych i zagraża stabilizacji
struktur ekonomicznych czy
nawet systemu politycznego,
w innym regionie świata jest
po prostu koniecznością go
spodarczą, jeśli ma być za
pewniony dalszy rozwój tych
krajów.

TADEUSZ FRYZEŁ

Z reklamowych zdjęć, kolorowych fotogra
fii czasopism i ekranów filmowych uśmiecha
ją się modelki i aktorzy ukazując równe, bia
łe zęby. Zdrowe, ładne zęby stały się atrybu
tem urody. Dają nie tylko efekt estetyczny —

stan zębów wpływa na cały organizm, na

układ trawienia, krążenia, nerki, nawet na

wzrok.
Są kraje, w których z niepełnym uzębie

niem... . trudniej otrzymać pracę. Stan nasze
go uzębienia zależy niewątpliwie od kultury
osobistej każdego człowieka, od wiedzy sto
matologicznej, poziomu usług, profilaktyki.
Tymczasem ci lekarze, którzy specjalizują się
w stomatologii uzyskując pierwszy i drugi
■stopień., tracą na swych zarobkach.

Przyszedł niedawno do mnie jeden s pra
cowników przychodni, młody, zdolny lekarz
stomatolog i złożył mi na biurku świeżo zdo
byty dokument drugiego stopnia specjalizacji
— opowiada specjalista wojewódzki do spraw
stomatologii w Krakowie Zbigniew Żak. —

Oświadczył, żę zrzeka się tego zaszczytu, gdyż
wiąże się to z utratą 4 tys. złotych w comie
sięcznych poborach. Co mu miałem odpowie
dzieć?" Wielu stomatologów opóźnia specjali
zację. A za dwa lata ze stu dziesięciu specja
listów drugiego stopnia zatrudnionych w wo
jewództwie krakowskim ■połowa odchodzi na

emeryturę.

Jak ocalić zdrowy ząb?
Stan naszego uzębienia jest — ogólnie mó

wiąc — ciągle kiepski, z wielu zresztą wzglę
dów. Przyczyn upatruje się w zanieczyszcze
niu środowiska, niewłaściwym odżywianiu,
złej higienie jamy ustnej. Zęby są coraz

słabsze, bo i mniej ich używamy, gustując
w miękkich pokarmach, psują się już od
wczesnego dzieciństwa. Kogoż dzisiaj ominie
próchnica; Jedni mówią, że przeważają tu

czynniki dziedziczne — po prostu mamy słab
szy układ kostny, inni przypominają o nie
doborach w naszym pożywieniu fosforu, flu
oru, wapna i dowodzą jak wielkim wrogiem
zębów jest cukier. Od lat szukamy ratunku
we fluoryzacji.

Ta metoda przynosi dobre efekty — twier
dzi lekarz stomatolog Marek Pondel z Wo
jewódzkiej Przychodni Stomatologicznej —

Upowszechniono ją dość szeroko, w niektó
rych ośrodkach fluoryzuje się wodę, fluor po-
daje się w tabletkach, a ja opowiadam się ra
czej za zewnętrznym stosowaniem tego ŚTod-
ka.

Z higieną jamy ustnej jest chyba lepiej niż

przed laty — mycie zębów stało się nieod
zowną częścią rannej i wieczornej toalety już
od dzieciństwa. Chociaż warunki nie sprzy
jają temu, po prostu nie ma czym zębów
myć. Brak środków czystości, a jeśli nawet
uda się kupić pastę, nie zawiera ona wszyst
kich niezbędnych składników — oczyszczają
cego, odkażającego i odżywiającego przyzę
bie. Trudno także kupić dobrą, odpowiednio
twardą szczoteczkę, jakie produkuje na przy
kład Krakowska Spółdzielnia Inwalidów Nie
widomych przy ul. Bandtkego. Jak wyjaśnić
fakt, że handel nie jest zainteresowany ich
rozprowadzaniem?

Mimo tyoh przeszkód udało się w dużym
stopniu opanować próchnicę. Nawyk bywania
u dentysty jest już niewątpliwie powszech
niejszy, a doskonałe środki przeciwbólowe
ułatwiają te wizyty. Rozpanoszył się jednak
drugi, obok próchnicy, wróg zdrowych zę
bów — paradontoza, czyli choroba przyzębia.
Nie znana jest do końca jej przyczyna, nie
wiadomo dlaczego w pewnym okresie — i to
coraz częściej w młodym wieku — zanika
wyrostek zębodołowy i nawet z pozoru zdro
we, piękne zęby chwjeją się i wypadają.

— Dużo szkody w uzębieniu przynoszą pa
pierosy — twierdzi lekarz stomatologii z

Przychodni Wojewódzkiej Stefania Bryk —

Chociaż stany zapalne, ropne, kamień, także
mogą wywołać paradontozę. Ważną metodą
powstrzymywania rozwoju choroby jest właś
ciwe szczoteczkowanie zębów. Pacjent do
tknięty paradontoza musi współpracować z

lekarzem, tylko wtedy mogą być efekty le
czenia.

Ustawić zęby w rzędzie
A wszystkie kłopoty z zębami zaczynają się

zwykle już w dzieciństwie. Ważny jest okres
wyrastania stałych zębów, wtedy, korygując
zgryzy można wpłynąć na ich estetyczny wy
gląd. Ponoć prawi* połowa dzieci wymaga
leczenia ortodonty, ale tylko część z nich
istotnie do niego trafia.

— Rzecz w tym, by uchwycić w porę wa
dę zgryzu — lekarz Anna Juszczyńska pod
kreśla ten fakt. — Leczenie jest żmudne, wyr
maga dużego współudziału dziecka i jego ro
dziców.

— Wady zgryzu to nie tylko krzywe zęby
— wyjaśnia doktor med. Elżbieta Radwań
ska — dla ortodonty wada zgryzu to sprawa
czynnościowa, sposób gryzienia, oddychania,
połykania. Bywają wady wrodzone i nabyte
— przez nawyk ssania smoczka, obgryzania
paznokci. Czasem objawiają się zbyt dużym
stłoczeniem zębów, wysunięciem żuchwy do
przodu, czy nadmiernym jej cofnięciem. Mło
dy organizm jest sprzymierzeńcem oirtodon-
ty, rozwój dziecka pomaga korygować wady
zgryzu. Najkorzystniejszy jest okres 3—10 lat.
Wiele wad udaje się wyleczyć bez używania
aparatu, za pomocą ćwiczeń mięśniowych
(mioterapia), szlifowania, opiłowywariia, usu
wania zębów mlecznych i stałych, ale wszyst
ko to wymaga wytrwałości dziecka i jego ro
dziców. Efekty bywają rewelacyjne... po mie
siącach, nawet latach. A pacjenci zwykle o-

czekują wyników od zaraz, przychodzą po cu
downą maszynkę, która natychmiast popra
wi zgryz.

*

Trudny orzech do zgryzienia
To tylko kilka uwag na marginesie wielkiej

wiedzy zwanej stomatologią. Jak wygląda
opieka stomatologiczna?

W każdym województwie jest wojewódzka
przychodnia stomatologiczna, w Krakowie
mieści się przy ul. Batorego. Tu są poradnie
specjalistyczne z zakresu: pedodoncji, orto
doncji, chirurgii stomatologicznej, stomatolo
gii zachowawczej, protetyki, skupiające naj
lepszych specjalistów dla edukacji młodych
kadr i prowadzenia najtrudniejszych przy
padków stomatologicznych.

W Zespołach Opieki Zdrowotnej są odpo
wiednie gabinety stomatologiczne z podobny
mi jak w wojewódzkiej przychodni specjal
nościami. W rejonach znajdują się przychod
nie i poradnie rejonowe. Stomatolodzy pra
cują też w przemysłowej służbie zdrowia,
wiejskich ośrodkach, szkołach, w spółdziel
czości.

Z obliczeń wynika, żę ok._ .60—70 proc,
mieszkańców województwa powinno leczyć
zęby w placówkach lecznictwa podstawowe
go, 20—30 proc, w specjalistycznych porad
niach stomatologicznych, a ok. 10 proc, naj
cięższych przypadków ma trafiać do przy
chodni wojewódzkiej..

Tymczasem cały model się chwieje, jak
słaby ząb, głównie z powodu braku specjalis
tów. Chociaż województwo krakowskie ma

szóste miejsce w kraju pod względem nasyce
nia kadrą. Wyposażenie gabinetów nie jest
takie złe — NFZ znacznie pomógł w zakupie
aparatury. Sprowadza się też, mimo oszczęd
ności, potrzebne środki i materiały, nawet
dość drogie. Brak jednak specjalistów, a i ci,
którzy pracują nie są rozmieszczani właści
wie. Najbardziej ekonomiczne są gabinety
co najmniej dwustanowiskowe, czynne przez
dwie zmiany, ale takich jest tylko 11 proc.
Przeważają najdroższe w utrzymaniu, jedno
osobowe, a ich próby likwidacji wywołują
zwykle ostry protest okolicznych mieszkań
ców. Źle bywa z opieką stomatologiczną na

terenach wiejskich.
W poradniach podstawowych brak około

pięćdziesięciu stomatologów — twierdzi spe
cjalista wojewódzki Zbigniew Żak — Wielu,
jak wspomniałem, nie chce zdobywać specja
lizacji, by nie stracić zarobków.

Nie ma w tyim przesady. Mam przed sobą
tabelę płac pracowników Wojewódzkiej Przy
chodni Stomatologicznej w Krakowie. Specja
lista drugiego stopnia, po 29 latach pracy,
zarabia 14.300 zł, nie licząc dodatku za wy
sługę lat w wysokości 2860 zł. Taką samą, su
mę otrzymuje doktor stomatologii z podob
nym stażem. A specjalista drugiego stopnia
x siedemnastoletnim stażem — 13.600 zł.

Praca nie jest łatwa, prawie wszyscy star
si stomatolodzy cierpią ną dyskopatię, skrzy
wienie kręgosłupa, częsta jest u ludzi tego
zawodu choroba wibracyjna, częstsze zacho
rowania na żółtaczkę zakaźną, uszkodzenia
rogówki pyłem zębowym, żylaki. Stąd zali
cza się stomatologów do pierwszej grupy za
wodowej. Kobiety opuszczają więc miejsca
pracy w 55, a mężczyźni w 60 roku życia.
Tylko kto ich zastąpi?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

S m bliżej końca lata,
s tym. większą niecier-
I pliwość okazują rządy
| Francji i Hiszpanii.
8 Właśnie pod koniec la

ta ma otóż zapaść de
cyzja, -po której , bardzo
wiele obiecują sobie oba
rządy, lecz tylko jeden z
nich na niej skorzysta. Cho
dzi o to, które z tych dwu
■państw udzieli u siebie go
ściny europejskiej filii Dis
neylandu, dla której nawet
ukuto już nazwę: Euro-

-Disney.
W świecie działają już

trzy krainy fantastycznego
królestwa 'Walia Disneya:
w Anaheim w Kalifornii, w

Orlando na Florydzie i w

Urayasu, jednej z dzielnic
Tokio.

Do wymarszu na podbój
Europy skłoniły Myszkę
Miki bardzo pomyślne do
świadczenia z Tokio. Ja
pońska „Kraina Magii”, wy
budowana kosztem 650 mi
lionów dolarów, otwarta
dla publiczności wiosną
1983 i odwiedzana corocz
nie przez 10 milionów osób,
okazała się korzystnym in

teresem. Opłaty ta wstęp i
przejażdżki, dochody x re
stauracji serwujących Ja-
pończykom hamburgery i z

uprawianej pod Zamkiem
Kopciuszka sprzedaży szka
radnych pamiątek: koszu
lek ze Słoniem Dumbo lub
breloczków z Kaczorem Do
naldem — przynoszą kro
ciowe zyski.

Tokijski Disneyland jest
ponoć jednym ze świadectw
amerykanizacji v'spółczes-
nego społeczeństwa japońs
kiego. Tak odebrał jego a-

tmosferę dziennikarz „New
York Timesa”, który da
remnie szukał w miejsco
wych restauracjach trady
cyjnych dań japońskiej ku
chni, a na ulicach miaste
czka — kobiet odzianych w

kimona. Nosi się tam, o-

czywiście, dżinsy i baweł
niane koszulki z napisami
w języku angielskim —‘tak
modnym, że nawet niektóre
tablice informacyjne spo
rządzone są wyłącznie w

tym języku.
Wszędzie widać charakte

rystyczne podobizny słyn
nej Myszki Miki, która na

Wyspach Japońskich jest
szerzej znana, bardziej po
pularna, niż sam sędziwy
cesarz Hirohito.

Dlatego śmieszy mnie
trochę, że akurat Francja i
Hiszpania — jakże dumne
ze swojej kultury, promie
niujące nią na cały świat
— rywalizują o prawo wy
budowania u siebie miaste
czka Walta Disneya.

' To
właśnie rząd francuski naj
bardziej energicznie wykli
nał na forum UNESCO a-

merykańską kulturę maso
wą; to tełaśnie rząd francu
ski od lat mobilizuje całą
społeczność międzynarodo
wą do obrony przed ame-

Euro-Disney wart mszy
rykańską inwazją kultural
ną, próbuje się przeciwsta
wić ekspansji amerykań
skich wartości kultural
nych, upatrując w nich —

nie bez powodów — zagro
żenia dla rodzimych tra
dycji.

Obecnie Kaczor Donald,
potępiany dotąd jako sym
bol imperializmu Jankesów,
usiłujących zawładnąć kul
turą całego globu, pogrom
ca Brigitte Bardot, Fernan-
dela i Pabla Picassa — stał
się dla Francuzów i Hisz
panów najbardziej pożąda
ną osobistością świata.
„Paryż wart mszy”, miał
rzec Henryk IV, zmieniając
wyznanie. „Euro-Disney ró
wnież” — móicią współ
cześni, zmieniając przeko
nania,

W rachubę wchodzą dwie
lokalizacje europejskiej
krainy uśmiechu: w dolinie
Marny na wschód od Pary
ża i nie opodal Walencji.
Obie mają niezbite atuty:

Paryż jest metropolią od
wiedzaną corocznie przez
blisko 30 milionów tury
stów, ma znakomite połą
czenia z całą Europą Za
chodnią, a ponadto rząd
Francji obiecał, że jeśli
Euro-Disney powstanie w

sąsiedztwie Paryża — do
prowadzi tam wygodną dro
gę i przedłuży w tym kie
runku linię ekspresowej
kolei podziemnej.

Za sąsiedztwem Walen
cji przemawiają natomiast
uroki śródziemnomorskiego
wybrzeża Hiszpanii, piękne
plaże, znakomita pogoda
przez cały rok oraz impo
nująca liczba 43 milionów
turystów odwiedzających
corocznie Hiszpanię. Gospo
darze oferują przy tym po
trzykroć większą powierz
chnię pod budowę miastecz
ka uśmiechu i przewidują
wzniesienie na miejscu kil
kudziesięciu hoteli, urzą
dzenie licznych pól golfo
wych, luksusowej nrzusta-
ni jachtowej i ośrodka kon-

refencyjnego. Cóż przyjem
niejszego na tym świecie,
niż konferencja w krainie
fantazji, marzeń i złudy?

Witajcie w naszej bajce!
Ja w takich konferencjach
często uczestniczyłem.

U podstaw rywalizacji
rządów Hiszpanii i Francji
o wybór europejskiej sie
dziby Disneylandu w żad
nym razie nie leży sympa
tia do miłej Myszki Miki.
Chodzi tu o pieniądze, o

możliwość ożywienia gospo
darki, o rozwój turystyki.
Euro-Disney z pewnością
przyniesie tysiące nowych
miejsc pracy i miliony do
larów dochodu — i to przy
niesie niebawem. Dla obu
krajów, nękanych recesją i
bezrobociem, jest to poważ
na szansa.

Dlatego Francja przyrze
ka Kompanii Walta Disneya
atrakcyjne zniżki podatko
we. Hiszpania przyrzeka to
samo — i jeszcze znacznie
więcej, byle przebić ofertę

francuską. Rząd w Madry
cie gotowy jest nawet

przyjąć na siebie ciężary
związane z finansowaniem
całego przedsięwzięcia. Po
dobno premier Francji,
Laurent Fabius, jest tym
poważnie poirytowany...

Może jednak w następ
stwie napięcia w stosun
kach francusko-hiszpań
skich nie dojdzie do kon
fliktu? Nikt dotąd nie pro
wadził wojny z powodu
myszki, występującej w fil
mach rysunkowych. Lecz w

polityce wszystko jest mo
żliwe! Bohaterowie kreskó
wek są dzisiaj tak wszech
obecni w masowej wy
obraźni, że nawet bardzo
poważny generał zilustro
wał kiedyś swoje tezy w

poważnym przemówieniu
Przykładami skrzętnej
Pszczółki Mai i leniwego
Trutnia Gucia.

Bez względu na to, gdzie:
pod Walencją, czy też pod
Paryżem — miasteczko
Walca Disneya zostanie,
prawdopodobnie otwarte

już za trzy lata. Bliskie
spotkania z Kaczorem Do-

naldem staną się niewątpli
wie jedną z największych
atrakcji Starego Kontynen
tu i przyciągną miliony tu
rystów.

Nie lekceważmy więc
Bolka i Lolka, Reksia i Mi
sia Uszatka. Może jeszcze
przyczynią się kiedyś do
wyjścia Polski z kryzysu?
Należą przecież do naszych
najlepszych towarów
eksportowych, lub mogą ni
mi zostać. Może chociaż za
robią na koszty następnej
wizyty Isaury?

W tym zwariowanym
świecie zarabia się przecież
najlepiej na rozwijaniu pro
dukcji coraz to nowych
broni — i na masowej roz
rywce. I chociaż Kaczor
Donald ma bardzo brzydki
charakter, jest kłótliwy i
niesympatyczny, ale dostar
cza milionom rozrywki —

więc wolę go od jego fil
mowego kolegi Ronalda,
który _

też może rozerwać
miliony, ale tylko przy uży
ciu rakiet.

Szkoda, że nie jest to po
stać z bajki o krasnolud
kach.
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Dalekopisem z kraju...
(m) KOMITET organizacyj

ny Ogólnopolskiego Konkur
su Mistrzów Fryzjerstwa we

Wmocławiu zatm/knął li
stę zgłoszeń uczestników
tej Imprezy. Przewiduje się,
że w rywalizacji zaplanowa
nej na 14 września br. weź
mie udział ponad 100 najlep
szych polskich fryzjerów i
czeladników tego rzemiosła.
Rywalizacja powinna dostar
czyć wielu emocji publiczno
ści, m. in. punktowane będą
nowe „konkurencje”, takie
jak fryzury ślubne, fantazyj
ny makijaż kobiet, modne
fryzury męskie. Poza kon
kursem wystąpią mistrzowie

fryzjerstwa z Francji i RFN,
którzy zademonstrują naj
nowsze modne fryzury i spo
soby strzyżenia włosów.

SŁUŻBA celna na granicy
polsko-czechosłowackiej ma

niełatwe zadanie 1 dużo pra
cy. Sporo jest pseudotury-
stów — polskich i zagrani
cznych usiłujących nielegal
nie wywieźć z kraju lub

przywieźć do Polski towary.
Ostatnio w Cieszynie za

trzymano na granicy obywa
tela rumuńskiego, usiłujące
go wywieźć 24 skóry nutrii,
4 skóry lisie oraz 11 tys. fo
rintów. Z kolei młode mał
żeństwo polskie zamierzało

podbić Bałkany, wywożąc z

Polski 13 skór z lisów, 2 li
sie kołnierze i 2 czapki,

...i ze
NIEZWYKŁĄ historię

przyniosły ostatnio dzienniki
fińskie. Otóż do szpitala nie
wielkiego miasteczka położo
nego w lasach na północy
kraju zadzwoniono z pewnej
leśniczówki, prosząc o przy
słanie lekarza w celu udzie
lenia pomocy rannemu. Chi
rurg wziął lekarską torbę,
wsiadł na rower i pomknął
leśną drogą. „Chory” siedział
koło leśniczówki i porykiwał
z bólu. Był to ogromny sza
ry niedźwiedź. W jego tylnej
łapie tkwiła wielka ostra

drzazga.
Niedźwiedź sam przykuśty-

kał do leśnika, spodziewając
się widocznie pomocy od lu
dzi. Lekarz oczyścił 1 prze
mył ranę, a łapę zabandażo
wał. Podczas zabiegu nie
dźwiedź nawet nie drgnął.
Kiedy było już po wszyst
kim, liznął chirurga w rękę
i zniknął w leśnej gęstwinie.

INDYJSCY naukowcy biją
na alarm, domagając się
znacznego zmniejszenia eks
portu z kraju żabich udek,
których tysiące ton wywozi
się do Europy Zachodniej,
zwłaszcza do Francji i RFN.

Naukowcy .obawiają się, że
masowe odłowy żab w czasie

pory deszczowej mogą do
prowadzić do ich całkowitej
zagłady. A to z kolei spowo
duje rozmnażanie się owa
dów szkodników rolnych,
którymi żywią się żaby. Już
obecnie w celu odbudowy
żabiej populacji trzeba było
utworzyć w Indyjskim stanie
Kerala specjalne fermy.

OKOŁO 1/3 japońskich
kierowców skazanych przez
sądy za naruszenie zasad ru
chu drogowego będzie obecnie

odbywało karę w „wyspec
jalizowanym” więzieniu. Pro
gram przymusowego pobytu
w miejscu odosobnienia prze
widuje intensywną naukę
kodeksu drogowego.

Dwie trzecie kierowców do
stało się do więzienia za spo
wodowanie katastrof samo
chodowych, które pociągnę
ły za sobą ofiary w ludziach,
30 proc, za prowadzenie po
jazdu w stanie nietrzeźwym,
a pozostałą część stanowią ej,
którzy czterokrotnie prze
kroczyli dozwoloną szybkość
ruchu.

Jak podkreśla prasa japoń
ska, surowe kary za wykro
czenia drogowe są w pełni
uzasadnione, zważywszy, że
w roku ubiegłym w kraju
wydarzyło się 500 tys. kata
strof samochodowych, w wy
niku których poniosły śmierć
9 262 osoby.

ZAMOŻNY hinduski far
mer ze stanu Orissa prze
niósł przez próg 89 oblubie
nicę. 61-letni Hindus postano
wił nigdy nie pozostawać sa
motnym w momencie, gdy
przed 36 laty jego pierwsza
żona opuściła go po dwóch

tygodniach pożycia. Spośród
88 żon 57 opuściło go, a 26
zmarło.

NARODOWY Bank Jugo
sławii podjął w sobotę decyzję
o wycofaniu z obiegu wszy
stkich monet o nominalnej
wartości mniejszej aniżeli di
nar. Wymiatna monet, będzie
możliwa w oddziałach banku
od 1 września br. do 31 mar
ca 1986 r.

Decyzja ta jest skutkiem

spadku wartości waluty jugo
słowiańskiej, w wyniku cze
go za jugosłowiańskie grosze
znane pod nazwą para nie
można praktycznie nic kupić.

NIECODZIENNĄ: przesył
kę pieniężną znalazł w tych
dniach na biurku kierownik

urzędu finansowego w

Schwaabisch Gmuend. Na

przekazie opiewającym na

kwotę 10 tys. marek, w ru
bryce: „przeznaczenie wpła
ty”, widniał napis: „wyrzuty
sumienia”.

Ca prawda, najwyraźniej
skruszony oszut podatkowy
nie ujawnił swego nazwiska.

Sumę tę zaksięgowano w ru
bryce „wpływy różne”.

NIE miał mieszkania ani

pracy — żył z pomocy soc
jalnej. Na domiar złego o-

puściła go narzeczona. W tej
sytuacji 21-letni mieszkaniec

* „sprytna” łodzianka usiłowa
ła wywieźć srebrna breloczki
1 pierścionki za 185 tys. zŁ
Polscy „pseudoturyści” po
dobnie jak ich rumuński
„kolega” odpowiadać będą
za naruszenie ustawy karno-
-skarbowej.

Wykrywalność tego rodza
ju przestępstw jest coraz

większa. W ub. roku urząd
celny w Cieszynie (w trzech
punktach) zarejestrował 2352
sprawy, a w pierwszym półro
czu br. wszczęto 1015 spraw.
W większości były to spra
wy związane z próbą niele
galnego wywozu z kraju pie
niędzy 1 dewiz, złota 1 sre
bra, zabytkowych przedmio
tów oraz skór lisów i nutrii.

NA GÓRZE Slęza koło So
bótki (woj. wrocławskie)
nakręcany jest dla telewizji
film „Bogowie naszych cza
sów”. Pierwszy odcinek 4-
-częściowego serialu pod ro
boczym tytułem „Ogień 1

mgła” będzie opowieścią o

dziejach Prasłowian z rejonu
„Świętej góry”. Ambicją jego
realizatorów jest przedsta
wienie dawnych wierzeń i

obyczajów Prasłowian żyją-
cych między Dnieprem i Ła
bą. W filmie występuje wie
lu popularnych aktorów m

in.: Mieczysław Voit, Jolanta
Nowak i Halina Dobrowolska.
Serial reżyseruje Bronisław
Szwarc-Bronikowski.

świata
Frankfurtu nad Menem u-

znał, że najlepiej będzie mu

w celi więziennej, gdzie ma

się zapewniony wlkt i opie-
runek. Wiedział coś na ten

temat, gdyż w styczniu zo
stał zwolniony ą»więzlenla.

Zwrócił się więc do policji
s prośbą o aresztowanie go.
Ponieważ prośba pozostała
bez echa, kilka tygodni póź
niej dokonał napadu na ko
misariat. Policjanci od razu

jednak zorientowali się, że

napastnik trzyma w ręku pi-
stolet-zabawkę 1 ponownie
odprawili go z kwitkiem:
„dla takich jak ty nie mamy
wolnych cel”.

DYREKCJA jednego z naj
starszych brytyjskich wy
dawnictw „Cambridge Uni-

versity Press” wydała zde
cydowaną wojnę pracowni
kom, którzy ćmią papierosy
w miejscu pracy. Wydzielono
kilka specjalnych pokojów
dla palaczy 1 pomieszczenia
te wyposażono w urządzenia
rejestrujące czas, który ten

czy inny pracownik spędza
w palarni.

Dyrekcja ostrzegła perso
nel, że za przerwy w pracy
na papierosa nie będzie pła
cić. Podobno po kilku tygod
niach pracownicy wydaw
nictwa zaniechali palenia w

czasie pracy, gdyż zbyt silnie
biło to ich po kieszeni.

WIOSKA Pawłowskoje w

Jakucji była ostatnio widow
nią sensacyjnego wydarzenia.
Chcąc schować się przed u-

pałem pies jednego z gospo
darzy zaczął ryć sobie norę

pod ścianą lokalnego sklepi
ku spożywczego. Przechodnie

zauważyli, że wraz z gruda
mi ziemi 1 kamieniami spod
jego łap wylatują błyszczące
monety, które okazały się
złotymi plęciorublówkami.

Ogółem w miejscu tym
znaleziono 377 złotych pię-
ciorublówek. Monety zostały
wybite w latach 1897—1900.
Najstarsi mieszkańcy wioski

przypuszczają, że skarb nale
żał do bogatego kupca Kusz-

narejewa — gdyż właśnie w

miejscu, gdzie obecnie stoi

sklep, kiedyś znajdowały się
jego magazyny. Znalezione

monety przedstawiające
wielką wartość materialną
przeszły na własność skarbu

państwa.
PARYSKI „pchli targ”

największy w świecie bazar

oferujący ciuchy oraz wszel
kiego rodzaju starocie Uczy
już sto lat.

Początki jego sięgają lat o-

siemdziesiątych ubiegłego
stulecia kiedy władze miej
skie Paryża wydaliły han
dlarzy starzyzną oraz grze-
biącyh w śmietnikach łach
maniarzy poza ówczesne

północne rogatki miasta po
zwalając osiedlić się lm mię
dzy Porte de Balnt-Ouen i
Porte de Clignancourt.

Dzisiejszy „pchli targ” nie

przypomina wcale dawnego
targowiska sprzed atu lat. O -

becnie na przestrzeni 30 ty
sięcy metrów kwadratowych
czynnych jest tu w każdą
sobotę, niedzielę 1 poniedzia
łek 1 200 itraganów prowa
dzonych przez 1500 zareje
strowanych handlarzy nie li
cząc pozostałych 9 tysięcy
handlarzy wędrownych. We
dług oficjalnych statystyk, co

tydzień odwiedza targ od 20
do 100 tysięcy klientów,
wśród których jest wielu tu
rystów zagranicznych. Obser
wowany ostatnio na świecie,
zwłaszcza w Stanach Zjedno
czonych wzrost zaintereso
wania antykami sprawia, iż
coraz więcej gości zagranicz
nych podąża na „pchli targ”.

GRECJĘ ogarnęła fala po
żarów lasów. Najgroźniejsze
rozmiary przybrały one na

wyspie Thassos w północnej
części Morza Egejskiego.
Śmierć poniosło T 06Ób, kil
kanaście jest ciężko poparzo
nych.

Według ostatnich doniesień

przekazanych przez władze

greckie, w niedzielę rano za
notowano ai 11 pożarów la
sów, m. in. na Peloponezie,
w Eplrze, w zachodniej 1

środkowej Grecji oraa na

wyspie Eubel.

„Hospicjum - zrozumienie czy spór?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie onkologicznie) chorych.
Towarzystwo „Hospicjum”
postanowiło więc taki obiekt
wybudować. Ma pomieścić 100
pacjentów i 40 osób persone
lu. Zlokalizowany zaś winien
zostać — zdaniem Zarządu —

na os. Bieńczyce pomiędzy ul.
Polewki, Technikum Gastro
nomicznym, halą targową i
bieńczyckim kościołem. I
właśnie ta lokalizacja, a ści
ślej — towarzyszące jej dra
matyczne protesty mieszkań
ców sprawiają, że przychodzi
nam wrócić do sprawy „Ho
spicjum”, choć w innym nie
co niż poprzednio, kontekście.
Bo chociaż prezes Towarzy
stwa dr Jan Deszcz zapew
nia, że „Hospicjum nie jest
tragiczną umieralnią” lecz
„ośrodkiem, w którym pacjen
ci i ich rodziny znajdą skutecz
ną i wysoko cenioną pomoc
lekarską, pielęgniarską i przy
jacielską”, to jednak w od
czuciach i w przekonaniach
okolicznych mieszkańców ma

to być właśnie umieralnia, czy
jak to się powszechnie okre
śla — dom śmierci. I właśnie
tak bliskie, a w wypadku
technikum 1 dwóch prywat
nych domków, wręcz nama
calne sąsiedztwo takiej pla
cówki budzi namiętny sprze
ciw okolicznych mieszkańców
i ich samorządu. Zbierają się
więc, radzą, formułują argu
menty. Nie wszystkie, rzecz

jasna, tej samej rangi, tego
samego ciężaru gatunkowego,
ale na dobrą sprawę wszyst
kie w jakimś stopniu słuszne.
Rozmawiając z sygnatariusza
mi tych protestów wyczuwa
się jeszcze jeden powód tak
ogromnej niechęci i zdetermi
nowanego wprost oporu wo
bec lokalizacji projektowanej
placówki, psychicznie bodaj
najważniejszy: nekrofobię oraz

lęk przed zgromadzeniem tak
wielu nieuleczalnie chorych w

jednym obiekcie usytuowanym
tuż obok ich mieszkań i po
środku codziennego przeby
wania. Lęk' być może irracjo
nalny, lecz przecież właśnie to
co irracjonalne wywiera dziś
częstokroć przemożny wpływ
na liczne sfery naszego życia.

Czy druga strona, Towa
rzystwo „Hospicjum” oraz

jego sponsorzy nie znają opi
nii bieńczyckiego środowiska?
Oczywiście znają. Postanowili,
oględnie mówiąc, przejść nad
nią do porządku dziennego i
robić swoje. Projektant doko
nał kosmetycznych zabiegów
wprowadzając tzw. „deskę” o-

raz zasłony drzewne i krze-
wowe. Zwiększył też odle
głość od budynków z kilku do
kilkunastu metrów, znów ko
sztem, rzecz jasna, boiska
szkolnego.

Jakiekolwiek dalsze rozmo
wy z patronującym przedsię
wzięciu proboszczem bieńczyc-
kiej parafii i zarazem człon
kiem Zarządu Towarzystwa
„Hospicjum” ks. Józefem Go-
rzelanym są już w opinii mie
szkańców bezsensowne. To
przecież właśnie on, zabie
gając w 1982 r. o zgodę Komi
tetu Obwodowego na budowę
„Hospicjum” nie przedstawił
ani faktycznej wielkości o-

biektu. ani istoty jego cha
rakteru, więc początkowo zgo
dę taką od przewodniczącego
uzyskał, a kiedy ten, po pro
testach mieszkańców i zapoz
naniu się ze szczegółami usi
łował do sprawy powrócić,
usłyszał: wasz opór na nic się
niezda,bomyitaktupo
stawimy ten budynek, a jedy
nie trochę wydłużycie nam

czas rozpoczęcia budowy.
Płyną więc petycje „do naj

wyższych władz i urzędów”:
„My niżej podpisani miesz
kańcy os. Bieńczyce w Nowej
Hucie — brzmi jedna z nich
— protestujemy przeciwko
wybudowaniu na wprost na
szych domów, na terenie
przeznaczonym na socjalno-u-
sługowe zaplecze osiedla oraz
na. terenie części boiska szkol
nego Technikum i Zasadniczej
Szkoły Gastronomicznej przy
ul. A. Polewki Hospicjum
czyli DOMU ŚMIERCI.

Obiekt ten, zlokalizowany
niezgodnie z obowiązującymi
normami dotyczącymi podob
nych obiektów, zagrażać bę
dzie naszemu zdrowiu — jako
siedlisko zarazków, odpadów i
zanieczyszczeń, negatywnie
oddziaływać na zdrowie psy
chiczne młodych jak i doro
słych mieszkańców, wyelimi
nuje możliwość zaspokojenia
podstawowych potrzeb miesz
kańców — co gwarantował
dotychczasowy plan zagospo
darowania przestrzennego —

a ponadto zagrozi bezpieczeń
stwu dzieci przez wzmożenie
ruchu samochodowego na wą
skiej drodze osiedlowej.

Nie zgadzamy się na zwo
żenie z całego Krakowa osób
obłożnie chorych i deportację
zwłok z kostnicy w terenie,
który był przeznaczony na

sklepy, boisko sportowe, plac
zabaw dzieci, zieleń oraz par
king, których to obiektów o-

siedle jest pozbawione.
Miejsce na DOM ŚMIERCI

winno się znaleźć, ale na ta
kim terenie, gdzie da się po
godzić sprzeczne interesy.

HOSPICJUM — obok szpi
tala „B” w Nowej Hucie, po
śród zieleni i ciszy, a nie mię
dzy szkołą i ciasno stojącymi
blokami”.

Tu następują podpisy. Jest
Ich 38. Czytelne, z adresami i
numerami mieszkań. Repre
zentują nie osoby, lecz miesz
kania, a więc całe rodziny.
Jest takich petycji do dziś 11,
w sumie blisko 500 podpisów
reprezentujących ponad 2-ty-
sięczną społeczność.

III. Retrospekcja
Jak doszło do wstępnego za

twierdzenia tak wadliwej 1
kontrowersyjnej społecznie lo
kalizacji przyszłego „Hospic
jum”?

Zamysł budowy tego obiek
tu jest o dobre trzy lata star
szy od samego Towarzystwa
Przyjaciół Chorych „Hospic
jum”. Już bowiem 8 wrześ
nia 1978 r. proboszcz parafii
Bieńczyce ks. Józef Gorzela-
ny wystąpił do Urzędu Mia
sta o zezwolenie na budowę...
właśnie „Hospicjum”. Jednak
że po przekazaniu mu wiado
mości, iż wniosek ten zostanie
pozytywnie załatwiony, ks.
Gorzelany doręczył pismo
wycofujące własny wniosek —

z przyczyn znanych najlepiej
tylko jemu samemu.

Sprawa odżyła ponownie
dopiero po ukonstytuowaniu
się we wrześniu 1981 r. To
warzystwa Przyjaciół Cho
rych „Hospicjum”. Nie tyle
więc Towarzystwo Przyjaciół
Chorych wymyśliło „Hospic
jum”, co „Hospicjum” Towa
rzystwo, które już 23 listopa
da 1981 r. wystąpiło do Wy
działu Gospodarki Przestrzen
nej i Architektury Urzędu
Dzielnicowego w Nowej Hucie
o wskazanie terenów pod bu
dowę ośrodka dla nieuleczal
nie chorych. Teren ten winien
wg opinii wnioskodawcy speł
niać 6 warunków:

posiadać wielkość 0,4—
—0,5 ha;

0 być położonym w grani
cach zieleni, na obszarze o

możliwie niskim stopniu za
każenia środowiska;

& odległym od ożywionego
ruchu miejskiego i źródeł ha
łasu;

♦ posiadać łatwe możliwo
ści połączeń instalacyjnych;

<£> znajdować się w grani
cach zasięgu komunikacji
miejskiej;

& stwarzać możliwość du
żej swobody kształtowania ku
batury.

Rzecz załatwiana była bły
skawicznie. Już po 10 dniach,
3 grudnia ’81 WGPiA UD No
wa Huta wskazał pisemnie
Towarzystwu 4 lokalizacje:

1. w pobliżu szpitala „B”
2. w pobliżu Szpitala im.

St. Żeromskiego
3. na os. Bieńczyce (rejon

punktu skupu złomu)
4. obok bieńczyckiego ko

ścioła, właśnie dzisiaj sporną,
opiniuijąc ja wszak negatyw
nie: „Jest to propozycja pro
jektanta kościoła i parafii
Bieńczyce. Działka nie
spełnia warunków in
westora” (podkr. A.D.).
Faktycznie nie spełnia i to
co najmniej trzech: „położona
na obszarze o możliwie ni
skim stopniu zakażenia śro
dowiska", „odległa od oży
wionego ruchu miejskiego”,
„o możliwościach dużej swo
body kształtowania kubatu
ry”.

Lecz ta właśnie lokalizacja,
umyślona pewnie już od pier
wszego, wycofanego później
wniosku z roku 1978, została
przez „Hospicjum” wybrana i
przeforsowana. Właśnie prze
forsowana, bowiem ani
sprzeciwy Spółdzielni Miesz
kaniowej „Hutnik”, planującej
budowę tak potrzebnego tu

pawilonu handlowego oraz te
renów rekreacyjnych, ani
Technikum, któremu zabiera
się kawał boiska szkolnego, a-

ni Wiktorii i Franciszki Sza-
belskich i Jana Wcisło za
mieszkujących dwa małe dom-
ki nie odniosły żadnego skut
ku i nie wywarły najmniejsze
go wrażenia — ani na urzęd
nikach (których umiejętności
pomijania prawa nie mnie o-

cenlać), ani na przedstawicie
lach Towarzystwa „Hospi
cjum".

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
zadowoleni, sami decydują o

swoich sprawach.
Związek kwalifikuję też

wnioski o przydział i zamianę
mieszkań. W tej chwili 46
pracowników oczekuje na

mieszkania, a 63 na zamianę.
W tym roku Spółdzielnia
Mieszkaniowa w Alwerni od
da 90 mieszkań, tego ok. 60
procent otrzymają pracownicy
zakładu. Część tych lokali
zakład wykupi na mieszkania
służbowe. Ci zaś pracownicy,
którzy chcą budować własne
domy, mogą liczyć na pomoc
związku. Związkowa komisja
socjalna rozpatruje wnioski o

pożyczki, które jednorazowo
wynoszą 300 tysięcy złotych,
pieniądza pochodzą z

zakładowego funduszu miesz
kaniowego. Związek pomaga
też pracownikom w zakupie
materiałów budowlanych.

Przewodniczący związku J&n
Duczyński doda:

Sprawa nadal niemal błys
kawicznie wędruje z biurka
na biurko 1 z rąk do rąk,
„Hospicjum” otrzymuje nota
rialnie teren w wieczystą
dzierżawę, choć cały przebieg
starań o tę właśnie lokaliza
cję był od samego początku
niezgodny z obowiązującymi
przepisami, a więc z prawem.
Bo a to brak wystąpienia do
Wojewódzkiej Komisji Plano
wania o potwierdzenie lokali
zacji, a to niezgodność z pla
nem zagospodarowania prze
strzennego krakowskiego ze
społu miejskiego, a to brak
wystąpienia o zgodę na wy
łączenie terenów rolnych, a to
brak planów realizacyjnych,
brak opinii lekarza woje
wódzkiego, opinii Wydziału
Ochrony Środowiska itd, itp.
Ta ostatnia zresztą opinia, gdy
po nią sięgnięta, okazała
się negatywna „ze względu
na zwartą zabudowę miesz
kalną, brak możliwości zacho
wania minimalnych norma
tywnych odległości od drogi i
szkolnego boiska sportowego,
szczupłość działki uniemożli
wiającą stworzenie pasa zie
leni dla należytej izolacji o-

biektu od osiedla mieszkanio
wego, drogi, szkoły i kościoła".
Ponadto funkcja i atmosfera

tego budynku rzutowałyby ne
gatywnie — zdaniem opiniu
jącego — „na samopoczucie
mieszkańców przyległego o-

siedla, spowodowałyby też po
wstanie uciążliwych dla śro
dowiska odpadów”.

Na roznrawie przeprowadzo
nej 27 czerwca br. w Wydzia
le Planowania Przestrzennego,
Urbanistyki i Architektury U-
rzędu Miasta w obecności
wszystkich zainteresowanych,
a więc z jednej strony Towa
rzystwa „Hospicjum”, a z dru
giej Komitetu Obwodowego
os. Bieńczyce-Wieś, Spółdziel
ni „Hutnik”, Kuratorium O-
światy i Wychowania repre
zentującego interesy Techni
kum i Zasadniczej Szkoły
Gastronomicznej oraz trójki
mieszkańców owych dwóch
domków, stwierdzono nieważ
ność w całości decyzji naczel
nika dzielnicy Kraków-Nowa
Huta z 20 grudnia 1982 w

sprawie ustalenia miejsca i wa
runków realizacji schroniska
dla nieuleczalnie chorych „Ho
spicjum”, zalecając inną jego
lokalizację.

Decyzja nie jest ostatecz
na. Towarzystwo „Hospicjum”
wniosło odwołanie do ministra
administracji i gospadarki
przestrzennej.

Tak więc spór trwa. Lecz
czy o to właśnie w całej tej
sprawie winno chodzić? Zwła
szcza Towarzystwu. Czy sprze
czna na tym terenie z prawem
budowlanym i pozostająca w

opozycji do tak wielu lokali
zacja „Hospicjum” — które
służyć ma przecież człowieko
wi — musi być forsowana
wbrew ludziom, a przede
wszystkim wbrew zdrowemu
rozsądkowi? Bo przecież argu
ment obecności sióstr zakon
nych przy kościele w Bieńczy-
cach nie jest najlepszym przy
kładem myślenia w katego
riach interesu społecznego,
zwłaszcza że np. do szpitala
„B”, obok którego mogłoby w

sposób naturalny odnaleźć się
również „Hospicjum”, odleg
łość wynosi 2 przystanki auto
busowe. Chyba, że są jakieś
inne powody tak bezwzględ
nego forsowania i kurczowego
trzymania się tej lokalizacji,
wiadome tylko niektórym i
może podobne do tych z 1978
r.

IV. Ranga godnej
śmierci i ranga godnego

życia
W jednym z wcześniejszych

odwołań Komitetu Mieszkań
ców os. Bieńczyce skierowa
nym do prezydenta m. Krako
wa napisano: „ranga godnej
człowieka śmierci nie może
konkurować z godnym czło
wieka życiem, a już tylko od
indywidualnego systemu war
tości zależy, jakie w nim
miejsce zajmuje śmierć”. I w

tej właśnie kwestii, indywidu
alnego systemu wartości oraz

związanych z nim odczuć, a

bez żadnego już związku ze

sporem o lokalizację, chciał-
bym pozwolić sobie na słów
kilka.

Tak się złożyło, te w tym
mniej więcej czasie, gdy na

łamach „Gazety” p. E. Owsia
ny referowała treść wykładów
prowadzonych w krakowskim
Instytucie Onkologii dla wo
luntariuszy przyszłego „Hos
picjum”, a w tym „o adaptacji
chorego do sytuacji nieule
czalnej choroby, o depresjach
reaktywnych i tzw. total

Alwernia miastem być musi
— Dużą wagę przywiązuje- nie na przybyszu, parterowe

my też do współpracy organi- murowana doimki, wille
zacjl działających na terenie schludne i zadbane, sporo roz-

zakładu. Gdy wyłania się ja- poczętych budowli. Na osiedlu
kiś ważniejszy problem, Chemików wznoszą się nowe

przedstawiciele samorządu bloki. Rozbudowałoby się osie-
zwdązku, organizacji partyjnej dle jeszcze bardziej, ale coraz

i dyrekcji zbierają się na trudniej budować na wsi, choć
wspólnym posiedzeniu 1 dotąd są tereny uzbrojone, środki
obradują, aż wypracowane zo- techniczne i aktywność władz,
stanie wspólne stanowisko, Przeszkodą jest jednak status
które przedstawia się załodze, miejscowości. Przeszkadza on

Ta forma pracy zmniejsza ry- zresztą wszystkim nowym pro-
zyko popełnienia błędu. Nieraz gramom rozwoju Alwerni,
mówimy, że choć burza szale- uniemożliwia ich realizację,
je wokół, w Alwerni cicho. Ja Choćby potrzeby w zakresie
wiem, że pani szukałaby afer, gospodarki komunalnej, które
a u nas systematyczna dzia- przekraczają możliwości miej-
łalność. scowego Gminnego Przedsię-

biorstwa Gospodarki Komu
nalnej, które ma dużo mnlej-

Spacer po samej Alwerni, sze dotacje niż przedsięblor-
Miejsoowość robi miłe wraże- »twa miejskie. A przecież pro

nym bólu umierania,, —

ja towarzyszyłem ostatnim ty
godniom życia 28-letniego
siostrzeńca w tym właśnie In
stytucie. Można mu już było
tylko zapewnić „komfort
śmierci”, jak określił to jeden
z lekarzy. Ale on sam, chory,
wierzył, że wyzdrowieje i że

będzie żył. Z tym przeświad
czeniem przyjeżdżał do Insty
tutu, z takim wyjeżdżał do do
mu i z nim powracał karetką
na Garncarską. I ta nadzieja,
nadzieja przeżycia towarzyszy
ła mu do ostatniego, o ile
wiem, przebłysku świadomości.

Zastanawiam się, czy gdyby
wówczas, istniało już „Hospi
cjum” i on, miast wrócić do
domu lub pozostać w szpitalu,
znalazłby się w tym „domu
skutecznego współczucia” —

żyłby krócej czy dłużej, czy
popadłby w swą czarną roz
pacz umierania wcześniej czy
później, bo przecież jak ukryć
przed chorym fakt, że — bez
względu na wszystkie piękne
słowa i komfort wnętrz —

„Hospicjum” to miejsce ściśle
określonego, jednoznacznego
przeznaczenia, to wyrok, w

zapadnięcie którego człowiek S

chory nigdy nie chce uwie- s

rzyć, którego w najwyższej
samoobronie nie dopuszcza do
siebie nawet w ostatniej go
dzinie? Czy zatem śmierć w

„Hospicjum” zostałaby mu w

jakimś choćby stopniu w sfe
rze psychicznej złagodzona?
Nie wiem. Był młody. Ale to

chyba jednak nie tylko kwestia
wieku.

Z pewnością lekarze i. pie
lęgniarki są częściej i bliżej il
śmierci niż reszta ludzi. Wie
dzą więc być może o odcho
dzeniu więcej. Ale na dobrą
sprawę człowiek umiera tylko
raz, śmierć nie ma więc do
świadczenia, nikt nie jest jej
znawcą, bo nikt z żywych nie
doświadczył jej przecież. Mógł
ją tylko po wielokroć obser
wować. Lecz co i na ile z tego
wynika?

Pobyt w szpitalu, choćby na

najgorszej leżance wciśniętej
w ostatni kąt, jest jednak dla
chorego nadzieją. „Hospicjum”
nie będzie nią nigdy. Nie obru
szajmy się więc, że już dziś zy
skało sobie — słusznie lub nie
— miano „Domu śmierci”.

Podobno b. prezydentowi |
USA Lyndonowi Johnsonowi
lekarze zakomunikowali po
wykryciu raka, że pozostało
mu jeszcze pół roku życia. Nie
wiem, w jakim stopniu po
stępowanie takie byłoby zgod
ne z deontologią i praktyką
stosowaną przez nasz świat le
karski, ale na dziś wydaje
się, że skierowanie chorego do
„Hospicjum" stanowiłoby po
ważny krok do wyjścia tam
temu postępowaniu naprzeciw;
tyle, że bez określenia ter
minu.

Ale jest, jak widać, jeszcze
pora, byśmy sobie to i owo

przemyśleli, wyjaśnili, dopo
wiedzieli, bowiem idea służe
nia chorym nieuleczalnie (lecz
czy tylko tym?) jest ideą pięk
ną. Tym bardziej więc warto

rozważyć wszelkie aspekty jej
realizacji. Lokalizacja „Hospi- j
cjum” jest oczywiście jednym f
z nich, lecz, przecież nie jedy-
nym. Równie istotnym jest
status przyszłej placówki, a .

także sposób, w jaki Towa- ;
rzystwo „Hospicjum” zamie
rza sfinansować koszty budo
wy, bowiem na jego koncie —

jak twierdzi na łamach „Gło
su Nowej Huty” (7 czerwca

’85) z pewnością dobrze, acz

zdecydowanie jednostronnie
poinformęwana p. R. Jarocka-
-Nowak — figuruje kwota za
ledwie 16 min zł zgromadzo
nych w ciągu paru lat dzia-,
łalności, co wobec kilkusetmi-'

lionowych kosztów budowy
rodzj obawy o „mierzenie sił
na zamiary”. Kto i z jakich I

funduszy będzie w przyszłości |
tę placówkę utrzymywać, bo
Kraków, podobnie jak cały
kraj, pełen jest rozpoczętych
i nie pokończonych budów, al
bo instytucji, których nie ma

komu i z czego utrzymać, więc
wyciągają rękę do budżetu,
bądź jak w wypadku „Hospi
cjum” — do instytucji pań
stwowych i ich funduszów so
cjalnych. Wszystko to warto

by wiedzieć wcześniej, by nie
wątpliwie szlachetna w in
tencjach, i być może słusz
na, inicjatywa proponowanego
przez Towarzystwo „Hospi
cjum” sposobu, czy modelu,
służenia nieuleczalnie chorym
nie wpływała negatywnie na

odczucia dziś jeszcze zdro
wych, bo tu sprzeczności być
przecież nde może.

A. D.

PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCJI KRAJOWEJ
EKSPEDYCJA REJONOWA
w Krakowie, ul. Kamienna 6

ZATRUDNI natychmiast
operatorów wózków widłowych spalinowych
operatora dźwigu

& robotników magazynowych
robotników odwozu-dowozu
magazynierów spedycyjnych

♦
♦
Wynagrodzenie w systemie akordowym t dnlówko-

wo-premiowym zgodnie z Układem Zbiorowym Pra
cowników PSK.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
—• bilety bezpłatne na dojazd do pracy dla pracow

ników zamiejscowych
— trzy bilety bezpłatne PKS na teren Polski dla

pracownika i członków rodziny
— inne świadczenia socjalne
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracow

niczych ER PSK Kraków, ul. Kamienna 6 n piętro,
tel. 34-57-80.

dyspozytorów spedycyjnych
referentki magazynowe
instruktorów ds. eksploatacji

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG
I PRODUKCJI BUDOWLANEJ
w Krakowie, Rynek Główny 38

zatrudni zaraz
pracownika na stanowisko

głównego księgowego
magazyniera

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne, od
powiedni staż pracy oraz dobra znajomość zagadnień
spółdzielczych.

Bliższych informacji na temat warunków pracy i

płac udziela Dział Kadr Spółdzielni Rynek Główny 88,
w godz. 7—15, teL 21-53-36.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka W

pokój 425, tel. 66-80-22, wewn. 273

przyjmie młodzież
w wieku od 16—18 lat

do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w zawodach

murarz-tynkarz
O posadzkarz
O stolarz budowlany

blacharz budowlany
malarz budowlany

Kandydatom zapewnia się
— wszelkie świadczenia socjalno-bytowe jak dla pra-

pracowników
— wynagrodzenie miesięczne w wys. 3000 zł plus do

20 proc, premii uznaniowej miesięcznie
— ukończenie kursów specjalistycznych w w.w. za

wodach
— zatrudnienie w przedsiębiorstwie po ukończeniu

OHP
— dla nieposia-dających szkoły podstawowej skie

rowanie do Podstawowego Studium Zawodowego,,
w celu ukończenia szkoły podstawowej

SS
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g OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA

ęj w Nowym Sączu <>

i ZATRUDNI natychmiast |
I GŁÓWNEGO MECHANIKA ||

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne oraz a i >
lat praktyki. ]I

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzi-'
''

Spółdzielni Nowy Sącz, ul. Rybacka 1, tel. 202-05 lub , .

202-12. ]

blem nie tylko w wywożeniu
śmieci, eksploatacji oczyszczal
ni ścieków, nowo wybudowa
nej stacji uzdatniania i pom
powania wody, ale także w

budowie centrum handlowo-
-usługowego (tymczasem prze
pis mówi, że na wsiaóh han
dluje tylko GS), w usprawnie
niu 1 rozwoju komunikacji.
Potrzeb przybywa coraz wię
cej. Rozwijające się Zakłady
Chemiczne przyciągają no
wych, młodych ludzi. Aby tu

pozostali nie wystarczą dobre
warunki pracy. Już dziś po
winno się rozpocząć budowę
nowego osiedla, szkoły, przed
szkola. Inaczej życie na co

dzień stanie się męczące, a

młodzi szukać będą miejsca
gdzie indziej. Zatem Alwernia
miastem być musi!

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

r^==--~- -- -- - i i .i" i" .i f '■ /"ii..... HM

KOMENDA 13-42 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
W TRZEBINI WOJ. KATOWICE

W POROZUMIENIU Z ZARZĄDEM DROGOWYM
PKP KRAKÓW

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 18—21 lat do 13-42 OHP
w Trzebini, ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540 Trzebinia

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobowych
2. całodzienne wyżywienie odpłatne przez uczestnika

50°/«
3. bezpłatne umundurowanie organizacyjne
4. bezpłatne i ulgowo przejazdy kolejowe
5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO:
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo

dowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz cykl 2-Ietni
b) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych

, cykl 2-letni
— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawa

cza elektrycznego, gazowego i termicznego, opera
tora sprzętu lekkiego, kierowcy kat. „B”, toromi
strza.

Płac* zgodnie z Układem Zbiorowym pracowników
PKP — średnd zarobek — 12.000 zł.

Uczestnicy z kategorią zdrowia A-3 bez szkoły pod
stawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni do
rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI:
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, stołów

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra
ficzną, własne kino i bibliotekę

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. dowód osobisty
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 sztuki
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

poborowej
5. aktualne badania lekarskie
6. wkładkę zaopatrzenia na towary reglamentowane
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — auto
busem czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 1 odpowiada
na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU! - NIE ZWLEKAJ
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200 lat historii — a obecnie teren rozwoju przyszłego Krakowa

I w Podgórzu 1 wrześnio - biczemObywatelskie

SEJMU
13 październik '85

Krakowska Rada PRON Informuje, że dziś, w ponie
działek — 19 sierpnia i jutro, we wtorek — 20 sierpnia
odbędą się następujące zebrania konsultacyjne — spot
kania z kandydatami na kandydatów na posłów:

PONIEDZIAŁEK — 19 sierpnia
• W sali konferencyjnej Zrzeszenia „Budostal”, ul.

Mrozowa 1, o godz. 14

WTOREK — 20 sierpnia
• w sali kina „Górnik" w Wieliczce, o godz. 14
• w świetlicy Spółdzielni „Przyszłość” w Świątnikach

Górnych o godz. 13

Zbiory w „Herbapolu”

Zioła w apteczce i kuchni
Wprawdzie moda na homeo

patię, czyli leczenie ziołami
trochę minęła, ale wystarczy
zaglądnąć do jednego z 24

sklepów firmowych „Herbapo
lu”, aby spotkać klientów, któ
rzy poszukują ziół i przetwo
rów zielarskich: kropli, maści,
mieszanek granulowanych, a

także — coraz częściej przy
praw ziołowych.

Dyrektor ds. kontraktacyj-
no-handlowych Krakowskich
Zakładów Zielarskich „Herba
pol” — Bronisław Kwiatek
mówi:

Krakowski „Herbapol” dzia
ła na terenie 6 województw.
Na jego „potrzeby” pracuje ok.
2 tys. plantatorów, którzy na

ok. 1000 ha uprawiają i kon
traktują różne rośliny leczni
cze. Stąd pochodzą: waleriana,
kminek, szałwia, kolendra,
mięta, lawenda i arcydzęgiel.
Mają one szerokie zastosowa
nie w przemyśle farmaceuty
cznym i kosmetycznym. Rów
nież wszelkie zioła kulinarne
są aklimatyzowane w Polsce i
pozyskiwane z upraw. Ale nie
stety, nie wszystkie cenne z

naszego punktu widzenia ro
śliny chcą rosnąć na glebach
przygotowanych przez człowie
ka. Przykładowo taki mech
islandzki rośnie tylko w bar
dzo specyficznych siedliskach
— trudnych do odtworzenia w

warunkach potowych. •

Kolejny rok Szkoły Letniej

Goście inspiracji szukali
w starym Krakowie

Kraków od wieków był kolebką pomysłów wielu artystów
nie tylko pochodzenia polskiego ale i wielu znakomitych
obcokrajowców, których imię rozsławiły dzieła stworzone

właśnie, w naszym mieście. Zapewne dlatego, akcja polonij
na dla uzdolnionych artystycznie cudzoziemców odbywa się
rokrocznie w grodzie Kraka. W tym roku gościliśmy mło
dzież m. in. z USA, Kanady, Wielkiej Brytanii, RPA. Po
nad miesiąc, bo od 10 lipca do 17 sierpnia, na kursach sztu
ki polskiej w Szkole Letniej goście poznawali historię na
rodu i jej wpływ na polską sztukę, zapoznawali się z oby
czajowością Polaków, tradycjami i bogatym folklorem. Mło
dzież mogła zwiedzać wspaniałe zabytki polskiej kultury,
których tak wiele jest właśnie w naszym mieście. Wszyst
kie te wypady w plener pomogły miłym gościom zrealizo
wać własny program twórczy. Stworzono ogrom efektow
nych i dobrych prac. Akademia Sztuk Pięknych otworzyła
pracownie malarstwa, rysunku i grafiki. Ze studentami

Szkoły Leitniej pracowali znani krakowscy profesorowie
m. in. prof. Andrzej Pietsch, doc. Jan Pamuła — kierownik
kursu i adiunkci: Adam Wsiołkowski i Roman Zygulski.

Goście mieli kontakt również z polskimi studentami i ich
dorobkiem artystycznym. Tak więc skorzystały obydwie
strony zapoznając się z pracami swoich kolegów i ich wi
dzeniem świata. Najlepsze prace znalazły się na wystawie
w galerii BWA „Pryzmat”. Uczestnicy konkursu pracowali
również w plenerze — w Cieszynie. Tam powstał kolejny
cykl prac „Polska — reszta świata”. Najlepsze prace wy
stawiono w krakowskim Domu Polonii 15 i 16 sierpnia.

(ml)

Biblioteką pani Anieli Sta
rzewskiej interesuje się spo
ro naszych Czytelników. Ci.
którzy przyzwyczaili się do ko
rzystania z jej zbiorów zanie
pokojeni pytają o dalsze losy
tej popularnej placówki. Bi
blioteka została założona na

początku naszego stulecia. Ja
ko prywatna wypożyczalnią
Anieli Starzewskiej, właści
cielki ciekawego księgozbioru,
istniała do lat 70., kiedy
to właścicielka zdecydowała
się przekazać swe książki mia
stu. Prywatna płatna wypo
życzalnia przestała działać —

zbiory przekazano Miejskiej
Bibliotece Publicznej i jako
filia tejże biblioteka istniała
dalej w tym samym lokalu
przy tri. Sw. Jana. Remont

PROGRAM I

17.15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio ..Lato”,
19.00 Dobranoc: „Bajeczka

• samotnym piesku”.
19.10 Dziennik Telewizyjny,
20,00 Publicystyka,

Jednakże 15 proc, produk
tów zielarskich uzyskuje się z

zasobów naturalnych. Żeby
odpowiedzieć na pytanie dla
czego brakuje niektórych ziół
lub ich pochodnych, trzeba
wziąć pod uwagę kilka aspek
tów. Wykrusza się kadra sta
łych zbieraczy. Młodzież szkol
na coraz rzadziej przynosi do
punktów skupu kwiaty, ziele,
owoce, korzenie, korę; czyli
wszystko to co bogate w sub
stancję biologicznie czynne. A
poza tym pogoda również nie
'sprzyja. Większość surowców
musi być zbierana w dni sło
neczne. Inną przeszkodą, cza
sem trudną do ominięcia, jest
brak uniwersalnych suszarni.
Niektóre rośliny nie mogą być
suszone w zbyt dużym prze
ciągu, inne natomiast niezbyt
dobrze znoszą wysokie tempe
ratury. A na słońcu nie można

suszyć żadnych ziół...
Jakich poszukiwanych ziół

zabraknie^ a które będą leżeć
na półkach? Trochę więcej ma

być rumianku, melisy, kmin
ku, nasion kozieratki. Kłopo
ty mogą być z zakupem ko
rzenia waleriany oraz miesza
nek Urosan, Urogran, w skład
których wchodzą rośliny chro
nione nr>. mącznica lekarska
oraz rośliny rzadto występu
jące, a nie dające się upra
wiać.

(igip)

Księgozbiór Anieli Starzewskiej będzie wykorzystany

Romanse retro - czytamy na wiosnę
Grand Hotelu sprawił, że dal
sza praca wypożyczalni w tym
lokalu była niemożliwa. W sty
czniu 1980 roku filialna pla
cówka Miejskiej Biblioteki Pu
blicznej otrzymała nakaz prze
niesienia zbiorów do własnych
pomieszczeń. Zastępcze po
mieszczenie przy Rynku Głó
wnym 6 na II piętrze okazało
się za małe. Trzeba było zna
leźć lokal większy, a o taki
w Krakowie trudno. Po per
turbacjach książki Anieli Sta

20.15 Teatr TV: Ryszard
Frelek — „Wczesny odlot żu
rawi”. reż. Maria Kaniewska,
wj-k. Bogumił Antczak, Gab
riela Sarnecka, Barbara Wał-
kówna i inni,

21.40 Żniwa 84,
21.50 DT — Komentarze,

Na przestrzeni ostatnich
kilkunastu lat w dzielnicy
Podgórze, jednej z najbar
dziej zaniedbanych terenów
w okresie międzywojennym,
zaszło wiele znaczących prze
obrażeń. Zwłaszcza lata sie
demdziesiąte zapisały się w

umysłach mieszkańców tej
dzielnicy wieloma osiągnię
ciami na skalę miasta. Obe
cnie nie je&t to już zapom
niany teren małych zakładów
pracy położony za Wisłą. Dzi
siaj powstaje tutaj szereg
znaczących inwestycji. Dziel
nica otrzymała nowy wygląd,
stała się terenem, na którym
planowane są kolejne inwe
stycje przyszłego Krakowa.
Oczywiście problemów nie
brakuje. Mówiono o nich na

ostatnim posiedzeniu Egzeku
tywy KD PZPR, które od
było się 14 sierpnia. W zwią
zku z dużą rozbudową osie
dli, mieszkańcy żalą się na

brak końcowego wykonaw
stwa tychże. Jedynie dwa o-

siedla na terenie dzielnicy
są oddane w całości. Na in

Blaszany kalejdoskop w „Presko”

Czy MPO doczeka się
pojemników na śmieci?!

Jak nie urok to—, rzec by
się chciało patrząc na zmie
niającą się jak w kalejdo
skopie sytuację- w krakow
skiej Wytwórni Urządzeń
Komunalnych „Presko”. Je
szcze do niedawna zakład ten

borykał się z poważnymi
brakami blachy, niezbędnej
do produkcji głównie pojem
ników na śmieci na kółkach.
Byli ludzie i dobre chęci do

pracy. Nie było natomiast
blachy! Ratując się, awaryj
nie uruchomiono produkcję
innych, pozwalających zaro
bić na życie przedmiotów jak
np. cieszących się dużym
wzięciem specjalnych wózków
akumulatorowych do rozru
chu silnika samochodowego.
Jednocześnie przez cały czas

trwała uporczywa walka o

zwiększenie obcinanych co

jakiś czas (ponoć z obiekty
wnych powodów) przydziałów
blachy. Gdy wreszcie udało
się załatwić tyle blachy ile
tylko było można, okazało
się, że -pojawił się nowy, po
ważny problem — brak rąk
do pracy.

Oto bowiem „Presko” zli
kwidowało jeden ze swych
mocno już wysłużonych za-

DK Kolejarza (Filipa 6):
Dyskusyjny Klub Filmowy za
prasza dorosłych i młodzież —

17.
Śródmiejski Ośrodek Kul-

Z okazji 650-lecia Kazimierza
■■■■HMBBBKaMMaBinnaMaMiMBasaaanMMBMBMBaaBaMBaa)

Otwarty konkurs fotograficzny
W związku z obchodami 650-

lecia krakowskiego Kazimierza
Śródmiejski Ośrodek Kultury
w Krakowie organizuje otwar
ty konkurs fotograficzny „Pa
wie Oko”. Przedmiotem kon
kursu są pojedyncze fotogra
fie i fotoreportaże dotyczące
Kazimierza (jeden uczestnik
może zgłosić nie więcej niż 5
fotografii pojedynczych' i 2
fotoreportaże po przyjnamniej
3 fotografie każdy). Za najle
psze prace przewidziane są

rzewskiej przeniesiono do po
mieszczeń przy ul. Waryńskie
go 6, gdzie będzie właśnie „Bi
blioteka Starej Książki”. Za
nim jednak po czterech latach
zbiory A. Starzewskiej zostaną
udostępnione publiczności trze
ba zarówno książki jak i sam

lokal odpowiednio przygoto
wać. W tej chwili krakowscy
rzemieślnicy remontują po
mieszczenia przyszłej bibliote
ki. Remont prawdopodobnie
zostanie zakończony za pół ro

tv-PR OGRAM

22.15 Spartakiada Armii Za
przyjaźnionych,

22.45 Pegaz — magazyn kul
turalny,

23.20 DT — Wiadomości,

na murarzy
nych w związku z nowymi
inwestycjami niszczone są
drogi i zieleń. Oczywiście
można by tych problemów u-

niknąć przez dobre wcześniej
sze rozplanowanie prac i wy
konywanie ich w odpowied
nim czasie. Kolejny problem
podgórskich gospodarzy i
wszystkich mieszkańców, to
braki w dostawie wody. Nie
które znaczące obiekty nie
są w Podgórzu budowane tak
jakby sobie tego życzono.
Wymieniono przykładowo ta
kie przedsięwzięcia jak: wo
da dla os. Tyniec, wykończe
nie szkół w osiedlach Wola
Duchack,a Zachód i Wschód,
niski stopień zaawansowania
budownictwa mieszkaniowego.

Pozytywnie jednak ocenia
się przebieg inwestycji resor
towych np. na terenie zakła
dów garbarskich i mleczar
skich. Wiele uwagi poświę
cono obiektowi na skalę kra
jową, powstającemu na tere
nie Podgórza — szpitalowi
podgórskiemu, którego głów
nym wykonawcą jest Budo-

kładów produkcyjnych, prze
nosząc z niego maszyny i lu
dzi do nowego obiektu. Ci
ostatni w wielu przypadkach
złożyli wymówienia przeno
sząc się do innych przedsię
biorstw, gdzie — co tu dużo
mówić — przyjmuje się no
wych pracowników z otwar
tymi ramionami, oferując im
o wiele atrakcyjniejsze za
robki. Pozostała tylko stara

gwardia, która poprzez ma
ksymalne wyśrubowanie wy
dajności stara się nadgonić
plan. Czy im się to uda? Dy
rektor zakładu zapewnia, że
na pewno tak. W każdym
bądź razie na przyrzeczenie
dyrektora liczy długa kolej
ka klientów — m. in. krako
wskie MPO, któremu udało
się załatwić blachę z Huty
im. Lenina z tzw. puli pre
zydenta. „Presko” ma z niej
wykonać 400 pojemników na

śmieci na kółkach. Co praw
da będą one kroplą w mo
rzu (MPO potrzebuje ponad
2 tys. pojemników), ale na

pewno w jakimś stopniu
przyczynią się do poprawie
nia stanu czystości naszego
miasta.

(ta>ź)

tury (Mikołajska 2): Wystawa
rysunków Piil-ar Coomonte „O
miłości, szaleństwie i śmierci”
(10—18).

♦ Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myśleni
ce, Rynek 27): Wystawa „Po
czet burmistrzów myślenickich
1870—‘1985” (8—15).

nagrody pieniężne, z których
najwyższa wynosi 20 tys. zł.
Termin składania upływa 30
kwietnia 1986 roku. Tak więc
bez pośpiechu można udać się
z aparatem fotograficznym na

zabytkowy Kazimierz i utrwa
lić na kliszy' to. co warte
jest uchronienia od zapomnie
nia. Prace należy nadsyłać pod
adresem: Śródmiejski Ośrodek
Kultury. 30-027 Kraków, ul.
Mikołajska 2 (teł. 22-19-55).

(koź)

ku. Także zbiory książek pod
dane są renowacji. Spośród 30
tys. książek egzemplarze o

najgorszym stanie zostaną od
łożone i zachowane w specjal
nym archiwum. Do tych za
bytkowych książek zostaną do
dane nowe wydania starych
bestsellerów. W sumie „Biblio
teka Starej Książki” będzie li
czyć 40—50 tys. książek. Jak
powiedział nam dyrektor Miej
skiej Biblioteki Publicznej —

dr Józef Zając, biblioteka ta

program n
17.55 Przebój dnia,
18.05 Magazyn motoryzacyj

ny,
18.30 Program lokalny,
19.00 Zatrzymane w kadrze,
19.20 Przebój „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 Mój głos w naszej

sprawie,

stal-3. Prace przebiegają jak
do tej pory zgodnie z har
monogramem. Wizytujący bu
dowę podkreślili przykładny
porządek panujący na placu
i dobrze funkcjonujące zaple
cze. Były jednak i obrazki
skandaliczne. Również tłu
maczenia odpowiedzialnych
za taki stan wydają się być
śmieszne. Zatrzymanie robót
przy pawilonie handlowym
P-45 w os. Wola Duchacka-
Wschód przez wykonawcę
KBM-Nowa Huta dlatego, że

pracowników skierowano na

plac budowy szkoły, wydaje
się tłumaczeniem niepoważ
nym. Obydwie inwestycje są
przecież w planach i należy
je równolegle i z planami
wykonywać. Czy gardłowe
terminy jak 1 września, mu
szą być rzeczywiście od lait
biczem na murarzy?

W posiedzeniu uczestniczy
li m. in. sekretarz K.K PZPR
— Józef Szczurowski, wice
prezydent m. Krakowa —

Marian Kulig.
(iml)

Komu ma służyć brodzik
dla dzieci w parku Jordana? —

pytają młode mamy. Brudna
woda nie nadaje się do ochło
dy dla dzieci odwiedzających
ten miły zakątek. Jedynie z

sadzawki (ukradkiem) korzy
stają psy. Przynajmniej ich
właściciele mają wygodę!

Fekalia w ścianie
Lokator kamienicy t>rzy ul-

Weneckiej 2b nie może narze
kać na nudę. W jednym z po
koi pękła rura, co natychmiast
zaowocowało pojawieniem się
na murze dużej wilgotnej pla
my. Ponieważ to stało się już
jakiś czas temu, trudno się
dziwić, że w tym wilgotnym
miejscu na powierzchni paru
metrów kwadratowych zado
mowił się grzyb. Niestety na
wet ten jednoznaczny w swej
wymowie fakt nie jest w sta
nie skłonić Zrzeszenia Właści
cieli . Nieruchomości Prywat
nych -r- włodarza owej kamie
nicy — do naprawienia uster
ki. Nieszczęsny lokator nieu
stannie słyszy tylko o braku
ludzi, mocy przerobowych i

innych tego typu obiektywnych
trudnościach. Słowem ZWN
nie chce przyjść z pomocą. A
zaciek na ścianie z każdym
dniem się powiększa wciskając
się pomału już także do miesz
kania sąsiada, który na ra
zie nie spodziewając się nie
spodzianki jaka czeka na nie

go w domu spędza urlop gdzieś
w Polsce.

Dodatkowym uatrakcyjnie
niem zalania jest wielce praw-
■dioipodioibne przypuszczenie, że

pęknięta rura duży do odpro
wadzania ścieków z całego
pionu- A więc co, fekalia pły
ną w ścianie? (koź)

WYPADKI

W Raciechowicach 36 zapa
liła się stodoła i dach budyn
ku. Straty przeszło 1,5 min zł.
Także w Rzędowicach 22 spło
nęła stodoła. Straty 600 tys.
zł. Ambulatorium Pogoto
wia Ratunkowego udzieliło po
mocy 100 pacjentom. Służ
ba Ruchu MO interweniowała
w 2 wypadkach i 5 kolizjach.

(a)

mimo że administracyjnie na
leżeć będzie do dzielnicy Śród
mieście, służyć będzie miesz
kańcom całego Krakowa. Ksią
żki zgromadzone przez panią
Anielę Starzewską są intere
sującym dokumentem świad
czącym o gustach czytelników
z końca XIXw. i początku .XX
w. — znaleźć wśród nich mo
żna wiele przebojów czytelni
czych nie tylko autorów pol
skich ale i zagranicznych (spo
ra część książek to również be
letrystyka w językach ob
cych). Jak przewiduje dyrek
tor Miejskiej Biblioteki Pu
blicznej romanse retro poży
czać będzie można prawdopo
dobnie już na wiosnę przyszłe
go roku.

ffPa)

20.15 Startuj z nami (3),
21.00 Razem z „dwójką”:

Akademia życia — o radości,
21.30 Wokół Chopina —

Preludia,
21.50 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, ni^ zabija” (8) —

serial TV brazylijskiej,
23.00 DT — Wiadomości,

teatry
Nie crynnę.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Cały ten zgiełk (USA 15

lat) — 9 .30, 20; Katapulta (CSRS
18 lat) — 12; W starym dworku

(poi. 18 lat) — 14, 18; Akademia
Pana Kleksa (cz. I, poi. b.o .) — 16.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Kocha-
nica Francuza (ang. 15 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Szaleństwa

panny Ewy (poi. b.o .) — 16; Pejzaż
horyzontalny (poi. 15 lat) — 18;
Błękitny Grom (USA 15 lat) — 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Na

straży swej stać będę (poi. 15 1.) —

13; Wejście Smoka (Hongkong-chiń.
18 lat) — 10. 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA t (osiedle Teatralne 10):
Czy leci z nami pilot? (USA
12 lat) — 15.30; Yesterday (poi. 15

lat) —- 17.30; Pod wulkanem (USA
18 lat) — 19.45. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15.15; Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 17.30; Ala»-
bama (poi. 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II czyli riposta (poi. 15

lat) — 16.15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 21 przedpremierowy.
UGOREK (os. Ugorek): Superman
III (USA 12 lat) — 15, 17.30; Gang
sterzy szos (kanad. 18 lat) — 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Ro
mans Teresy Hennert (poi. 15

lat) — 15.45; Klasztor Shaolin

(Hongkong 15 lat) — 17 .45; Tajem
niczy Budda (chiń. 15 lat) — 20.
WISŁA (Gazowa 27): Prorok, złoto
1 Siedmiogrodzianie (rum. 12 lat) —

15.30; Niepokonany (ZSRR 15 lat)
— 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 16.30; Sprawa się rypła
(poi. 15 lat) — 18.45; Upiory kape-
lusznika (fr. 18 lat) — 21 przed-
prem. WRZOS (Zamojskiego 50):
ABBA (szwedz. b .o .) — 15.45 (poż z

filmem), E.T . (USA b.o .) — 17.45;
Republika Użycka (jug. 15 lat) —

20 (poż. z filmem).
DOBCZYCE — Raba: Czy leci z

nami pilot? (USA 12 lat). GDÓW —

Promyk: Klasztor Shaolin (Hong
kong-chiń. 15 lat); Serdeczne poz
drowienia z Ziemi (CSRS 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystaw)
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(9-15) MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (niecz).
MUZEUM W. I . LENINA (Topo
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (nieczynne). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. WOl.) . MUZEUM HISTORYCZ-
CZ$E KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa”

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra
fice 1 małych formach rzeźbiar
skich” (niecz.). WIEŻA RATUSZO
WA: (niecz.). JANA 12: Wyst. „Mi
litaria i zegary” (niecz.). POMOR
SKA 2; Wystawa ,.Męczeństwo 1
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.) STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.) . GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna introligator
ska Roberta Jahody” (niecz.) . MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.), MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (plac Wolnlca 1):
Wystawy „Polska kultura ludo
wa”, „650 lat miasta Kazimie
rza” (10—18). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promień! X”: ..Bręń
pancerna II wojny świato
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr L Dziedzica
(9—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie
go” (9—16). APTEKA „POD OR
ŁEM” (pl Boh Getta 18) Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): Wyst malarstwa, rysunku
i obiektów przestrzennych M. Kid-
nera (niecz.) . BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze t graficy w

40-leciu PRL” (niecz.) . GA
LERIA ARKADY (pl Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo z

Kolumbii (niecz.). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej ^sztuki do 1764 r.

(niecz.), ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (10—15.30). NO
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale
ria polskiej sztuki XX wie
ku oraz wyst. „Krakowscy mala
rze, rzeźbiarze I graficy w 40-leclu
PRL” (niecz). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28)1 „Folklor wsi podkrakow
skiej” (niecz.) MUZ LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (niecz.). PAŁAC SZTU
KI (pl Szczepański 4) Wyst. „Kra
kowscy malarze, rzeźbiarze 1 gra
ficy w 40-leclu PRL” (niecz.).
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
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Marynistów Polskich (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10-
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT • 2 (Ka
nonicza 5): Wystawa „Witkacy i
Teatr Cricot 2” (11—15). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ŻUPNY (9—
13). MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej i amatorskiej” —

wystawa ze zbiorów muzeum w

Rabce (niecz.). MDK (Świerczew
skiego 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa: Myślenice w malarstwie.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY; CHIRURGII

DZIECIĘCEJ, LARYNGOLOGICZ
NY, UROLOGICZNY, OKULISTY
CZNY — os . Na Skarpie 65.

Krakowskie .Pogotowie Ratunko
we: Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania I przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33 -39 -99; (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel 48 Pro
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4). tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33 -54 1 78-38-66, tel. alarmo
wy 999 Niepołomice — tel. alar
mowy 198; tel miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

(niecz.) . MUZEUM KATEDRAL
NE: (niecz.). Wyst. „Wawel zagi
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (czynna 8—15)

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71 .

Krakowska 1 — tel. 66-23-21,

Długa 88, tel. 33 -42-90, Kozłówek

(pawilon) — tel. 55 -51-87. Pstrow
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń
skiego 36b, tel. 33 -58-06, Nowa Hu
ta: al. Rew. Październikowej 6 —

tel. 44-17-19, Centrum A — tel.

44-17 -36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al
werni. Dobczycach. Gdowie. Ska
le. Słomnikach 1 Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY 1 KARDIOLOGICZNY:

tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (3—19)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) - tel. 21 -33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, teł.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9,

11, 13. 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-

na: (10—18): tel 22-98-22. wewn. 38

(10—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00 Poranne Sygnały. 8.00 Inf.
muz. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00 Lato z

Radiem. 11.57 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Włościańska Ork.
im. K. Namysłowskiego. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kierow
ców. 16.05 Muz. i aktualn. 17 .30

Przygoda i pios.: A. Dolski.
Koncert dnia — Jazz 1 pios. 19.W

„Barnbl” — cz. I słuch. E . Hart*

wig wg pow. F. Saltena. 20.1®
Konc. życzeń. 20.40 Pomagają*
dzieciom, pomagasz sobie. 20.45 B.
Shaw: Opow. fantastyczne — ode.
1. 21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.15 J. Kosmala — gra Sonaty
Chopina i Szymanowskiego na al
tówce. 22.05 Zbliżenia. 22 .15 W kil
ku taktach, w kilku słowach. 22 .20
Konc. bez biletu — od filmu do
kaberetu. 23.25 Dla tych, co nie lu
bią rocka.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 18.00,
17.00, 21.00, 0 50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie;
7.45 J. B. Priestley: „Zaćmienie w

Gretley” — ode. pow. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8.10 Stereof. arcTi. pól.
pios. 8 .30 Poranna serenada. 9.00

„Pożegnanie twierdzy” — Ir. pow.
9.20 „Podaruj ml trochę słońca” —

pios. na lato. 9.50 „Plama ciemno
ści” — fr. pow. 10.00 Wakacje me
lomana. 11 .00 Zawsze po jedena
stej. 11 .10 Muz. non stop. 12 .00 XX

Międzynarodowy Festiwal Pieśni

Chóralnej w Międzyzdrojach. 12.25
Miles Davis lat 80. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.39 Album

operowy. Twórcy kier, naród, w

operze. 14.00 W roli gł. W. Szczu
rek. 14 .30 Folklor na mapie świata.
15.00 „Syreny z Tytana” — Ir. pow.
15.10 Muz. młodych. 16.00 Między
narodowy Rok Muz. Bacha 1 Haen-
dla. 16.50 „Plama ciemności” — fr-

pow. 17 .05—18.30 Kraków na ante
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.39

Wakacyjny Klub Stereo. 19.30 Wie
czór w Filh. 21.05 Wiecz. refleksje.
21.10 Z kolekcji Z. Wodeckiego.
21.30—1 .00 Wiecz. lit.-muz. 21.30 Na
granie wiecz. 21 .40 Studio Form
Dokument. — E. Ziegler: „Mohu-
satsu albo prawdziwy koniec II

wojny” — cz. II. 22 .10 Słuch, ra
zem — zaprasza A. Piekut. 23.00

„Pożegnanie twierdzy” — fr. pow.
23.20 Konc. poi. 24 .00 Głosy, instru
menty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki. 7. t,
9, 12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30 „W
samotności” — ode. 13 (powt.). 9.05

„Są
'

sprawy”. 9.20 Mała poranna
muz. 10.00 „Dojechać". 10.30 Waka
cje ze swingiem. 11 .00 „W życiory
sach nie znajdziecie”. 11.10 Waka
cje z przebojem. 11.50 „Śmierć
buntownika” — ode. 12 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Powt.
z rozr. 14.00 Lato w Filh. 15.05 Wa
kacje na dwóch kółkach. 15.10 Pre
miery i bisy. 15.50 „W samotności”
— ode. 14 . 16.00—19.00 Zapraszamy
do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszyst
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Codz,
pow. w wyd. dźwięk.: „Potop” —

ode.'10. 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Śmierć buntownika" — ode. 13.
20.00 Katalog nagrań: Flach and
The Pan (1). 20.45 Klub Trójki:
„Bez wstydu”. 21.00 Trzy kwadr,
jazzu. 21 .45 Klub Trójki (cz. II).
22.05 24 godz. w 10 min. i inf. sport.
22.15 Klasycy nowego jazzu — Ar-
chie Shepp. 22 .45 Spotk. ze Z. Bień
kowskim. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Potworne poglądy cynicz
nych krasnoludków" — ode. 8 .

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalendarz Radiowy — Kon
rad Swinarski — reż. 7 .10 „Hallo,
wakacje!”. 8.10 „Pierwsze lata ży
cia” — mag. dla rodziców. 8.30

Nuty spod lekkiej batuty. 8.50 Ak
tualności. 9 .05 Jęz. hiszp. 9.20 Muz.

suplement — pios. hiszp. 9.35 Nie

tylko dla słuch, w mund. 10.00

„Jonsborg — gród potężny” —

słuch. 10.30 Kolekcje płytowe —

Prince. 11 .00 „Te beskidzkie fale”.
11.30 Młodzi pianiści polscy. 12 .10

Odp. na listy. 12.20 Pol. zesp. in
strument. 12 .30 „Matysiakowie”.
13.00 „Pod szklanym kloszem” 13.25

Najsławniejsze symf. J . Haydna.
14.00—16.00 Popoł. Młodych Słuch.
14.00 Rozgł. Harc. 15.05 Między na
mi. 16.00 „Czarne sombrero” —

ode. pow. 16.10 Spotk. z pios. radź.
16.30 „Tropami pewnych maksym".
17.05 Prlmadonna stulecia — M.
Callas. 18.00 „Rozważania stylisty
czne”. 18.10 Pios. starej Warszawy.
18.40 Studio Ekspertów. 19.40 Sztu
ka relaksu. 20.00 Pios. przeboje.
20.20—22.00 Wiecz. Muz. i Myśli:
„Dzień jak co dzień” — rodziny
węg. 22 .00 Akademia muz. dawnej.
22.50 Lektury „Czwórki”. 23.00 Li
ryka nutami zapisana. 23.30 „Eko
nomia na co dzień”. 23.55 Kalen
darz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.35 „Dzikie południe” —

serial (2)
17.05 Kompas — pr. wojsk.
17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
18.40 Nauka — siła twórczą
20.00 „Sprawa Archie Mixa”

—■inscenizacja
21.35 „Wyspa skarbów” —-

film radź. (2)

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 Dzieła organowe J. S.

Bacha
20.30 Echa sportowe
22.10 „Orbis pictus” (3)

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia l telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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Dużo goSi L. kartek
Dawno Już nie zdarzyło się w naszej ekstraklasie, aby piłkarze

strzelili 31 bramek. Z tych popisów strzeleckich należy się cie
szyć, ale niestety nie był to jedyny rekord piątej kolejki. Pił
karze I ligi „zarobili” od arbitrów aż 17 żółtych kartek. Nie jest
to zbyt chlubny rekord. Na tak pokaźną ilość goli pracowali
przede wszystkim zawodnicy w meczach Widzew — GKS, Lechia
— Śląsk oraz Legia — Bałtyk. Najwyższe zwycięstwo odnieśli

łodzianie, ale najwięcej bramek padło w Gdańsku, bo aż osiem.
O jedną bramkę mniej oglądali widzowie w stolicy, gdzie po
raz pierwszy w tym sezonie w barwach Legii wystąpił Arasz-
kiewicz 1 Dziekanowski. Nieźle również zaprezentował się mistrz
Polski Górnik Zabrze. Podopieczni trenera Kostki szybko się
otrząsnęli po porażce we Wrocławiu i w sobotę pokonali niezły
przecież zespół ŁKS 3:1. W meczach piątej kolejki warto też
odnotować pierwszą porażkę beniaminka mieleckiej Stali. Dobrą
passę mielczan przerwał Jarosław Biernat z Pogoni Szczecin.

WIDZEW — GKS KATOWICE
5:1 (1:1). Bramki dla Widzewa:

Kajrys 2 (53 i 82 min.), Smola
rek (22 min.), Wójcicki (57 min.)
t Świątek (90 min.); Kapias (33
min.). Żółta kartka: Piekarczyk
(GKS). O wysokiej porażce ka-
towiczan zadecydowała obsada
bramki w drugiej części gry.
Sputa zastąpił rezerwowy Milka
i od ;tego momentu raz po raz

było groźnie pod bramką gości.
W zespole łódzkim udanie za
debiutował Wiesław Cisek.

LECHIA — ŚLĄSK 4:4 (2:2).
Bramki dla Lechii: Pękala 2 (w

9 min. z karnego i w 85 min.),
Możejko (21 min.) oraz Salach
(61 min.); dla Śląska: Góra (iw
44 i 56 min.), Tarasiewicz (w 36
min. z karnego) oraz Marciniak
(w 51 miin.) . Żółte kartki: Pę
kała (L) oraz Góra, Rudy i Man-

dzlejewicz (Ś). Było to ciekawe
i emocjonujące spotkanie. Goście
ze stanu 0:2 wyszli na prowa
dzenie 4:2. W końcówce do ataku

poderwała się Lechia i ostatecz
nie skończyło się na remisie.

Wybijającymi się piłkarzem me
czu był Tarasiewicz.

LEGIA — BAŁTYK 4:3 (1:1).

Bramki dla Legii: Buncol 2 (47
i 77 min.), Gawara (10 mlin.) 1
Dziekanowski (89 min.); dla Bał
tyku: Przygodzki 2 (58 i 83 min.
z karnego) oraz Witowski (7
mlin.). Żółte kartki: Wdowczyk
(L) oraz Witowski i Rzepka (Bi).
Interesujący mecz, obfitujący w

wiele bramek. W Bałtyku bar
dzo dobrze grał Witowski, który
był najlepszym piłkarzem na

boisku. O zwycięstwie Legii zade
cydowała dopiero bramka Dzie-

kanowskiegń na minutę przed
końcowym gwizdkiem.

GÓRNIK ZABRZE — ŁKS 3:1
(2:9). Bramki dla Górnika:
Urban (13 min.), Majka (19 min.)
oraz Zgutczyński (79 min.); dla
ŁKS: Kostrzewa samobójcza w

77 mlin. Żółte kartki Baran i

Wenclewskń, obaj ŁKS.
W pierwszej połowie zdecydo

wana przewaga gospodarzy. E-

fektem tego dwie bramki, przy
czym gol Majki to prawdziwy
majstersztyk. Po przerwie oży
wiona gra gości, a po samobój
czym golu Kostrzewy niepokój
w zespole Górnilka. Losy spotka
nia rozstrzygnął Zgutczyński.

POGOŃ — STAL 1:9 (9:9).
Bramka Biernat w 74 min. Żółta

kartka: Duchnowski (6). Zasłu
żone zwycięstwo szczecinian,
którzy posiadali przewagę przez
większą część spotkania. Stal o-

graniczała się do kontrataków,
po jednym s nich Bediyj trafił
w poprzeczkę.

LECH — MOTOR 2:0 (0:0).
Bramki dla Lecha zdobył Klusz
czyński 2'(w 78 min. z karne
go i w 30 min..). Żółte kartki:
Niewiadomski (L) i Grzanka (M).
Ciekawe spotkanie o wyrówna
nym przebiegu. O zwycięstwie
gospodarzy zadecydowały końco
we minuty, kiedy to snajperskie
umiejętności potwierdził Klusz
czyński.

RUCH — ZAGŁĘBIE LUBIN
1:0 (0:0). Bramka: Warzycha Iw
90 min.). Żółte kartki: Walot

(R) oraz Chwaliszewski, Kubat
1 Bylickl (Z). Bardzo słabe spot
kanie, a jego losy rozstrzygnęły
się w ostatnich sekundach. Bram
ka zdobyta przez Warzychę, zda
niem obserwatorów, padła z po
zycji spalonej.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

GÓRNIK WAŁBRZYCH 1:1 (1:0).
Bramini: dla Zagłębia Mazur (43
min.), dla Górnika: Kosowski

(72 min.) . W pierwszej części
przewaga gospodarzy. po przer
wie inicjatywę przejęli goście.
Zasłużony remis. (JK)

1. Górnik Z. 8:2 16— 3
2. Widzew 8:2 9-3
3. Ruch 8:29-4
4. Lech 7:3 5—2
5. Śląsk 6:4 10— 7
6. Stal 6:4 7—5
7. Legia 6:49—8
8. Zagłębie S. 5:5 7—9
9. Górnik W. 4:6 6—6

10. Zagłębie L. 4:6 2—3
11. Bałtyk 4:6 7—10
12. Pogoń 4:6 5—8
13. ŁKS 3:7 6—10
14. Lechia 3:7 7—12
15. Katowice 2:8 3—9
16. Motor 2:8 3—12

IILIGA.IGR.@

Piast — Zawisza 1:1 (0:0),
Stal Stocznia — Zagłębie Wałb.
1:0 (1:0), Odra Opole — Rado-
miak 1:0 (0:0), GKS Jastrzębie
— Slęza 3:0 (1:0), Gwardia —

Olimpia Poznań 0:2 (0:0), Szom
bierki — Chrobry 2:0 (2:0), Do-

zamęt — Moto Jelcz 3:1 (3:1),
Odra Wodzisław — Arkęi 4:0

(4:0).
1. Odr® W. 5:1 5-0
2. Olimpia P. 5:1 3-0
3. Stal Stocznia 5:1 3—1
4. Jastrzębia 4:2 5-1
5. Dozamet 4:2 5—3
6. Szombierki 4:2 3—1
7. Odra O. 4:2 3—2

8. Radomiak 3:3 2—2

Piast 3:3 2—2

Zawisz® 3:3 2—2

11. Gwardia 2:4 3—5
Moto Jelcz 2:4 3—5

13. Chrobry 2:4 1—3
14. Zagłębie W. 1:5 2—6

Slęza 1:5 2—6

16. Arka 0:6 0—6

.

II LIGA II GR.

Olimpia Elbląg — Start 3:1

(1:1), Korona — Jagiellonie 1:0
(0:0), Ursus — Resovia 1:1 (1:0),
Górnik — Polonia 3:1 (3:0).

1. Broń 6:0 6—1
2. HUTNIK 4:2 7—1
3. Górnik 4:2 6—4
4. Jagiellonia 4:2 3—1

5. Polonia 4:2 5-4
6. IGLOOPOL 4:2 3—2

7. WISŁA 4:2 3—3

8. Olimpia E. 3:3 4—3
9. Resoria 3:3 2—2

10. Korona 3:3 2—3
11. Włókniarz 2:4 2—2

12. UNIA 2:4 4—5
13. Start 2:4 5-7
14. Błękitni 1:5 1-4

15. Ursus 1:5 1—5
16. Stal 1:5 1—8

Z piłkarskich boisk

(m) W drugim spotkaniu
grupy finałowej strefy CONCA-
CAF eliminacji piłkarskich MS

„Meksyk-86” Kanada zremiso -

wała w Toronto z Kostaryką
1:1 (1:1). Pierwszy mecz w tej
grupie pomiędzy Kostaryką i
Hondurasem przyniósł również

remis 2:2.

Rozpoczęły się rozgrywki o

mistrzostwo I ligi angielskiej.
Najwyższe zwycięstwa odniosły
zespoły Manchesteru Utd i
Tottenhamu. Obydwa zespoły
wygrały po 4:0, Manchester z

Aston Villa, a Tottenham z Wat-
fordem. Mistrz Everton w pier
wszym spotkaniu przegrał na

wyjeździe z Leicester 3:1. W

■większości meczy padły remi-

■y-
Piłkarze Bundesligi roze

grali drugą kolejkę spotkań i po
tej kolejce na czele tabeli są
zespoły Werderu Brema i VFL
Bochum po cztery punkty. Wer-
der rozgromił na własnym boi
sku Hannov.er 96 8:2, a VFL po
konało Fortunę 5:3. Bayern Mo
nachium zwyciężył na własnym
boisku VFB Stuttgart 4:1, a Bo-
rnssia wygrała z Schalke 04 4:0.

W lidze francuskiej nadal
trwa świetna passa Paris SG.

Zespół ze stolicy pokonał Aux-
erre 1:0 j przewodzi w tabeli
— 13 pkt. Wiceliderzy Bordeaux

1 Nantes również odnieśli zwy
cięstwa. Mistrz kraju wygrał z

Bennes 3:2, a zespół. Nantes po
konał na wyjeździe Lille 1:0.
Oba te zespoły mają po 11 pkt.

W meczu o mistrzostwo

ekstraklasy ZSRR Spartak Mos
kwa pokonał Neftczi Baku 2:0.
W tabeli nadal prowadzą'zespoły
Dynama Kijów i Spartaka po
32 pkt.

Ostre strzelanie
Hutnik pokonał wysoko na

własnym boisku Stal ze Stalo
wej Woli 5:0 (2:0). Bramki dla
krakowian zdobyli: Szczecina 2
w15i64min., Śmiałek2w63
i 70 min. oraz Bargiel w 5 min.

Podopieczni trenera Janusza

Wójcika mieli w tym meczu wy
jątkowo dobrze nastawione ce
lowniki. Wykorzystali oni nie
mal wszystkie groźne sytuacje
pod bramką przeciwnika. Stąd
też aż pięć goli i to goli bar
dzo efektownych. A dwa z nich

zdobył po strzałach głową wys
tępujący w obronie Maciej Śmia
łek, który często gościł pod
bramką Stali.

Gospodarze natarli zdecydo
wanie od pilerwszych minut 1

pod bramką Rogozińskiego do
chodziło do częstych spięć. W 5
min. spotkania po strzale głową

Sysły piłka zmierzała do statki i

dopiero Niemiec wybił ją z linii

bramkowej. Kilkanaście sekund

później było jednak już 1:0. Przy
strzale Bargleła zza linii poła
karnego bramkarz Stali nie miał
nic do powiedzenia. W chwilę
po tej bramce goście mogli wy
równać, ale strzał Zygarka mi
nął o centymetry słupek bramki
Koconia. Dobrze grający w so
botę Sysło był współautorem
drugiej bramki. Jego podanie za
mienił na gola Szczecina.

Po przerwie Hutnik nadal był
stroną przeważającą. Linia po
mocy, najlepsza formacja sobot
niego spotkania, inicjowała czę
ste ataki 1 bramkarz gości na

brak zajęcia nie mógł narzekać.
Mimo niezłej postawy, trudno go
winić za błędy obrony, musiał

jednak jeszcze trzy razy wycią
gać piłkę z siatki. Piłkarze Sta

li tylko raz zdołali w tysn okre
sie zagrozić bramce Koconia,
kiedy to piłka po „główce” Mśei-
sza trafiła w poprzeczkę. ,

Mecz nie był jakimś szczegól
nym popisem gry w wykonaniu
Huinika. Przeciwnik był w tym
dniu wyjątkowo słaby, a zasłu
gą gospodarzy było to, że potra
fili to w pełni wykorzystać. Mo
że cieszyć skuteczność piłkarzy
a także dobra gra linii pomocy.
Indywidualnie na najwyższe no
ty zasłużyli Sysło, Szczecina,
Śmiałek 1 Putek.

HUTNIK: Kocoń — Słowakie
wicz, Kot, Dybczak, śmiałek —

Sysło, Wójcik, Bargiel, Putek

(69 min. Góra) — Fait, Szczecina

(77 min. Kraczkiewicz).
Sędziował J. Goś z Warszawy.

Widzów ok. 1.5 tys. Żółta kartka:

Pędlowski. (S) (JK)

Wygrana w Pabianicach
Piłkarze Igloopolu Dębica

zwyciężyli w wyjazdowym me
czu w Pabianicach Włókniarza
1:0 (0:0). Samobójczą bramkę,
która zadecydowała o zwycię
stwie dębiezan, strzelił w 77
min Szałeokl.

Igloopol zagrał znacznie le
piej niż choćby nawet w me
czu z Ursusem, wygranym przez
dęblozan 2:0. Dębiczauie grali
składnie i przede wszystkim
często atakowali bramkę Ste
fańskiego. Wprawdzie o zwy
cięstwie zadecydowała bramka

samobójcza, ale jest to wygra
na w pełni zasłużona. Trójka
napastników Igloopolu nie da
wała ani przez chwilę spokoju

bramkarzowi gospodarzy. Mo
torem poczynań piłkarzy z Dęr
bicy był 18-letni Leszek Pisz.
Ten młodziutki piłkarz już dziś
wzbudza zainteresowanie wie
lu klubów I-ligowych. Staje się
też podporą reprezentacji ju
niorów. Wczorajszą grą po
twierdził, że ma piłkarski ta
lent.

IGLOOPOL: Śliwa — Dziuba,
Gmyrek, Zub, Kłos — Raczyń
ski, Pisz, Mysiak — Szybist,
Polak (od 85 min. Kucharski)
Strojek. Sędziował E. Kolator
z Warszawy. Widzów około 2

tys.

(rm)

Pierwsze punkty beniaminka
O pierwsze punkty postarali

się piłkarze tarnowskiego benia
minka, wygrywając w sobotę
zupełnie zasłużenie 2:0 (0:0) z

Błękitnymi Kielee.
. Pierwsza połowa meczu stała

na słabym poziomie. W tej czę
ści gry przewagę w polu 1 w

sytuacjach podbramkowych mie
li gospodarze. „Uniści” byli też
kilkakrotnie bliscy uzyskania
prowadzenia. Parę razy zagroził
bramce Bzymka Niemiec, dwa

razy Curyło I raz Zuba, pozy
skany ze Stall Mielec.

Obraz gry uległ radykalnej
zmianie po przerwie. Oba ze
społy zaczęły traktować grę bar
dziej serio, przeprowadzając
wiele udanych akcji. Znów jed
nak więcej z gry miała Unia.
Oną też objęła prowadzenie tuż

po wznowieniu gry, kiedy to

piłkę po rzucie rożnym, egze
kwowanym przez Curyłę, Tar
gosz umieścił głową w siatce.

Wynik został ustalony w 75
min. gry. Ambitnie grający tego
dnia Czerwony uwikłał się w

drybling z obrońcami gości, pił
ki dopadł Chlewski i niewiele

namyślając się posłał ją do siat
ki nad wybiegającym bramka
rzem. Co prawda w 79 min. go
ście, po strzale Gębury, który
trafił w słupek, mieli jeszcze
szansą na zmianę wyniku, ale
to było wszystko na co było stać
kielczan tego dnia.

W zespole gospodarzy wyróż
nili się: Chmiel, Targosz, Oury-
ło, Niemieo i Czerwony, u gości
Lubienleckl i Paździaz. Sędzio
wał 8. Kawozak (Bielsko-Biała).
Żółta kartka: Lubienleeki (B).
Widzów ok. 4,5 tys.

UNIA: Chmiel — Zuba, Wój-
oik, Sekuła, Mikołajczak —

Targosz, Curyło, Sobczyk (od 64
min. Wietecha) — Niemieo, P.
Foszcz (od 56 min. Chlewski),
Czerwony. (m)

Przegrana Wisły
W Wierzbicy występujący w po jego strzale trafiła w poprse-

roli gospodarzy zespół Broni Ra- czkę. Co nie udało się Krupiń-
dojn pokonał Wisłę Kraków 3:1

(3:1). Bramki dla gospodarzy
zdobyli: Gwarek w 7 mim, Żu-
chowski w 21 min. i Krajewski
w 31 min., dla Wisły Banaszkle-
wiez w 15 min.

Beniaminek z Radomia nie
stracił dotychczas punktu. Bro
ni nie sprostali wczoraj również
niedawni I-ligowcy z Krakowa.
Pierwsza potowa, która stała
na wysokim poziomie, była roz
grywana pod dyktando gospoda
rzy. Piłkarze Broni grali długi
mi podaniami, które skutecznie

rozbrajały defensywę gości.
Prowadzenie radomianie zdo

byli po strzale z 16 m Gwarka.
W chwilę później bliski wyrów
nania był Krupiński, ale piłka

skiemu w chwilę później udało

się Banaszkiewiczowl. Z bliska

wepchnął on piłkę do siatki.

Krakowianie ■nie cieszyli się
długo z remisowego wyniku.
Bramki Zachowskiego i Kra
jewskiego przesądziły już w

pierwszej połowie o zwycięstwie
Broni. Szansę na podwyższenie
wyniku miał jeszcze Komosa
ale nie potrafił wykorzystać
świetnej sytuacji.

WISŁA: Zajda — Motyka, Na-
wrooki, Gorgoń (22 Klaja), Ja-
łocha — Smagaez, Szukała, Kru
piński — Banaszkiewicz, Staroś-

ciak, Wróbel.

Sędziował M. Widem x Kato
wic. Widzów 2 tys. (m)

Wydarzeniem kolejki trzeciej
ligi były bez wątpienia krako
wskie derby pomiędzy Wawe
lem i Craooyią. Znalazło to od
bicie we frekwencji, nie noto
wanej na obiekcie przy ul. Bro
nowickiej od wielu lat. 5 tys.
kibiców nie zobaczyło jednak
futbolu na najwyższym pozio
mie. Przez .większą część spo
tkania gra toczyła się w środ
kowych rejonach boiska, a je
śli już któremuś z zawodni
ków udało się przedostać na

pole karne przeciwnika, brako
wało wykończenia. Celnych
strzałów oglądaliśmy jak na le
karstwo, a przecież na to ki
bice głównie czekają. „Pasia
ki” ani razu nie potrafiły skie
rować piłki w światło bramki

bezrobotnego Bulka. To się zem
ściło i w 81 min. b. zawodnik
Hutnika Migdał zdobył gola
na wagę 2 punktów. Tak więc
„wojskowi” zanotowali drugie,
jakże cenne zwycięstwo w tych
rozgrywkach. Wawel — Craco-
via 1:0 (0:0).

Nieoczekiwany raczej rezul
tat padł w Dębicy, gdzie miej
scowa Wisłowa pokonała 2:0

(bramki: Drzyzga i Galas) jed
nego z faworytów grupy —

rzeszowską Stal. (A)
Start Nowy Sącs — Garbarnia

0:2 (0:0), Zelmer Rzeszów — Kar
paty Krosno 2:1 (2:0), Izolator

Boguchwała — San<iecja N. Sącz
3:1 (2:0), Czuwaj Przemyśl —

Tarnowia 1:1 (1:1), Glinik Gorli-
ce — Polna Przemyśl 1:0 (1:0).

1. Żelmer 355—8
2. Izolator 346-3
3. Wawel 345-8
4. Tarnovia 144-8
B. Glinik 34&-1
6. G<arbaml« 345-5
7. Wisłok* 334-3
8. Cracowł* 333-3
9. Sandeeja 338-4

10. Karpaty 32S—5
11. Csuiwaj 32a—a
12. Polna 321—2
13. Stal 331—8
14. Start 301—5

Puchar Europy dla ZSRR
Tylko jedno zwycięstwo Polaków

Przez dwa dni na stadionie im. Lenina w Moskwie trwały
»awody lekkoatletyczne o Puchar Europy w konkurencji kobiet
i mężczyzn. Przed rozpoczęciem zawodów faworytami były re
prezentacje ZSRR i NRD. Jak się okazało, najlepiej do tych za
wodów byli przygotowani lekkoatleci ze Związku Radzieckiego,
wygrali oni rywalizację zarówno wśród pań jak i panów. Nie
stety Puchar Europy nie przyniósł' wielkich wyników. Wpraw
dzie kibice pasjonowali się wspaniałą walką z wysokością Stefki

Kostadinowej z Bułgarii w skoku wzwyż oraz Siergieja Bubki
w skoku o tyczce, ale mimo wspaniałej postawy sportowców
tym razem nie udało się jeszcze osiągnąć rekordowych wyników.
Ostatecznie skończyło się w wielu konkurencjach tylko na re
kordach krajowych.

Kilka słów o występie naszych
reprezentantów. Nasza reprezen
tacja kobieca zajęła 6 miejsce z

dorobkiem 60 pkt. a mężczyźni
uplasowali się na 5 miejscu z

85 pkt. Niestety, Polacy odnieśli

tylko jedno zwycięstwo. Marian
Woronin wygrał bieg sprinter-
ski na 100 metrów czasem 10,14.
Na uwagę zasługuje również re
kord kraju, jaki ustanowiła szta
feta kobieca 4X100 Polki w

składzie: Tomczak, Pakuła, Pi-
siewicz 1 Kasprzyk zajęły trze
cie miejsce za NRD 1 ZSRR, u-

zyskując czas 42,71. Poprzedni
rekord sprzed 9 lat był gorszy
o 0,51 selk. Z naszych reprezen
tantek nie zawiodły jeszcze Ge
nowefa Błaszak, Ewa Kasprzyk,
Marianna Panfil 1 Danuta Suł

kowska. W konkurencjach męs
kich na podkreślenie zasługuje
rekord Polski Dariusza Juzyszy-
na w raucie dyskiem (65,12 m).
Polak niespodziewanie w silnej
stawce zajął trzecie miejsce. Kil
ka ciepłych słów należy się rów
niej Piotrowi Piekarskiemu,
który był drugi w biegu na 800
metrów oraz Marianowi Kola
sie — trzeciemu w skoku o ty
czce. Zgodnie z przewidywania
mi w biegu na 3000 z przeszko
dami o I miejsce walczyli Ma-
mińskl i lig. Tym razem zwy
ciężył reprezentant RFN. Zawie
dli natomiast tacy zawodnicy
jajc Hoffmann, Krieger i Wszoła.

Wyniki j.alkiiie osiągnęli nie są
na miarę ich umiejętności I po
prostu zawodnicy ci nie trafili z

formą na najważniejsza aawo-

dy bieżącego sezonu. Oceniając
postawą naszych lekkoatletów w

Pucharze .'Europy można powie
dzieć, że wyniki, jafcie osiągnęli,
odzwierciedlają eiktualny stan

naszej lekkoatletyki.

ZWYCIĘZCY PUCHARU

EUROPY

KOBIETY: 100 m — M . Goehr

(NRD) — 10,95, 200 m — AL
Kooh (NRD) — 22,02, 100 m ppł
— D. Zagorczewa (Bułg.) —

12,77, 400 m — O. Władyklna
(ZSRR) — 48,69, 400 m ppł — 8.
Busch (NRD) — 54,13, 800 m —

J. Kratochvilova (CSRS) —

l. 55,91, 1500 m — R . Aglezdinowa
(ZSRR) — 3.58,40, 3000 m — Z .

Budd (W. Bryt.) — 8.35,32, 10000
m — O. Bondarenko (ZSRR) —

31.47.38, 4X100 m —' NRD —

41,65, 4X400 m — ZSRR —

3.18.38, w dal — G. Czestiakowa

(ZSRR) — 7,28 m, wzwyż — 8.
Kostadinowa (Bułg.) — 2,06, osz
czep — P . Felke (NRD) — 73,20
m, dysk — G. Sawinkowa

(ZSRR) — 70,24 m, kula — N.
Lisowska (ZSRR) — 21,10 m.

MĘZCZYZNI: IM m - M.
Woronin (Polska) — 10,14. 4X100

m—ZSRR—38,28,200m—

F. Emmelmann (NRD) — 20,28.
110mppł—S.Usow(ZSRR)—
13.56, 400 m — T. Schoenlebe
(NRD) — 44,96, 400 m ppł — H.
Sohmid (RFN) — 47,85, 800 m —

T. McKean (W. Bryt.) — 1.49,11,
1500 m — 8. Cram (IW. Bryt.) —

8.43.71, 3000 m z przeszkodami —

P. Hg (RFN) — 8.16,14, 5000 m —

A. Cova (Włochy) — 14 .05,45,
10000 m — A. Córa (Włochy) —

28.51,46, tyczka — 8. Bubka
(ZSRR) — 5.80 m, trójskok —

J. Herbert (W. Bryt.) — 17,39 m,

wzwyż — J . Zvara (CSRS) —

2,29, w dal — S. Łajewskl (ZSRR)
— 8.19, dy*k — I. Bugar (CSRS)
— 66,80, oszczep — U. Hohn
(NRD) — 92,88,. kula — 8 . Stnir-
now (ZSRR) — 22,05, rzut mło
tem — J. Tamm (ZSRR) —

82,90.
Końcowa punktacja X Pucha

ru Europy w lekkiej atletycei
Kobiety: 1. ZSRR — 118, 2.

NRD — 111, 3. W. Brytania —

67, 4. Bułgaria — 65, 5. CSRS —

62, 6. Polska — 60, 7. RFN —*

57, 8. Włochy — 35.

Mężczyźni: 1. ZSRR — 125, 2.
NRD—113,3.RFN—91,4.W.
Brytania — 89, 5. Polska — 85,
6. CSRS — 79, 7. Włochy — 71,
8. Francja — 67. (JK)

Polscy piloci niepokonani!
Wspaniałym sukcesem repre

zentantów Polski zakończyły się
mistrzostwa świata w lataniu

precyzyjnym rozegrane w miej
scowości Kissimmee. Złoty me
dal w konkurencji indywidual
nej zdobył Wacław Nycz — 42

pkt. wyprzedzając aż o 35 pkt.
Szweda Fristmana. Trzecie miej
sce zajął Polak Janusz Darocha,
a czwarty był eksmistrz świata

Krzysztof Lenartowicz.

Polacy zajęli również pierw
sze miejsce w klasyfikacji ze
społowej.

Rajdy samolotowe zyskały
szczególną popularność w na
szym kraju w ostatnim dziesię
cioleciu. W. Imprezach krajo
wych i zagranicznych nasi pi
loci startują na samolotach pol
skiej produkcji „Wilga”. Pierw
szy medal — srebrny zdobyli w

1977 roku w MS w pilotażu sa
molotów lekkich w konkurencji
drużynowej. W 1978 roku -w mi
strzostwach świata rajdowo-na-
wigacyjnych załoga Witold Świa
dek i Andrzej Korzeniowski

wywalczyła także srebrny me
dal. Najbardziej utytułowanym
pilotem jest Krzysztof Lenarto
wicz, który w mistrzostwach
świata i Europy w lataniu pre
cyzyjnym zdobył cztery złote
medale — dwa indywidualnie i
dwa drużynowo.

Wyniki indywidualne: 1. Wa
cław Nycz (Polska) — 42 pkt.
karne, 2. Jan Olof Fristman
(Szwecja) — 77 pkt., 3. Janusz
Darocha (Polska) — 102 pkt., 4.

Krzysztof Lenartowicz (Polska)
— 104 pkt., 5. Peter Hauser

(Szwajcaria) — 127 pkt., 6.
Hans Blrkholm (Dania) — 137,
19. Witold Świadek — 387.

(Cc £KALEJ a
DOSKOP “

Z DALEKOPISU

AZS Katowice mistrzem mistrzów

Cracovia przedostatnia
(Obsł. wł.) Krakowianki przy

były na IV Turniej Mistrzyń
Polski bezpośrednio z Kairu (w
Egipcie rozegrały 5 zwycięskich
meczy z reprezentacją tego kra
ju) 1 z „rozpędu” pokonały
Ruch Chorzów 30:27 (15:12), ale
w kolejnych meczach było sła
biej: porażka z Sośnicą Gliwi
ce 21:25 (10:11), remis do po-
brym meczu z AKS Chorzów
23:23 (14:13), porażka spowodo
wana fatalnym przestojem (w
12 min. Cracovia prowadziła 8:6
i grała w przewadze, aby w 26
min. przegrywać 8:16) z AZS
Katowice 24:26 (11:17) oraz po
rażka z Otmętem 20:21 (10:11).
W efekcie V miejsce za AZS
Katowice, AKS Chorzów, Otmę
tem — wszystkie 7 pkt. Sośni
cą 4 pkt., przed Ruchem 2 pkt.

Krakowianki były zdecydowa
nym faworytem turnieju, ale

miały prawo być zmęczone

Egiptem i podróżą, ponadto tre
ner E. Surdyka — w przeci

wieństwie do Innych zespołów,
które grały w najsilniejszych
składach, potraktował ten tur
niej szkoleniowo, grało 20 za
wodniczek, każda najwyżej trzy
spotkania. W każdym meczu

skład był daleki od optymal
nego, w meczu grały najwyżej
3—4 zawodniczki z podstwo-
wej siódemki, a na przykład w

meczu z Sośnicą grały tylko dwie
(Główczak i Figas), w meczu z

Otmętem „osamotniona” Dą
browska z niespodziewanie do
brze spisującymi się zawodnicz
kami rezerwowymi i g drugiej
drużyny. Wytknąć można mi
strzyniom przestoje w grze, któ
re zadecydowały o przegranych
meczach, zbytnie osłabienie per
sonalne składu na mecz ze Soś
nicą. Wydaje się jednak, że nie
ma żadnych istotnych obaw.

Parę dni — wreszcie w domu,
optymalny skład drużyny — i
w lidze powinna być to znów
mistrzowska Cracoyia. (jsk)

Wiktor Sawicki wicemistrzem Polski
W Brzeszczach odbyły się XI

Mistrzostwa Polski w biegu na

20 km. W imprezie -wzięło udział
113 zawodnicżefc ■! zawodników
z Polski oraiz reprezentanci
CSRS, Węgier i Holandii. W Mi
strzostwach Polski startowali
również leklkoait)eci z Krakowa.

Z grona zawodników repre
zentujących okręg krakowski

najlepiej spisał się zawodnik
Wawelu Wiktor Sawicki, który
zdobył srebrny medal Mistrzostw
Polski. Krakowianin walczył
bardzo dzielnie d-o ostatnich me
trów o „złoto”, ale dosłownie
tuż przed metą wyprzedził go
Paweł Loren« (Górnik Brzesz

cze), który ustanowił rekord

trasy z rezultatom równeij go
dziny. Sawicki uległ mu zaled
wie o jedną sekundę.

Poza medalem Sawickiego Wa
wel Kraków osiągnął również
sukces w punktacji drużynowej.
Zawodnicy tego klubu uplaso
wali się na III miejscu i zostali

wyprzedzeni przez Górnika Brze
szcze oraz Podlasie Białystok.

Wyniki: 1. Paweł Lorens (Gór
nik) —1.00,00. 2 . Wiktor Sawicki

(Wawel) — 1 .00,01, 3. Ryszard
Misiewicz (Zawisza) — 1 .00,02.

Wśród kobiet zwyciężyła Ga
briela Górzyńska (Zawisza), (rm)

Udane występy
krakowskich

'

zapaśników
W Bukareszcie rozegrano mię

dzynarodowy turniej zapaśniczy
w stylu klasycznym juniorów
młodszych, w którym startowa
ła też reprezentacja Krakowa,
złożona x zawodników Garbar

ni, Dalinu Myślenice i Bieżano-
wiankl. Krakowianie spisali się
bardzo dobrze, zajmując czołowe

miejsca w turnieju.
Pierwsze miejsca wywalczyli:

Jakubiec, Rozwadowski, Śliwa i

Partyka, drugie pozycje zajęli-
Kawecki 1 Korzeniowski, a trze
cie: Dyba, Migo 1 Perzanowski.

(tg)

„Orbis” zaprasza
na Węgry

Węgry są zawsae dla Pola
ków atrakcyjnym miejsce spę
dzania urlopów. „Orbis” dyspo
nuje jeszcze w tym' kraju miej
scami. pobytowymi w Miskolcu-

-Tapoloe i w Hajduszoboszlo. Są
to pobyty 4- i 7-dniowe w ho
telach, motelu i w domu wy
poczynkowym wysokiej katego
rii, od połowy września do koń
ca noku. Dojazd na miejsca we

własnym zakresie. Istnieje tak
że możliwość wykupu miejsc
dla grup przez zakłady pracy,
1 wówczas „Orbis” użyczyć mo
że własnego transportu. Infor
macje i zapisy we wsaystikich
oddziałach 1 ekspozyturach „Or
bisu” w południowo-wschodniej
Polsce, w Krakowie przy pl.
Szczepańskim 3 i w Nowej Hu
cie, Osiedle Centrum B, bl. 8.

fc)

Duży Lotek
I los.: 3. 10, 15. 36, 38, 41, dod. 17

II los.: 3, 8, 24, 29, »1, 85

@ (m) Rozegrany w Las
Lenas drugi bieg zjazdowy
ponownie zakończył się zwy
cięstwem Szwajcara Karla

Alpigera. Na trasie długości
3627 m oświetlonej jupitera
mi Uzyskał czas 2.01,27 wy
przedzając o 11 setnych se
kundy swego rodaka Petera
Muellera 1 o 46 setnych se
kundy Markusa Wasmaiera

(RFN).

0 Marek Łbik 1 Marek

Dopierała zdobyli srebrny
medal w konkurencji c-2 500
m — 1.43,28. Zloty medal —

Janos Sarusi, Istvan Vaskutl
(Węgry) — 1.41,36. Wcześniej
obaj Polacy zdobyli „brąz”
wc-2na1009m.

0 15 etap kolarskiego wy
ścigu Dookoła Ameryki wy
grał Irlandczyk Alan McCor-
mack pokonując 147-lcm trasę
z Morgu! do Bismarck w cza
sie 3:42.44. Po 15 etapach li
derem jest nadal Greg Le-
mond wyprzedzający o 1,51
min. Andrew Hampstena i

44,44 Dougha Shaplro.
0W

dowych
trzostw

zmierzą
wale John
Lendl. Ten pierwszy wyeli
minował w półfinale Con-
norsa 6:2, 6:3, a drugi poko
nał Ariaśa 6:4, 6:2.

finale międzynaro-
otwartych ir.is-

Kanady tenisistów

się „odwieczni” ry-
McEnroe i Ivan

Wysoka forma

J. Kowalczyka
Wczoraj rozpoczęli zma

gania sportowcy-żołnierze u-

czestniczący w VI Letniej
Spartakiadzie Armii Zaprzy
jaźnionych. Jako pierwsi
przystąpili do walki jeźdźcy.
Bardzo był to udany debiut
dla polskich sportowców. O-
tóż w pierwszym konkursie

jeździeckim (konkurs szybko
ści) zwyciężył Jan Kowal
czyk na koniu „Saturn”.
Czas przejazdu — 63,45 sek.

Srebrny medal przypadł Wę
growi Janosowi Hargitajowi,
a brązowy Anatolijowi Tim-
czenko (ZSRR).

Jeszcze lepiej powiodło się
Polakom w konkursie sko
ków. Wygrał Jan Kowalczyk
na „Gruzji” przed Marianem
Kozickim na „Festynie” 1

Grzegorzem Kubiakiem na

„Gabonie”.

Dwa rekordy
pływaków USA

Na rozgrywanych w Tokio
zawodach pływackich dwa

rekordy świata pobili
wodnicy Stanów Zjednoczo
nych. Sztafeta
Scott McCadam, Mikę Heath,
Paul Wallace i Matt Biondi
ustanowiła fenomenalny re
kord świata na dystansie
4X100 m stylem dowolnym
w czasie 3.17,08. Poprzedni
rekord był gorszy o blisko 2
sek.i

W drugim dniu Blok Ca-

rey, John Moffet, Pablo Mo
rał es i Matt Biondi na dy
stansie 4X100 m stylem
zmiennym uzyskali czas

3.38,28, bijąc tym samym re
kord świata, który poprzed
nio wynosił 3.39,30.

Opr. (RM)

za-

w składzie

Sześć medali młodych lekkoatletów
W Stargardzie Szczecińskim

odbyły się młodzieżowe mistrzo
stwa Polski w lekkoatletyce. W

imprezie wystartowało 409 za
wodniczek i zawodników i 70
klubów, w tym m. in. z krakow
skich: Wisły, Wawelu, Hutnika
i AZS. Krakowianie zdobyli w

tych mistrzostwach sześć meda
li: 5 srebrnych 1 1 brązowy.

W konkurencji kobiet Beata
Rumianek (Wawel) w biegu na

400 m uzyskała czas 56,42 sek. i
dała się wyprzedzić tylko Jo
lancie Barskiej (Chemik Kę
dzierzyn), która osiągnęła czas

55,39 sek. W konkurencji skoku

wzwyż kobiet zwyciężyła Kry
styna Błaszczyk z Górnika Za
brze — 1,82 m, a druga była
Dorota Kobędza (Hutnik) z wy

nikiem 1,79 m. Srebrny medal

zdobyta również w pchnięciu ku
lą Anna Wiecheć (AZS AWF)

'

wynikiem 13,51 m. Zwyciężyła
Dorota Waszczuk z AZS Wro
cław — 16,21 m.

Wśród mężczyzn w biegu na

3 tys. m z przeszkodami Sławo
mir Górny z Zawiszy zwyciężył
z czasem 8.13,74, a drugi był Jó
zef Kazanecki (Wawel) — 8.46,77.
Srebrny medal’zdobył również
w rzucie młotem Bogusław Bo
gach z Wisły — 60.86 m. Wy
przedził go Jacek Dreger (Zawi
sza) — 83,22 m. W sprincie na

100 m „brąz” przypadł Mariu
szowi Ozimkowi (AZS AWF) —

10,§6 sek. Zwyciężył Zbigniew
Jakimowicz (Skra) — 10,84 sek.

(m)

Od 38 lat nie przegraliśmy ze Szwedami

Przez Malmoe do Chorzowa
Po blisko ośmiu latach przer

wy znów dojdzie do oficjalnego
spotkania piłkarskich reprezen
tacji SZWECJI i POLSKI w naj
bliższą środę w Malmoe. Ze
Swędami graliśmy do tej pory
15 razy. Bilans mamy korzystny:
7 zwycięstw, 3 remisy, 5 pora
żek, bramki: 31—33. Z podanego
obole zestawienia wynika, iż o-

statai raz przegraliśmy ze Szwe
dami przed 38 laty w Sztokhol
mie. W ostaitnilch czterech po
jedynkach my byliśmy przeważ
nie górą. Najbardziej dramaty
czny przebieg miało spotkanie
rozegrane podczas puli finało
wej Mistrzostw Swdiata w RFN
w 1974 r. polska dimżyna kro
czyła wtedy od zwycięstwa do

zwycięstwa, ale Szwedzi też

grali wówczas bardzo dobrze.
Pojedynek był ogromnie wyrów
nany. Wygraliśmy. trochę szczę
śliwie, a bohaterem meczu był
bramkarz Tomaszewski, który
obronił m. in. rzut karny, egze
kwowany przez Tappera.

Szwedzki futbol jest dość wy
soko notowany w Europie. Re
prezentacja „Trzech Koron” u-

czestoiiczyła w trzech kolejnych
finałach Mistrzostw Świiata: 1970,
1974, 1978. Zabrakło natomiast
Szwedów w hiszpańskim Mun
dialu. Teraz drużyna „Trzech

Koron." walczy o paszporty do

Meksyku. Rozpoczęła start nie
fortunnie porażką z Portugalią
u siebie 0:1, z kolei przegrała
w Kolonii z RFN 9:2. Przebudze
nie jednak' przyszło w trzecim
meczu w Lizbonie, gdzie „Trzy
Korony” wygrały — jak bo o-

kreślano — mecz ostatniej szan
sy z Pórtugalią 3:1. W czerwcu

br. Szwedzi wygrali u siebie z

Czechosłowacją 2:0. Oglądałem
ten mecz w czechosłowackiej
TV. Gospodarze nie zachwycili
formą i gdyby nie indywidualny
akcja najlepszego n<a boisku

olbrzyma Stroemberga (mierzy
191 cm wzrostu!), którą obrońca
czechosłowacki przerwał faulem
w polu karnym (sędzia podykto
wał jedenastkę), kto wie czy go
spodarze zdobyliby dwa punkty.

Szwedzkie piłkarstwo miało
zawsze dobrych piłkarzy, ale
większość z niich wyjeżdżą za

granicę, gdyż stawki w rodzi
mych klubach są znacznie niż
sze. I to jest główny problem
każdego selekcjonera drużyny
narodowej, jak zapewnić sobie
udział „legii cudzoziemskiej” w

pojedynkach reprezentacji. Uda
ło się to właśnie Szwedom w

1974 r., kiedy to' ściągnięto do

drużyny narodowej wszystkich
najlepszych piłkarzy grających

na co dzień za granicą. Teraz sy
tuacja jest troohę podobna. Pier
wsze skrzypce gra w reprezen
tacji wymieniony tu już Stroeni-

herg (na co dzień Atalanta), w

ataku, gdyby nie ostatnio prze
wlekła kontuzja, pewne miejsce
ma Corneliusson (Como), czoło
wym graczem jest Prytz, który
przez kilka sezonów występował
w Glasgow Rangers. Ale obecny
trener reprezentacji Arnessen

zdecydował się nie powoływać
„obcokrajowców” na mecz z Pol
ską. Chce sprawdzić ich duble
rów, a ponadto, jalk sam twier
dzi, gracze cl nie zawsze wyka
zują serce do gry w meczach to
warzyskich. Dla Szwedów mecz

z Polską będzie niezwykle waż
nym sprawdzianem przed decy
dującymi pojedynkami z Czecho
słowacją i RFN, które zadecydu
ją o tym czy pojadą do Meksy
ku.

Podobnie dla’ trenera Antonie
go Piechniczka będzie to prak
tycznie ostatni występ przed
meczem z Belgią. Zapewne tre
ner nie będzie już eksperymen
tował, a na boisku w Malmoe
szukać będzie najlepszego roz
wiązania na chorzowski pojedy
nek. Wydaje się, że trener ma

już gotową koncepcję na mecz z

Belgami — w bramce Młynarczyk

(gdyby okazało się, że jest w

słabszej formie, zastąp! go Ce
lami), w obronie: Pawlak, Wój
cicki, Przybyś, Ostrowski, w po
mocy: Tarasiewicz, Buncol, Ma-

tysik, Urban, w ataku: Boniek

(w Malmoe nie zagra) i Smola
rek.

Niepokoi Jedno, na kilku po
zycjach nie ma wartościowych
dublerów, w przypadku kontu
zji np. któregoś ze stoperów nie
ma ich kto zastąpić. W ogóle
obrona (a zwłaszcza boczni o-

brońcy) wydaje się najsłabszą
formacją naszej drużyny, poniżej
możliwości gra cia.gle Buncol. O

tym, w jakiej formie są nasi

reprezentanci przekonamy się
najlepiej w Malmoe. Miejmy na
dzieję, że nasi piłkarze potwier
dzą w środę przydatność do dru
żyny narodowej.

A. STANOWSKI

Mecze
Polska — Szwecja

1922, Sztokholm 2:1
> 1923, Kraków 2:2
4 1924, Sztokholm 1:5
4 1925, Kraków 2:6
4 1926, Sztokholm 1:3
4 1928, Katowice 2:1
4 1930, Sztokholm 3:0
4 1932, Warszawa 2:0
4 1934, Sztokholm 2:4
4 1927, Warszawa 3:1
4 1947, Sztokholm 4:5 '

4 1964, Sztokholm 3:3
4 1966, Wrocław 1:1
4 1974, Stuttgart 1:0
4 1977, Wrocław 2:1


